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NĘDZĘ GALICJIff
Z a b ó r a u s tr ia c k i,  iro n ic z n ie  

z w a n y  G a lic ją  i  G ło d o m e - 
r ią ,  a k u m u lo w a ł w  p e w n y m  
sensie  n a  obszarze  naszego 
w o je w ó d z tw a  p rz y k ła d o w ą  

nędzę c h io p s k ą , ro b o tn ic z ą  i  in te l i ­
g e n c k ą , z a c o fa n ie  g o spoda rcze  i  c ie m ­
n o tę , szczeg ó ln ie  w s i. O d W is ły  k u  
g ó ro m , je ś l i  o d lic z y m y  d o łą czone  po 
w o jn ie  i w z g lę d n ie  zam o żn ie jsze  po­
w ia ty  m ie c h o w s k i i o lk u s k i,  le g ła  od 
d z ie s ią te k  la t  p rz y s ło w io w a  i bezna­
d z ie jn a  g a lic y js k a  nędza. A u s t r ia c k i 
z a b o rc a  u s iło w a ł w  p ie rw s z y c h  d z ie ­
s ią tk a c h  la t  po  ro z b io ra c h  ze v ~ g ię -

U p o ś le d zo n y , u b o g i, n ę d z n y  d o ty c h ­
czas ob sza r P o ls k i p o łu d n io w e j dop ie ­
ro  w  epoce s o c ja liz m u  z n a la z ł w y jś c ie  
ze ś lepego  z a u łk a  g o sp o d a rcze g o  i  z 
b e z n a d z ie jn o ś c i b y to w a n ia .

*
N ie d o ro z w ó j, s k a r le n ie  g o sp o d a r­

cze w o je w ó d z tw a  k ra k o w s k ie g o  w  
p rze sz ło śc i w y tw o rz y ły  w  n a szym  
w o je w ó d z tw ie  ty p  c z ło w ie k a  a lb o  ta k  
p rz y tło c z o n e g o  nędzą, że in d y w id u a l­
n a  tro s k a  o je d n o s tk o w e  ju t r o  s ta ­
ła  s ię je g o  f i lo z o f ią  ż y c io w ą , p e łn ą  
re z y g n a c ji,  k tó r ą  t y lk o  od czasu do 
czasu m ą c ił o d ru c h  ż y w io ło w y  b u n tu ,

S tary  K ra kó w

d ó w  p o d a tk o w y c h  s z tu czn ie  u p rze ­
m y s ło w ie ń  G a lic ję , s p ro w a d z a ją c  n ie ­
m ie c k ic h  rz e m ie ś ln ik ó w  i p rz e m y ­
s ło w c ó w  po  l i n i i  p o l i t y k i  g e rm a n iz a - 
c y jn e j,  b iu ro k ra ty c z n ie  p ro p a g u ją c  
p e w n e  n a w e t n ie  m a ją c e  z b y tu  g a łę ­
zie p rz e m y s łu  ja k  np . p o ń c z o s z n ik a f-  
s tw o , w y k w in tn e  w y ro b y  spożyw cze  
i t p  , a le  ju ż  z a p ro w a d z e n ie  p o łą cze n ia  
k o le jo w e g o  G a l ic j i  z z a c h o d n im i 
a u s t r ia c k im i p r o w in c ja m i w  p o ło w ie  
X I X  w ie k u  sp o w o d o w a ło , g łó w n ie  
p rzez  o b n iż k ę  k o s z tó w  tra n s p o r tu ,  że 
p rz e m y s ł a u s t r ia c k i n a jp ie rw  z a g ro ­
z i ł  p o w a ż n ie  z a c z ą tk o m  g a lic y js k ie g o  
p rz e m y s łu  a  w re szc ie  sp o w o d o w a ł' 
u p a d e k  g a l ic y js k ie j  w y tw ó rc z o ś c i 
p rz e m y s ło w e j. W  ty m  czas ie  u s ta l i ł  
s ię  w  W ie d n iu  p o g lą d , że ro la  G a ­
l i c j i  w in n a  o g ra n ic z a ć  s ię  do r o l i  k o ­
lo n i i  ro ln ic z e j,  n a b y w a ją c e j z k ra jó w  
a u s tr ia c k ic h  p r o d u k ty  p rz e m ys ło w e . 
T o te ż , g d y  w  K ró le s tw ie  P o ls k im  i 
d z ie ln ic y  p r u s k ie j  po r o k u  1870 m a ­
m y  z n a c z n y  ro z w ó j p rz e m y s łu , w  
G a l ic j i  w  o s ta tn ic h  d z ie s ię c io le c ia c h  
w ie k u  X IX - g o  p ro d u k c ja  spa da  a za ­
k ła d y  p ra c y  u le g a ją  l ik w id a c j i .  W  la ­
ta c h  1871 —  1875 u p a d ło  6 h u t  s z k la ­
n y c h . W  la ta c h  1871 —  1875 u p a d ły  
c u k ro w n ie  ta k ,  że w  n a s tę p n y m  d z ie ­
s ię c io le c iu  w  ogó le  n ie  p ro d u k o w a n o  
w  G a l ic j i  c u k ru .  P ro d u k c ja  ru d y  że­
la z n e j s p a d ła  w  la ta c h  1889 —  1904 
z 9.000 to n  n a  3-800 to n . W  ro k u  1905 
z a m k n ię to  o s ta tn ią  h u tę  że laza . O d­
tą d  ru d a  że la zn a  g a lic y js k a  b y ła  
p rz e ta p ia n a  poza g ra n ic a m i G a lic j i .  
K o s ła  je d y n ie  p ro d u k c ja  w ę g la , k a ­
m ie n n e g o , ro p y  n a f to w e j i  s o li.  D la  
w o je w ó d z tw a  k ra k o w s k ie g o  pe w n e  
zn a cze n ie  m ia ło  ty lk o  g ó rn ic tw o  w ę g ­
low e , bo  k o p a ln ie  s o li w  B o c h n i czy 
W ie lic z c e  n ie w ie le  p o d n o s iły  s w o ją  
p ro d u k c ję  i  n ie w ie le  m o g ły  n o w y c h  
r ą k  z a tru d n ić .

W  P o lsce  m ię d z y w o je n n e j rzą d y  
b u rż u a z ji,  a  w  szczeg ó lnośc i rz ą d y  
s a n a c y jn e , d a rz y ły  w o je w ó d z tw o  k r a ­
k o w s k ie  c o n a jw y ż e j fra z e s a m i o k o ­
n ie c z n o ś c i z m ia n  w  g o sp o d a rcze j 
s t ru k tu rz e .  N ędza  g a lic y js k a  z m ie n i­
ła  t y lk o  n a zw ę  h a  s a n a c y jn o -m o c a r-  
s tw o w ą , a b iu r o k ra c ja  s a n a c y jn a  
w ie lb i ła  i  z a le c a ła  do  w ie lb ie n ia  za ­
m ia s t  b o k o b ro d ó w  P ra n z -J o s e fa  —  
w ą s y  P iłs u d s k ie g o , też Jó ze fa .

P rz e lu d n ie n ie  w s i, szczeg ó ln ie  pod­
g ó rs k ic h , w  w o je w ó d z w ie  k ra k o w s k im  
b y ło  ta k  ja s k ra w e  i  ta k  s tra s z liw e  
ju ż  z k o ń c e m  w ie k u  X IX -g o ,  że W ła ­
d y s ła w  O rk a n  w  ro k u  1900 p o k a z u je  
W  n o w e li „N a d  u r iw s k ie m “  ; ch ło p a , 
k t ó r y  p a trz ą c  n a  c o ra z  w ię k s z y  po­
d z ia ł g ru n tó w , n a  c o ra z  w ęższe c h ło p ­
s k ie  p ó lk a  —  w id z i p o d  s w o im i n o ­
g a m i „c z a rn ą  o tc h ła ń “  —  p rzepaść . 
T o  p rz e lu d n ie n ie  s p rz y ja ło  m a so w e m u  
c h a r ła c tw u ,  e p id e m io m  i  ch o ro b o m  
n a  s k u te k  g ło d u  lu b  n ie d o ż y w ia n ia , 
a  w re s z c ie  m a s o w e j e m ig ra c j i  do 
k r a jó w  z a c h o d n ic h , i  A m e ry k i.

R e fo rm a  ro ln a , l ik w id a c ja  ob szar- 
n ic tw a  i  p rz e s ie d le n ie  n a  z ie m ie  za­
c h o d n ie  dość z n a czn e j l ic z b y  lu d z i, 
szcze g ó ln ie  c h ło p ó w , n ie  ro z w ią z a ły  
i  n ie  m o g ły  c a łk o w ic ie  ro z w ią z a ć  
p ro b le m u  p rz e lu d n ie n ia  w  w o je w ó d z ­
tw ie  k ra k o w s k im .  T e n  p ro b le m  ro z ­
w ią z u je  u p rz e m y s ło w ie n ie  naszego 
w o je w ó d z tw a  i  ró w n o le g le  z n im  o r ­
g a n iz a c ja  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h .

a lb o  też fo rm o w a ł d rc b n o m ie s z c z a ń - 
s k i ś w ia to p o g lą d , n a z w a n y  k ie d y ś  
p rze z  s l t y r y k a  .ś w ia to p o g lą d e m  
k ra k o w s k im “ . T e n  , ś w ia to p o g lą d  k r a ­
k o w s k i“  r o z w ija ł  się w  d z ie d z in ie  po­
l i ty c z n e j od c z a rn o -ż ó łte g o  lo ja l iz m u  
do  k o p c a  P iłs u d s k ie g o , w  d z ie d z in ie  
z a p a try w a ń  sp o łe czn ych  od fe u d a ln e ­
go  k o n s e rw a ty z m u  do  s o lid a ry s ty c z -  
n y c h  n a s tro jó w  s ły n n e g o  „ I l lu s t r o -  
w a n e g o  K u r ie r a  C o d z ie n n e g o " i je g o  
p ra s o w o -b ru k o w y c h  p rz y b u d ó w e k ,, od 
p ie lg rz y m e k  do  K a lw a r i i  do  ch rześ- 
c i ja ń s k ie j- d e m o k ra c j i  i p ra w ic o w e j 
P P S -, ja k o  szczy tu  p o s tę p o w o śc i 
m ie s z c z a ń s k ie j. T r a fn ie  w e s tc h n ą ł w  
1924 ro k u  je d e n  z p ra w ic o w y c h  p rz y ­
w ó d c ó w  P P S , m ó w ią c  do s w o ic h  k o ­
le g ó w : „P o p e łn i l iś m y  b łą d , żeśm y po 
w o jn ie  n ie  tw o r z y li  w ie lk ie g o  s t ro n ­
n ic tw a  m ie s z c z a ń s k ie g o “ . S u p re m a c ja , 
id e o lo g iczn e  p a n o w a n ie  n a d  K r a k o ­
w e m  i w o je w ó d z tw e m  k ra k o w s k im  
d ro b n o m ie s z c z a ń s tw a , b iu r o k ra ty ,  k a - 
m ie n ic z n ik a , za co fa n e g o  rz e m ie ś ln i­
ka , d o ro b k ie w ic z a  —  k u p c a , n a w e t n a  
ru c h u  ro b o tn ic z y m  w y c is k a ły  sw o je  
p ię tn o . B r a k  w ie lk o -p rz e m y s ło w e g o  
p r o le ta r ia tu ,  m a ły  s to s u n k o w o  p ro ­
c e n t lu d n o ś c i z a tru d n io n e j w  w ie l­
k ic h  z a k ła d a c h  p ro d u k c y jn y c h , d a w a ł 
m ie s z c z a ń s tw u  i d ro b n o m ie s z c z a ń - 
s k ie j k o ł tu n e r i i  m o ż liw o ś c i w y w ie ra ­
n ia  id e o lo g ic z n e g o  n a c is k u  i  u m a c ­
n ia ł  w ła d z ę  k a p ita l is ty c z n y c h  w y z y ­
s k iw a c z y .

M im o  ta k  n ie k o rz y s tn e j b a zy  go ­
s p o d a rcze j n ie  b r a k  d z ie jo m  - K r a k o ­
w a  p ię k n y c h  re w o lu c y jn y c h  m o m e n ­
tó w . W łą c z y ł s ię K r a k ó w  i  z ie m ia  
k ra k o w s k a  w  k o ś c iu s z k o w s k ą  re w o ­
lu c ję , g ło ś n ą  s ta ła  s ię tra g ic z n a , ale. 
p ię k n a  w  s w e j p o s tę p o w o śc i re w o ­
lu c ja  1846 r., p o te m  re w o lu c ja  r .  1848, 
c h ło p s k a  p a r ty z a n tk a  w  la sa ch  c h rz a ­
n o w s k ic h  p ro w a d z o n a  p rz e c iw  a u s tr ia  
■kom w  1849 r-, s ła w n y  b y ł p roces  
W a ry ń s k ie g o  i  to w a rz y s z y , w p ra w ­
dz ie  t y lk o  m ło d z ie ż y  s tu d e n c k ie j,  in ­
te l ig e n tó w  i rz e m ie ś ln ik ó w  -— w  ro ­
k u  1880, a w re s z c ie  k ie d y  z p o czą t­
k ie m  X X  w ie k u  p o w s ta ły  w  K r a k o ­
w ie  s to s u n k o w o  w ię ksze  z a k ła d y  f a ­
b ry c z n e  i p o czą ł n a ra s ta ć  p ro le ta r ia t ,  
n u r t  re w o lu c y jn y  z n a la z ł ju ż  sw o je  
o p a rc ie  w  ro b o tn ik a c h  fa b ry c z n y c h . 
W  h is to r i i  K ra k o w a  z a p is a ły  się 
c z e rw o n y m i z g ło s k a m i r o k  1923 i 1936, 
la ta  re w o lu c y jn e j w a lk i-

W  d z ie ja c h  w o je w ó d z tw a  k ra k o w ­
s k ie g o  z a p is a ły  s ię w a lk i  i s t r a jk i  
c h ło p s k ie , ja k  Za .panów , w a lk i  w  L i ­
m a n o w s k im  itp .  B y ł  K r a k ó w  przez  
d z ie s ią tk i la t  ba zą  n a p ły w o w y c h  re ­
w o lu c jo n is tó w , z a p is a ł w  k a r ta c h  
s w o je j h is to r i i  p o b y t w ie lk ie g o  L e n i­
n a  i p rz y ja z d  S ta l in a  w  o s ta tn ic h  la ­
ta c h  p rze d  p ie rw s z ą  w o jn ą  ś w ia to w ą , 
a le  m u s ia ł c ze ka ć  aż do  e p o k i s o c ja ­
liz m u , a b y  s ta ć  s ię w  p e łn y m  sensie  
ba zą  sp o łe czn ą  d la  p rz e m ia n  re w o lu ­
c y jn y c h .

U p o ś le d ze n ie  g o spoda rcze  K ra k o w a  
i  k ra k o w s k ie g o  w o je w ó d z tw a  tw o ­
rz y ło  w ś ró d  w ię k s z o ś c i in te lig e n c j i  
ty p  u m y s ło w o ś c i c h o re j, p e łn e j p re ­
te n s jo n a ln o ś c i, z a ro z u m ia łe g o  t r a ­
d y c jo n a liz m u , b e z p ro d u k ty w n y c h  m a ­
rz e ń  o w ie lk o ś c i,  ś w ię c ą c y c h  b la ­
s k ie m  p ró c h n a , tw o rz y ło  in te lig e n c k ie  
b u n to w a n ie  się, k tó r e  s z a m o ta ło  się 
w  a tm o s fe rz e  d ro b n o m ie s z c z a ń s k ie j

i  u w a ż a ło  za  szczy t p ro te s tu  spo łecz­
nego  „Z ie lo n e  b a lo n ik i“ . G d y b y  K r a ­
k ó w  i  w o je w ó d z tw o  k ra k o w s k ie  b y ły  
o k rę g a m i p rz e m y s ło w y m i, w ie le  z ja ­
w is k  k u l tu r a ln y c h  w y g lą d a ło b y  in a ­
cze j, in n a  b y ła b y  p s y ć h ik a  k ra k o w ­
ska . Z  z a b y tk ó w  i p o m n ik ó w  h is to r i i ,  
n ie w ą tp liw ie  p ię k n y c h  i b e zcennych , 
n ie ro b io n o b y  w  l i te ra tu r z e  p r o g ra ­
m ó w  id e o lo g ic z n y c h  i  p o lity c z n y c h , 
n ie  b y ło b y  c h o re j tw ó rc z o ś c i W y ­
s p ia ń s k ie g o  i  re c e p ty  „W e s e la “  na 
o d ro d ze n ie  n a ro d u  p rzez  o p a rc ie  się 
o c h ło p s k i p r y m ity w  i  c h ło p s k ą  ż y w io ­
łow ość , O rk a n  z n a la z łb y  d la  nędzy 
c h ło p s k ie j ja k o  ro z w ią z a n ie  n ie  m a ­
rz e n ie  u to p ijn e  a lb o  la m e n t b e zn a ­
d z ie jn y , a le  w a lk ę  k la s o w ą , a le  re ­
w o lu c y jn ą  d ro g ę  do spo łecznego  w y ­
z w o le n ia  c h ło p a  i  ro b o tn ik a , na  k tó ­
rą  to 'd r o g ę  n ie  w s tą p ił m im o  w p ły ­
w u , ja k i  n a  n ie g o  w y w ie ra ł J u l ia n  
M a rc h le w s k i.  N ie  b y ło b y  „ n o b i l i t a c j i "  
n a  in te lig e n ta  p rzez  m a tu rę  —  ja k  to  
o k re ś l i ł  B o y  Ż e le ń sk i, n ie  c z u łb y  się 
in te lig e n t  ta k  ró ż n ą  i w yższą  w a r ­
s tw ą  spo łeczną, ja k ą  się czu ł w id z ą c

sw ą  p rzysz ło ść  g łó w n ie  w  b iu r o k ra ­
ty c z n e j k a r ie rz e , a u c z e n i k ra k o w s c y  
n ie  b y l ib y  k a s tą  k a p ła n ó w  w ie d z y , a 
n a w e t m o le  k s ią ż k o w e  n ie  m u s ia ły b y  
b y ć  ra m o la m i.

W  ta k ic h  w a ru n k a c h  n a  z ie m i k r a ­
k o w s k ie j m ó g ł k w itn ą ć  fe u d a ln y  
a ry s to k ra ty z m , je g o  im ita c ja  w  d z ie ­
d z in ie  k u l t u r y  w  fo rm ie  „a r y s to k r a -  
ty z m u  d u c h a " , d ro b n o m ie s z c z a ń s k ie  
k o łtu ń s tw o  i o d o s to jn e j tu s z y  —  k le ­
ry k a liz m .

* •
P o ls k a  L u d o w a  w ie le  ju ż  z m ie n i­

ła  w  p s y c h ic z n e j s t r u k tu r z e  naszego 
w o je w ó d z tw a  l ik w id u ją c  o b s z a rn ik ó w  
i k a p ita l is tó w .  J a k  w  c a łe j P o lsce  
ta k  i w  n a szym  w o je w ó d z tw ie  ro s n ą  
n o w i lu d z ie , lu d z ie  e p o k i s o c ja liz m u . 
R o śn ie  p rzede  w s z y s tk im  n o w y  ty p  
c z ło w ie k a  w i r ó d  m ło d z ie ży . O becn ie  
b u d o w n ic tw o  s o c ja lis ty c z n e  p o c ią ga , 
u rz e ka , a N o w a  H u ta  w  p ra g n ie n ia c h  
i m a rz e n ia c h  n ie  ty lk o  m ło d z ie ż y  ale 
i lu d z i d o ro s ły c h  ( i s ta rs z y c h  n a w e t)  
u ra s ta  do  ro z m ia ró w  le g e n d y . L u d z ie

M A R IA N  L . B IE L IC K I

W oczach robotnika
Tow arzyszom  w  S tarachow ickich Zakładach

R obotn ik p a trzy :
D ługa hala,
f ira n k i sadzy nad <*kr *ni 
Z  to k a rk i sp ływ a wstęga sta li 
ję k liw ie  brzęcząc po betonie...
N a  ścianie czerw ień m a te ria łu  —  
transparent. Napis ju ż  spłow iały:
„P lan  sześcioletni w ykon am y...“

R obotn ik  m ocniej zw ie ra  dłonie, 
obrotem  try b ó w  m ierzy  lata, 
stcsami części norm y m noży  
i  dzień dzisiejszy z ju tre m  splata...
Sześć la t to  jeszcze nie najgorze j.

Huczą to k a rk i zgodnym  chórem, 
ja k  struny h a rfy  rozedrgane.
P rzed  n im i czas spłoszony zm yka, 
a na w ykres ie  biegnie w  górę 
lin ia  zw ycięstw a, k rz y w a  p lanu  
w iedziona ręką  robotn ika.

R obotn ik  m yśli:
M a ły  synek
pewno zasypia w  sw ej kołysce...
—  Tadeusz, skocz do m agazynu, 
sta li n ie w ie le  m i zostało.
T o k ark a  ko łysankę nuci...
—  Co m yślisz, Tadek? Jak czas skrócić? 
trzeba się za to w ziąć, a wszyscy!

Sześć la t, rozumiesz, a m ój m a ły  
w ted y  do szkoły zacznie chodzić 
i przed tą  szkolą będą... róże, 
ja  chcę by k w ia ty  m ia ła  m łodzież.
Sześć la t to w cale nie tak dużo.

Trzeba je  ty lk o  w  ryzach trzym ać,
P lan  m ó w i tysiąc —  ja  dw a daję.
P atrzcie, to karka  m nie rozum ie,
P atrzcie, ja k  słucha m nie m aszyna  
i  w  m arcu plan k w ie tn io w y  k ra je  
bez głośnych fa n fa r i  bez szumu.

R obotnik w id z i:
Jego praca
u tw ie rd za  św iat szczęśliwych ludzi,
D w ie  n orm y dziennie! To czas skraca, 
to wznosi setki szkół dla dzieci, 
w ystrze la  ko m in am i w  niebo  
i, by n ie b rak ło  n igdy chleba, 
skorupę ziem ską ze snu budzi.

M yś l robotn ika w  przyszłość leci, 
ręce b ud u ją  radość syna.
Sprężynę czasu tokarz poznał:
k ied y  się ży je  pasją czynu
sześć la t i  w  trz y  w ykonać można.

Zegar odm ierza czas pow oli, 
spokojnie śpi w  kołysce dziecko...
R obotnik , la ta  gniotąc w  palcach, 
z m yślą o planach, różach, szkole, 
do sw ej to kark i cicho szepcze:
—  O to walczę!

M a r ia n  L . B ie lick i

Nowa H u ta

z d n ia  n a  d z ie ń  co ra z  w ię c e j ż y ją  
N o w ą  H u tą , ja k o  p u n k te m  c e n t ra l­
n y m  i s y m b o le m  g o sp o d a rcze j p rz e ­
b u d o w y  naszego w o je w ó d z tw a .

U s ta w a  o 6 - le tn im  p la n ie  ta k  k re ś li  
o b ra z  te j  p rz e b u d o w y :

„N a le ż y  s i ln ie  ro z b u d o w a ć  w ie lk i  
p rz e m y s ł w  o k rę g u  k ra k o w s k o -  
c h rz a n o w s k im  o ra z  ro zpocząć  u p rz e ­
m y s ło w ie n ie  d o lin y  D u n a jc a  i d z ię k i 
te m u  z m n ie js z y ć  p rz e lu d n ie n ie  r o ln i ­
cze, w y s tę p u ją c e  jeszcze  w  w o je ­
w ó d z tw ie  k ra k o w s k im .

N a le ż y  w y b u d o w a ć  ń o w ą  w ie lk ą  
h u tę  pod  K ra k o w e m , ro z b u d o w a ć  na  
w ie lk ą  s k a lę  z a k ła d y  c h e m iczn e  w  
D w o ra c h . W y b u d o w a ć  z a k ła d y  g ó r­
n ic z o -h u tn ic z e , c y n k u  i o ło w iu  w  re ­
jo n ie  O lk u s z a  i ChfS łfiftóW a, Z a k ła d y  
p rz e m y s łu  b a w e łn ia n e g o  w  A n d r y ­
ch o w ie , f a b r y k i  w łó k ie n  c ię ty c h  i 
d w u s ia rc z k u  w ę g la  w  B o c h n i, e le k ­
t ro w n ię  c ie p ln ą  w  J a w o rz n ie  o ra z  40 
in n y c h  z a k ła d ó w  p rz e m y s łu  w ie lk ie g o  
i  ś re d n ie g o , z w ię k s z y ć  w a r to ś ć  p ro ­
d u k c ji  p rz e m y s łu  s o c ja lis ty c z n e g o  po ­
n a d  t r z y k r o tn ie  o ra z  p o d n ie ść  za ­
t ru d n ie n ie  ' w  p rz e m y ś le  do  230 tys . 
osób".

L ic z b a  izb  m ie s z k a ln y c h  m a  b yć  
w  z w ią z k u  z b u d o w n ic tw e m  p rz e m y ­
s ło w y m  z w ię k s z o n a  o 83 tys ią ce , 
g łó w n ie  p rzez  b u d o w ę  m ia s ta  N o w e j 
H u ty .  B u d o w n ic tw o  m ie s z k a n io w e  
będzie  p ro w a d z o n e  ró w n ie ż  w  C h rz a ­
n o w ie , T rz e b in i,  J a w o rz n ie , S zcza ko ­
w e j, O ś w ię c im iu . O lku szu , A n d ry c h o ­
w ie , T a rn o w ie , N o w y m  Sączu, B o c h ­
n i i N o w y m  T a rg u .

W  z w ią z k u  z b u d o w n ic tw e m  p rz e ­
m y s ło w y m  m a  b y ć  ro z b u d o w a n y  w ę ­
zeł k ra k o w s k i k o le jo w y  i  d ro g o w y , 
g łó w n ie  d la  p o trz e b  N o w e j H u ty .

U s ta w a  o k re ś la  w y s o k i p ro c e n to w o  
w z ro s t p r o d u k c j i  ro ln ic z e j i  h o d o w ­
la n e j. N a k a z u je  ro z w in ą ć  g o sp o d a rkę  
w a rz y w n ic z ą  i  sa d o w n iczą . N ie  zap o­
m in a  też  o w s p ó łp ra c y  z p rz y ro d ą . 
M a  b y ć  p rze p ro w a d z o n e  za le s ie n ie  
te re n ó w  n a ra ż o n y c h  n a  e ro z ję  w o d ­
n ą  na  obszarze  ok . 30 ty s . ha. Z a le ­
s ione  m a ją  b yć  zw ła szcza  zbocza 
g ó rs k ie . N ę d za  c h ło p ska , ra b u n k o w a  
g o s p o d a rk a  s a n a c y jn y c h  s p ó łe k  k a ­
p ita lis ty c z n y c h  w  o k re s ie  m ię d z y w o ­
je n n y m , w re s z c ie  o k u p a n c i h i t le r o w ­
scy  —- te  c z y n n ik i d o p ro w a d z iły  do 
d e w a s ta c ji w ie lk ic h  o b sza ró w  le ś ­
n y c h  naszego w o je w ó d z tw a . W y tę p ie ­
n ie  la s ó w  i o b nażen ie  zbo czy  z sza­
t y  ro ś lin n e j w p ły n ę ło  w  ro z le g ły c h  
o k o lic a c h  k a r p a c k ic h  n a  w y s c h n ię c ie  
ź ró d e ł i  p o to k ó w  o ra z  o b n iż e n ie  p o ­
z io m u  w o d y  g ru n to w e j,  a p rzez  to  
da lsze  ja ło w ie n ie  z ie m i. W  o k re s ie  
u le w n y c h  deszczów  w o d a  z p o z b a w io ­
n y c h  ro ś lin n o ś c i zbo czy  spada  w  dó ł 
ja k  z d a c h u  i ro d z ą  się k lę s k i p o w o ­
dz i. P ro je k to w a n e  p rze z  u s ta w ę  za ­
le s ie n ie  m a  l ik w id o w a ć  ow e  o rk a -  
n o w s k ie  „ r o z to k i"  i  za p o b ie g a ć  p o ­
w o d z io m . D la  o c h ro n y  p rze d  p o w o ­
d z ią  m a  b y ć  z b u d o w a n y  z b io rn ik  na  
D u n a jc u , k tó r y  z a ra ze m  s łu ż y ć  bę­
d z ie  ce lo m  e n e rg e ty c z n y m .

W  w o je w ó d z tw ie  k r a k o w s k im  b u ­
d u je  s ię  z a te m  n a jw ię k s z e  o b ie k ty  
p la n u  6 -le tn ie g o , g ig a n ty  p o ls k ie j 
6 - la tk i.  R o c z n a  p ro d u k c ja  N o w e j H u ­
t y  będz ie  w y n o s iła  w ię c e j n iż  p rz e d ­
w o je n n a  ro c z n a  p ro d u k c ja  w s z y s t­
k ic h  is tn ie ją c y c h  w  n a s z y m  k r a ju  
h u t.  P ro d u k c ja  e le k t ro w n i w  Ja - 
w o rz n iu  . s ta n o w ić  bę dz ie  p o w a ż n y  
p ro c e n t p r o d u k c j i  e n e rg ii e le k t ry c z ­
n e j w  P o lsce . Z a k ła d y  C h e m iczn e  w  
D w o ra c h  k o ło  O ś w ię c im ia , s ta n o w ić  
bę d ą  je d e n  z p o w a ż n ie js z y c h  o b ie k ­
tó w  ro zb u d o w a n e g o  p rz e m y s łu  che­
m ic z n e g o  w  P o lsce .

B u d o w a  ty c h  o b ie k tó w  w ią ż e  się z 
b u d o w ą  n o w y c h  l i n i i  k o m u n ik a c y j­
n ych , k o le i, d ró g  b ity c h , rze czn ych , 
m o s tó w , w ia d u k tó w , a  p rze d e  w s z y s t­
k im  z b u d o w ą  n o w y c h  m ia s t  ro b o t­

n ic z y c h , ja k  m ia s to  p rz y  N o w e j H u ­
c ie  n a  100.000 m ie s z k a ń c ó w  o ra z  
o s ie d la  w  O ś w ię c im iu  n a  40.000 
m ie s z k a ń c ó w .

P rz y  b u d o w ie  ty c h  o b ie k tó w  p ra ­
co w a ć  będzie  50.000 lu d z i, a z a k ła d y  
te  w  o k re s ie  p r o d u k c j i  z a tru d n ią  
50000 ro b o tn ik ó w . O s k a l i  b u d o w y  
ty c h  o b ie k tó w  d a ją  w y o b ra ż e n ie  ta k ie  
np . f a k t y ,  że b u d o w a  N o w e j H u ty  
p o c h ło n ie  p ó łro c z n ą  p ro d u k c ję  w szy ­
s tk ic h  c e m e n to w n i w  P o lsce , a d la  
b u d o w y  sam ego  o b ie k tu  p rz e m y s ło ­
w ego p o trz e b a  100.000.000 ceg ie ł. 
K o s z t b u d o w y  N o w e j H u ty  p rz e ró ż ­
n ie  3 0 -k ro tn ie  k o s z t b u d o w y  tra s y  
W — Z.

D o  c h w i l i  o b e cn e j w y b u d o w a n o  ju ż  
w  N o w e j H u c ie  55 b lo k ó w  m ie s z k a l­
n ych , z czego o d d a n o  do  u ż y tk u  19. 
W y b u d o w a n o  24 k m  d ró g  k o ło w y c h  
1 n a p ra w io n o  7 5 k m , w y b u d o w a n o  16 
k m  l i n i i  k o le jo w y c h , z b u d o w a n o  m o s t 
o ra z  szereg  p rz e ja z d ó w  k o le jo w y c h . 
W y k o p a n o  i  p rz e w ie z io n o  b lis k o  m i­
l io n  m e tró w  sześć, z ie m i, d o k o n a n o  
sze regu  p ra c  p rz y  b u d o w ie  p o r tu  n a  
W iś le .

W  Z a k ła d a c h  C h e m ic z n y c h  w  O św ię  
c im iu  o d b u d o w a n o  i  w y b u d o w a n o  
w ie le  h a l fa b ry c z n y c h , z m o n to w a n o  
o lb rz y m ie  ilo ś c i u rz ą d z e ń  p r o d u k ­
c y jn y c h . W y b u d o w a n o  i o d d a n o  do 
u ż y tk u  2.000 izb  m ie s z k a ln y c h . W y ­
k o n a n o  m n ó s tw o  p ra ę  la b o ra to r y j­
n y c h  i  p ró b n y c h .

T y c h  k i lk a  p rz y k ła d ó w  w y s ta rc z y  
d la  i lu s t r a c j i  ro z m a c h u  z ja k im  
p rz y s tą p io n o  do  u p rz e m y s ło w ie n ia  
naszego w o je w ó d z tw a .

G ig a n ty c z n e  d z ie ło  b u d o w y  N o w e j 
H u ty  i in n y c h  o b ie k tó w  p rz e m y s ło ­
w y c h  je s te ś m y  w  s ta n ie  p ro w a d z ić  
d z ię k i w s p a n ia łe j i  b r a te r s k ie j  p o m o ­
c y  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o . P o m o c  ta  
p o le ga  n a  d o s ta rc z a n iu  d o k u m e n ­
ta c j i  te c h n ic z n e j,  n a jn o w o c z e ś n ie j­
szych  u rzą d ze ń , m a s z y n  i  sp rz ę tu  
o ra z  na  s ta łe j w s p ó łp ra c y  w y b itn y c h  
ra d z ie c k ic h  fa c h o w c ó w . J a k  b o h a ­
te rs k a  A r m ia  R a d z ie c k a  u ra to w a ła  
od z n iszcze n ia  i z a g ła d y  p rzez sw o je  
p o św ię ce n ie , w s p a n ia łą  b o jo w o ść  i  ge­
n ia ln ą  s ta l in o w s k ą  s tra te g ię  w s ie  i 
m ia s ta  naszego w o je w ó d z tw a , a  w  
szczeg ó lnośc i K ra k ó w ,  ta k  te ra z  ra ­
d z ie c k i r o b o tn ik  i in ż y n ie r  p o d a ł n a m  
b ra te rs k ą  p o m o c n ą  d ło ń  w  b u d o w a ­
n iu  lepszego s o c ja lis ty c z n e g o  życ ia . 
J a k  w  o k re s ie  w o jn y  z w ią z a ła  n a ­
szych  ż o łn ie rz y  z ż o łn ie rz a m i ra ­
d z ie c k im i w s p ó ln ie  p rz e la n a  k re w  .na 
p o la c h  b ite w  p rz e c iw  fa s z y s to w s k ie ­
m u  b a rb a rz y ń s tw u , ta k  dz iś  n a  po ­
la c h  p o k o jo w e j w a lk i  o naszą  gospo­
d a rc z ą  i  k u l tu r a ln ą  p rzysz ło ść  ce­
m e n tu je  s ię b ra te r s tw o  ra d z ie c k ic h  
ro b o tn ik ó w  z p o ls k ą  k la s ą  ro b o tn i­
czą, p rz e c iw s ta w ia ją c  b a rb a rz y ń s k im  
d z ia ła n io m  i  p la n o m  k a p ita l is ty c z ­
n y c h  w o je n n y c h  p o d żega czy  tw ó rc z ą , 
p o k o jo w ą , s o c ja lis ty c z n ą  p racę .

B u d o w a n ie  p rz e m y s łu  w  ra m a c h  
p la n u  6 - Ie tn ie g o  z m ie n ia  ju ż  w  te j 
c h w i l i  s t r u k tu r ę  sp o łe czn ą  naszego 
w o je w ó d z tw a . W  c ią g u  ro k u  z a ło g i 
n a  trz e c h  b u d o w a c h  w  N o w e j H u c ie , 
J a w o rz n iu  i  D w o ra c h  w z ro s ły -  do 
24.000 lu d z i, a  do  k o ń c a  ro k u  w z ro s n ą  
do  36 000. O b o k  ro b o tn ik ó w  w y k w a ­
l i f ik o w a n y c h  g ro m a d z ą  się co ra z  
l ic z n ie j lu d z ie  ze w s i, m a ło ro ln i c h ło ­
p i g łó w n ie  z p o łu d n io w y c h  p o w ia tó w  
w o j. k ra k o w s k ie g o , a  w ś ró d  n ic h  
m ło d z ie ż  w ie js k a  z o rg a n iz o w a n a  w  
b ry g a d a c h  SP. i Z M P ., o ra z  k o b ie ty . 
J u ż  te ra z  95 p ro c . z a tru d n io n y c h  to  
lu d z ie  n o w i w  b u d o w n ic tw ie  i  p rz e ­
m yś le , lu d z ie  ze w s i, w ra s ta ją c y  w  
k la sę  ro b o tn ic z ą . Są o n i jeszcze m n ie j 
lu b  w ię c e j ze w s ią  z w ią z a n i, p o li­
ty c z n ie  jeszcze  m a ło  u ś w ia d o m ie n i, 
n ie  p o s ia d a ją  p rz y z w y c z a je ń  i t r a -

( d o kończen ie  n a  s t r .  6 - e j)
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W I E S  O P L A N I E  t - L E T N I
r  M ów iąc o re a liza c ji p lanu 6-le tn ie- 
go Prezydent B ie ru t s tw ie rd z ił: 
„W arun k iem  naszego zwycięstwa  
jes t, aby każdy człowiek pracy s ta ł 
się świadomym twórcą p lanu 6 -le t- 
niego. Trzeba więc, aby każdy od 
dziecka poczynając —  zna ł P lan i  
program  budownictwa socjalizmu, 
aby każdy człowiek pracu jący sta ł 
się oddanym spraw ie budowy socja­
lizm u, bo jownikiem  i  o fia rn ym  re a li­
zatorem P lanu 6-letn iego“ .

Zamieszczone obok głosy korespon­
dentów to pierwszy odzew terenu na 
pian 6-le tn i. Głosy te aczkolwiek p i­
sane „na  gorąco“  bez należytego 
zgłębienia całej p rob lem atyk i wska­
zują, że warunek, o k tó rym  m ów ił 
Prezydent B ie ru t zaczynamy re a li­
zować, że p lan zaczął przenikać w  
masy w iejskie, że mało i  ś rednioro l­
ny chłop zaczyna plan widzieć „koło  
siebie“  w m iejscowych konkretnych  
zamierzeniach i  osiągnięciach, w je ­
go m iejscowym  dzia łaniu. W yjaśniać  
plan 6-le tn i, popularyzować go, u- 
m iejscaw iać i  uczyć rozpoznawać w 
terenie -—• to podstawowe zadanie 
naszego ak tyw u  na wsi. O doniosło­
ści tego zadania m ów i głos Jelonka. 
Jego rozmówcę nie zadawala ośw iad­
czenie, że w plan ie 6-le tn im  produk­
c ja  ro lna  podniesie się o 50. procent. 
Pada rzeczowe pytanie , w ja k i spo­
sób? K to  w terenie p o tra f i przeko­
nyw ująco odporciedzieć na to p y ta ­
nie., ten zdobywa towarzysza w m ar­
szu do socjalizm u. Umieć odpowie­
dzieć na to pytan ie  to znaczy na j- 
skutecznej przeproiuadzać ideo log i­
czne szkolenie. W  „ta je m n ic y “  p la ­
nowego i  stałego podnoszenia p ro ­
d u k c ji zaw iera się w łaśnie is to ta  so­
c ja lizm u. Poprzez walkę klasową 
znosimy wyzysk człowieka przez 
człowieka, w yzw alam y pracę, a więc 
um ożliw iam y je j  wyższe fo rm y :  
współzawodnictwo i  ra c jo n a liza to r­
stwo, a więc podnosimy je j  w y d a j­
ność, a więc osiągamy s ta ły  wzrost 
p rodukc ji.

P lan  6le tn i to p lan rów nan ia  dróg 
do socjalizm u, w yrów nyw an ia  różnic 
gospodarczych, to plan, k tó ry  w yk re ­
ś li ze s łownika pojęcie zapadłych ką­
tów  i  stęchlych dziur. P row inc ja  
stan ie się pojęciem czysto ge og ra fi­
cznym a nie gospodarczym. W ielkie  
ram y p lanu 6-letniego pobudzają 
chłopów do planowania we w łasnym  
terenie do opracowywania i  rea lizo­
wania własnych m iejscowych p la ­
nów. W  każdej okolicy w y ła n ia ją  się 
specyficzne zadania. W gm inie K a ­
zim ierz, • ja k  donosi Jelonek, p lanuje  
się e le k try fika c ję  i  kanalizację, 
zmianę naw ierzchni dróg oraz odwo­
dnienie łąk, zabagnionych na skutek 
zapadania się terenu nad s ta rym i

kopaln iam i. Osobne zagadnienia ma 
wieś podhalańska, o k tó re j pisze 
A nd rze j Skupień  —  F lorek.

W  przem ówieniu końcowym na V  
Plenum K C  P a r t i i  Prezydent B ie ru t  
pow iedzia ł: „...w iem y, że na nasz 
plan 6 - le tn i w róg odpowie jeszcze 
wścieklejszą nienawiścią, jeszcze 
podstępnie jszą walką, jeszcze bar­
dz ie j niż dotychczas pe rfidn ą  i  za­
t ru tą  b ro n ią !“  W róg ju ż  odpowie­
dział. Czytam y o tym  w wypowiedzi 
Seweryna Skulskiego. M etody w a l­
k i to „straszenie planem sześciolet­
n im “ . Chodzi o odsunięcie chłopa od 
planu, o zneutralizowanie m ob ilizu­
jącego, aktyw izującego charakteru  
planu, o podważenie w ia ry  w  jego 
realizację. W ypowiedź ta uzm ysław ia  
nam jasno, ja k  bardzo centra lnym  
punktem  w a lk i klasowej sta je  się 
plan 6-le tn i. W róg bowiem zdaje 
sobie sprawę, że nie je s t to ty lko  
pian gospodarczy. „P la n  6 - le tn i —  
to plan, k tó ry  stw orzy mocne i  n ie­
wzruszone podstawy nowego u s tro ju  
społecznego w Polsce, podstawy so­
c ja lizm u .“  „P la n  6 -le tn i to program  
nie ty lko  gospodarczy lecz rów no­
cześnie ideologiczny, po lityczny, spo­
łeczno us tro jow y .“  P lan sześcioletni 
zakłada uaktyw nien ie mas chłop­
skich, ich świadome i  czynne włącze­
nie się w budownictwo socjalistyczne. 
Przez pierwsze la ta  po M anifeście  
Lipcowym  często działo się tak, że 
Państwo Ludowe dawało, a chłop 
bra ł, klasa robotnicza w yciągała go 
z nędzy i  wyzysku a on ledwo na to 
„pozw a la ł“ . N ie  mogąc skutecznie 
przeciwstaw ić się przemianom wsi 
po lsk ie j w róg klasowy s ta ra ł się i  
stara, by te przem iany przechodziły, 
je ś li ju ż  nie wbrew to p rzyn a jm n ie j 
mimo chłopa i  poza nim...

Lecz w róg klasowy przegryw a i  na 
tych pozycjach. L a ta  re a liza c ji M a ­
n ife s tu  Lipcowego, p lanu odbudowy 
i  p lanu trzy le tn iego rozbudziły w 
masach pracujących chłopstwa śicia- 
domość klasową i  ug run tow a ły  zau­
fan ie  do w ładzy ludowej. D ob itn ie  o 
tym  1 nóici wypowiedź Pkulskiego. Z  
„p rzedm io tu “  budownictwa soc ja li­
stycznego, chłop sta je  się jego św ia­
domym i  czynnym podmiotem. „P la n  
6le tn i to m y i  nasza praca“  —  m ówi 
ob. K os ick i z K arnkow a, a dw uhekta­
row y biedniał- Szymek zapow iada: 
„będę się domagał, ażeby w środku 
naszej w s i s taną ł w ie lk i dom k u ltu ­
ry , bo ten loka l św ietlicowy, ja k i m a­
my nie zadawala m n ie !“

To jes t odpowiedź w rogow i na 
próby u trzym an ia  chłopa w bierności 
i  bezwładzie. To jes t gw arancja , że 
podstawowy warunek wykonania  
p lanu zostanie spełniony.

Redakcja

Seweryn Skulski

Już nie ia przedwojenna w ieś
M oja wieś K arnkow o ma ty tu ł 

pierwszej wsi w  gm inie Jastrzębie, 
ale czy słuszne ? pom im o, iż tu 
jes t nawięeej członków ZM P, tu  
jes t siedziba ośrodka maszynowego 
i gm innej spółdzielni, tu  odbywają 
się gm inne uroczystości i  obchody. 
Ma jednak m oja wieś k ilkunastu  
dawnych przywódców wsi przedwo­
jennej, chłopów, k tó rzy  są wstecz­
nych zapatrywań. Oni kiedyś tw o ­
rz y li kom ite t p a ra fia lny , oni z by ­
łym  dziedzicem om aw ia li potrzeby 
wsi i  zawsze dochodzili do wniosku, 
że we w si wszystko dobrze, wsi nic 
nie potrzeba, chociaż m ie liśm y tu 
ponad 50 n ikom u nie potrzebnych 
ludzi a m łodzież bez celu, bez nau­
k i, chleba i  potrzeb ku ltu ra lnych  
wałęsała się po wsi: C i przedwo­
jenn i wodzowie wsi, każdy postęp 
na drodze do socjalizm u przedsta­
w ia ją  na opak i  na s tra ja ją  wrogo, 
kogo się da. Tak samo jest z p la ­
nem sześcioletnim. U s iłu ją  wm a­
wiać w tych, k tó rzy  im  jeszcze 
swych uszu nadstaw iają, że po w y ­
konaniu tego planu każdy z nas zo­
stanie bez koszuli i ig ły  na w łas ­
ność posiadał nie będzie.

W  m oje j jdenak wsi są w łaściw ie 
dwie wsie. Ta druga wieś składa 
się z 'Tomczaków, W ojciechowskich,

G łowackich, K u ligow skich , Kosic- 
kich, W iśniewskich i  w ie lu  innych, 
k tó rzy  w  większości wieś zamiesz­
ku ją  a posiadają od k ilk u  arów  do 
czterech ha ziem i i rodziny składa­
ją  się nieraz z 10 osób. Ta druga 
wieś w idz i w yraźnie, odczuwa i  ro ­
zumie różnicę m iędzy życiem przed­
wojennym  a obecnym. Przeistoczę, 
nie w ich zapatryw aniach jes t w ie l­
kie. N ie są oni zadowoleni z do­
tychczasowych osiągnięć m oje j wsi, 
ale dlatego, że pragną dalszych je ­
szcze głębszych przeistoczeń.

Leon W ojciechowski t rz y  hekta . 
row y powiada ta k :

—  Każdy ojciec w inien dbać o 
zapewnienie przyszłości dzieciom 
swoim. Mam ich siedmioro, w czym 
pięciu chłopców posłusznych i  chęt­
nych do nauki. Z bojaźnią p a trz y ­
łem na. nich przed wojną. W iadomo, 
wianować niczem ich nie mogłem, 
na naukę nie było. Dziś przekonało 
mnie, że ja  jestem ich rodzicem a 
ojcem im  stała się Polska Ludowa. 
Czterech moich chłopców uczęszcza 
do szkoły zawodowej, gdzie uczą 
się dobrze. Sześcioletni plan wszedł 
w  życie i  gdy go wykonam y —  ja  
nie mam żadnej bojaźni o p rz y . 
szłość swoich chłopców. Do „A m e ­
ry k i“  nie potrzebu ją jechać, tu  w
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P i e r w s z y  k r o k
N ieraz rozm awiałem  z sąsiadami 

na tem at wzrostu p rodukc ji w okre­
sie 6-letn iego planu.

—  Ja rozum iem , tw ie rdz i m ój 
c iąg ły  oponent F ranciszek Ł , że 
gdy wstaw ię do fa b ry k i więcej ma­
szyn i  p rzy  nich postawię więcej 
ludzi, to dadzą nam więcej tow a­
rów. A le  ja k  m y mam y podnieść 
produkcję o 50 proc. Dotychczas 
uzyskujem y 12 q żyta z ha i  80 q 
ziem niaków z ha. Czy samo nawo. 
żenie może wpłynąć, aby otrzym ać 
z hekta ra  18 q żyta i  120 q ziem­
niaków ?

—  Plan 6 -le tn i —  w yjaśn iam  —  
nie ty lk o  przew iduje wzmożenie 
produkc ji nawozów sztucznych i 
maszyn rolniczych, ale p lanuje rów ­
nież wykształcenie tysięcy specja. 
lis tów  potrzebnych w ro ln ic tw ie . 
Ins ty tu c je  naukowe pracują nad 
wyprodukowaniem  nowych bardzie j 
rodnych odmian lub przyswojeniem  
cennych odmian i gatunków  z K ra ­
jów  ZSRR. M y zaś ze swej strony 
m usim y zmienić nasz sposób up ra ­
w y jednokierunkow ej i  2 .u polowej 
i przejść na uprawę w ie lok ie runko­
wą i wielopolową. N a naszych 1/2 
do 2 hektarow ych gospodarstwach 
my nie po tra fim y , tego postępu 
wprowadzić bo się rozdrabniam y w 
p rodukc ji i  wysiłkach. D z ies ią tk i 
hektarów  w postaci dróg polnych, 
miedz i  wygonów leżą odłogiem i 
nie da ją żadnych korzyści.

— . Tak, to  rac ja , ale ja k  zrobić 
spółdzielnię, gdy je s t 300 p ła tn ików  
podatku gruntow ego a 500 ha g ru n ­
tów ? Żeby tak  łą k i odwodnić i pa­
stw iska upraw ić, to byśm y pokazali 
ja k  się społecznie gospodaruje 
wzdycha Franciszek —  a tak  bym 
chcia ł, żeby Porąbka przodowała 
ca łe j oko licy. W  naszej okolicy nie 
powstanie ani jedna więcej kopalnia 
czy fa b ryka  ty lk o  istn ie jące będą 
się rozbudowyw ały, to taka spół­
dzie ln ia byłaby nowym dowodem 
przebudowy, podjęte j przez chło­
pów.

—  Pomyślcie ty lk o  Franciszku, 
jak  trudno było  B o lkow i U raczow i 
Chłondowi i Polewskiemu znaleźć 
przed wojną pracę po ukończeniu 
szkoły górn icze j w  Dąbrowie Gór­
niczej. A  dz is ia j, m imo, że nic no­
wego w naszej oko licy z przem ysłu 
nie powstaje a jednak ile  już  naszej 
m łodzieży co szkoły po wojnie 
ukończyła znalazło pracę. I  setki 
zna jdu ją  jeszcze pracę w tych sa. 
mych kopalniach i  fabrykach, bo 
dz is ia jszy u s tró j opiera zwiększenie 
wydajności p rodukc ji nie ty lk o  na 
powiększeniu ilości maszyn, nie ty l ­
ko na wzroście zatrudnienia, ale na 
w ysokim  poziomie technicznym i 
zawodowym pracowników. I  w idz i­

cie, Franciszku, m y ch łop i też m u­
sim y się stale douczać, bo nowa 
technika ro ln icza i  nowe k ie runk i 
p rodukc ji w ym agają od nas pogłę­
bienia wiadomości.

—  Ja, prawdę Janie m ów icie —  
w trąca s ta ry  Ż yłka—  toć ja k  mój 
Bolek ob ją ł gospodarstwo na za­
chodzie to się m usia ł od nowa 
uczyć. A  to jak ieś snopowiązałki, 
kos iark i, w iró w k i i inne narzędzia, 
k tó rych  m y tu ta j nie znamy. A  ja k  
się roze jrza ł w  polu to się m usia ł 
uczyć w ielu nowych upraw , k tórych 
m y tu ta j nie prowadzim y. A le  się 
nauczył i dz is ia j dobrze mu się po­
wodzi. A  przed wojną b y ł bezrobot­
ny. I  on i  M ie tek i córek t rz y  sie­
dz ia ły  bez pracy i  czekali, że ja  ich 
z tych 2 hektarów  w yżyw ię. K opa l­
nie o pół k ilom e tra , a oni p racy nie 
m ie li. D z is ia j wszyscy pracują i 
m ają się coraz lepie j.

—  W iem  ja  coś o tym , bo 5 la t  
byłem  bez pracy to i  wyczerpyw a­
łem  się do ostateczności. A  gdy 
człow iek szereg la t pracuje bez 
przerw y, to stale wzmaga się do­
b roby t w domu, tak  ja k  wzmaga się 
w gospodarstw ie ro lnym  zasobność, 
gdy k lęski go nie prześladują. A  
teraz pomyślcie, ja k  podniesie się 
stopa życiowa, gdy produkcja się 
podniesie i dochody z tego będą 
obrócone na potrzeby całego społe­
czeństwa

Będziem y m ie li w łaśnie zwiększo­
ne dochody ze zwiększonej produk­
c ji, wystarcza jące na nasze po trze­
by, a jeszcze zyskam y zwiększony 
udzia ł w dochodzie społecznym w 
postaci wczasów, leczenia bezpłat­
nego, op ieki nad m atką i dziec­
kiem , szkolnictwa bezpłatnego od 
powszechnego do un iwersyteckiego 
i w iele innych udogodnień, za które 
przed wojną m usie liśm y płacić a 
nie było z czego.

D z is ia j ty m i narzędziam i i  kon i­
kam i ja k ie  m amy, nie możemy ro li 
tak  upraw ić, by zw iększyła nam 
plony. A le  jeż.e li wprówadzim y w 
pole mocne tra k to ry , głębokie p łu ­
gi, pogłębiacze i  inne narzędzia no­
woczesne, to w tedy i  rac jonalnym  
będzie zasypać ziemię nawozam i i 
oczekiwać tych wym agnych 18 
k w in ta li żyta  z hektara.

Pomoże nam w tym  doświadczę, 
nie ogrobiologów i  ro ln ic tw a  Z. S. 
R. R., którego w zory z dobrym  
skutk iem  uspołecznione nasze ro i .  
n ictw o będzie mogło stosować.

W ieś Porąbka z grom adam i K a ­
zim ierz, O strow y Górnicze i  M aczki 
w roku bieżącym weszły w skład 
nowoutworzonej w łasnej gm iny  K a . 
z im ierz.

W  zw iązku z tym  pow sta ją  w  
m yślach działaczy gm innych szero­

kie p lany udoskonalenia życia i 
p rodukcji na terenie gm iny.

Najważnie jsze problem y, ja k im i 
by ła  e le k try fik a c ja  n iek tórych na 
uboczu położonych ko lon ii, dopro­
wadzenie wodociągów do 3 /4  terenu 
gm iny oraz kanalizacja poszczegól­
nych osiedli będą realizowane już  
w na jb liższym  czasie. Tego w  ra ­
mach poprzedniej gm iny O lkusko- 
S iew ierskie j, teren nasz jeszcze by 
nie o trzym ał.

D a le j w  ramach planu 6-letniego 
planowana je s t zm iana naw ierzchni 
dróg z wapniowych na k link ie row e, 
aby uchronić zdrowie ludności od 
kurzu wapniowego bardzie j szko­
dliwego od p y łu  węglowego w ko­
paln i.

Osobnym problemem niezm iernie 
in teresu jącym  nasze drobne ro ln ic ­
two jest sprawa odwodnienia łą k  i 
uprawa pastw isk.

Ponad 100 hektarów  łą k  i  pas t­
w isk coraz bąrdzie j zabagnia się na 
skutek obniżania się terenu na sta­
rych  robotach górniczych. S iły  Z. S. 
Ch. są za małe, aby płynącą przez 
zatopione łą k i rzekę uregulować i  
teren odwodnić. Ponieważ stanowią 
one około 15 proc. pow ierzchni 
użytkow ej, są dla ogólnej gospo­
da rk i P orąbki nielada problemem.

R o ln icy m ają  nadzieję, że Z. S. 
Cli. w ścisłej współpracy z gm iną, 
p a rtia m i po litycznym i, i  Dąbrow­
skim  Zjednoczeniem Przem ysłu 
W ęglowego doprowadzą do rozw ią­
zania tego problemu.

Działaczom chłopskim  ju ż  dz i­
s ia j z ja w ia ją  się w marzeniach szu­
miące łany  tra w y  po pas, na te re ­
nach wspólnie upraw ionych i  obsia­
nych.

Od tych łą k  i  pastw isk m usi się 
zacząć gospodarka spółdzielcza.

Oczywiście są jeszcze zacofani 
ja k  Czop A n tek, Szewczyk i  inni.

—  M ie liśm y —  pow iadają —  w 
Porąbce kasę Stefczyka, to ją  do 
Strzemieszyc przew ieźli i  m y tam  
m usie liśm y chodzić, tak  i z tą spół­
dzieln ią też mogą coś pokręcić. Nie 
pomaga tłum aczenie, że przecież 
ta k ie j nieruchom ej spółdzie ln i p ro ­
dukcy jne j nie można przenieść. 
Trzeba dobrego przyk ładu  aby ich 
przekonać. Tak im  dobrym p rzyk ła ­
dem będzie odwodnienie łąk. Na 
jednym  zebraniu grom adzkim  upo­
ważniono ju ż  gm inną spółdzielnię 
do przeprowadzenia upraw y i eks­
p loa tac ji łąk  i wspólnych pastw isk.

To będzie pierwszy k rok  do 
uspółdzielczenia produkcyjnego na­
szej wsi.

Jan Jelonek
Porąbka.

przemyśle w warsztatach pracę i  
chleb znajdą. Poczynam pojmować 
czym dla mnie i  w ie lu innych jest 
ten plan i  czym jest w zasadzie 
socjalizm .
* D w uhektarow y Szymczak pow iada: 

—  Ja teraz poczynam pojmować 
różnice pomiędzy wczoraj i dziś. 
Bałem  się socjalizm u, bo mnie n im  
s traszy li, a ja  go nie znałem. I  
dziś mnie straszy nim  oto ten, tu 
wskazał ręką na dom byłego wodza 
w si i  przewodniczącego kom ite tu

parafia lnego. Czy to chrzciny czy 
inna okazja, zapraszałem go w go­
ścinę, bo jakże by nie —  wódz wsi. 
On żenił jedną córkę, żen ił drugą 
czy mnie i żonę moją zaprosił?  B y ­
łoby mu to ubliżeniem , gdybym  ja 
dwu hektarow y znalazł się tam , 
gdzie częstuje się w ó jta , rządcę, o r­
ganistę, sklepikarza.

Tak samo straszy mnie planem 
sześcioletnim. A  ja  całkiem  na ten 
plan patrzę inaczej. Przecież po­
większenie p rodukc ji ro lne j i  fa ­
brycznej nie nędzę, ale polepszenie 
warunków  życiowych nam p rzyn ie ­
sie. Ja ja k  przystąp ię  do spółdzielni 
produkcyjne j to będę pracował ucz­
ciw ie i będę się domagał, ażeby na 
środku naszej wsi stanął w ie lk i 
dom k u ltu ry , bo ten loka l ś w ie tli­
cowy, ja k i m amy, nie zadawala 
mnie. To jes t nic, podług tego co 
nam plan cześcioletni dać powinien.

Cztero hektarow y Józef G łowacki 
m ów i:

—  W ita  wy, chłopy, że maszyna 
w ro ln ic tw ie  to w ie lka rzecz. A n i 
sobie człowieku kości nie nałamiesz, 
zrobisz prędzej i lepie j. M ówta co 
chceta, ale ja  wam powiadam, że 
żn iw ia rka , kopaczka, siewndk zbliżą 
nas do wspólnej pracy. Bo czy ty , 
człowieku, na tym  m ałym  skraw ku 
ziem i możesz jedną i drugą maszy­
nę nabyć ? Każdy z nas stęka i  ga­
da, że przydałoby się to i tam to, ale 
to ty lk o  gadanie. P a trz ta  ja k  mnie 
i  sąsiadowi tego roku idą sprawnie 
żniwa przy sąsiedzkiej pomocy z 
pomocą maszyny. A n iś się chłopie 
obejrzał a żyta w  snopach już 
schną.

Mam ośmioro dzieci a ziem i mało, 
ale an,i na chw ilę strach mnie nie 
przechodzi w czym oni ju tro  będą 
chodzić co jeść, gdzie mieszkać i co 
robić. W iem, że plan sześcioletni da 
im  jedno i  drugie.

Gadają ludzie bo gadają. Miodem 
takiego w ysm aru j a on jeszcze bę_ 
dzie gadał. A le  ja k  dobrze pom y­
ślisz coś, gamoniu m ia ł a co masz 
i ja k  cię traktow ano to przesta­
niesz paplać a mówić po ludzku 
zaczniesz.

K u ltu ra lne  potrzeby m oje j wsi są 
w ie lk ie . Dzisie jszy loka l św ie tlico­
w y je s t w nieodpowiednim miejscu, 
i nie jes t należycie obsługiwany. 
K ie row n ictw o zespołu świetlicowego 
jes t w dobrych , rękach, ale te ; jed ­
ne .ręce. nie są w stanie, w szystr 
k ich robót wykonać a co zatem 
idzie ku le je  praca w zespole, np. pęd 
do sportu u m łodzieży jes t w ie lk i, ta ­
len ty  śpiewacze i  tea tra lne są, brak 
in s tru k to ró w  k tó rych  by napraw ­
dę młodzież pokochała i żyw iołowo 
za n im i poszła. Um iem y wiele 
uchwalać, re fe ra ty  głosić i pro jek- 
ta sypać ja k  z rękawa, ale do w y ­

konania sami się nie bierzemy. 
Wieś, moja wieś postępowa w ierzy, 
że plan sześcioletni da je j kogoś, 
kto będzie um ia ł i k to  zechce z na­
szą wsią popracować i pokierowa® 
je j życiem ku ltu ra lnym  i gospodar­
czym. Ludzie do te j pracy u nas 
się znajdą, trzeba ich ty lk o  w yc ią ­
gnąć i szkolić. Tych k ilk u  starych 
„wodzów“  co nas tum an ili, m łodej 
i postępowej wsi rady nie da, wieś 
pójdzie do socjalizm u i  wspólnej ze­
społowej pracy.

Z iem ia we wsi naszej nie oszuka 
nas, jeże li my je j oszukiwać nie 
będziem. Szymczak!, Tomczaki, plan 
sześcioletni wprowadzają w życie 
na swoich k ilk u  hektarach. Zakon­
tra k to w a li lny  i konopie, przeczy­
ta l i  ins trukc je , po radz ili się tych, 
k tó rzy  coś wiedzą o tych roślinach, 
zasia li w porę i  w odpowiednie 
miejsce. M ają  lny  do pasa, konopie 
ponad g łowy. A  ja k  to rob ią  p ię t. 
nasto-hektarow i wobec tego planu 
i ci, k tó rzy  s tra c ili wodzostwo nad 
wsią ?

A  no, podnieśli się na zebraniu 
grom adzkim  i dla oka pobra li po 10 
arów» lnu i  konopi i aby „udowod­
nić“  że ich ziemia tego nie obrodzi 
i  aby na rok następny tego nie 
kon traktow ać; ln y  i  konopie posia li 
tam , gdzie się nie urodzą, posia li 
za późno i z chwastam i nie w a lczy li. 
W  porze rw an ia  ich ln y  są n ik łe , 
konopie —  nędza.

To ukazuje jeden ze sposobów 
w a lk i bogaczy i wsteczników z p la ­
nem sześcioletnim.

We wsi m ojej w m iarę rozrostu 
gm innej spółdzielni, rosną kad ry  
o rgan izacji podstawowej. A  przed- 
żniwne przygotow ania gromadzkie 
w ykaza ły, że m ieszkańcy wsi tego 
roku z w iększym  zrozum ieniem  
własnego i ogólnego dobra przy_ 
s tą p ili do pracy. Ta łączność i zro­
zumienie będzie się dalej pogłębiać. 
Jeszcze jest i zło, ale we wsi jes t 
coraz więcej tak ich , k tó rzy  je widzą 
i palcam i, bez obawy czy ktoś ku ­
m oter, czy sąsiad, pokazują.

To wszystko świadczy o rosnącej 
świadomości klasowej w m oje j wsi. 
Postępowa je j część m yśli tak. ja k  
się w y ra z ił t rz y  hektarow y ob. K o­
s ick i —  „P la n  sześcioletni to m y i 
nasza praca“ .

Jeszcze mam y walące się rudery. 
Jeszcze tu  i tam  ktoś nic nie czy_ 
ta. Jeszcze, tu  i tam  ktoś komuś do 
uszu szepcze ó „prawdom ówności“  
/G iośu ' A in iry k T “ '. Jeszcze jednej i  
d rug ie j kumosi ktoś u k rasu li m le­
ko „zam ów ił“ . A le  to już  nie ta 
przedwojenna wieś a jeszcze inną 
będzie. Spodziewamy się tego po 
sześcioletnim planie.

Seweryn Skulski 
Karnkowo.

Andrzej Skupień-Florek

Podhale zm ieni oblicze
W yb itn ie  górsk i teren pod ta trzań­

skie j okolicy, k tó ry  cechują wysokie 
g rzb ie ty  i spadziste zbocza, ma od­
mienne w a ru n k i i sposoby up raw y 
ziemi,, od ziem n iz innych naszego 
k ra ju . Jednakże ludność te j okolicy 
wie, że p lan 6 -le tn i i tu ta j p rzyn ie ­
sie w ie lk ie  zm iany w  ulepszeniu go­
spodarki i tego się spodziewa.

Gospodarze tu te js i, są nie ty lko  
ro ln ikam i ale i hodowcami, paste­
rzam i, a nawet robotn ikam i. Odmien­
ność podgórskie j gospodarki ro lne j 
spraw ia, że jeszcze nie je s t wiadomo 
ja ka  fo rm a  spółdzielczości u nas zo­
stanie zastosowana, alę w iemy, że 
będzie z pewnością taka, k tó ra  da 
produkcję na jbardz ie j opłacalną dla 
Podhala, o tym  m yśli Rząd, m yślą i 
i  chłopi. Troska o Podhale znalazła w 
6-le tn im  plan ie  swój mocny wyraz. 
Reform a gospodarki nh tym  terenie 
będzie polegać z jednej s trony na 
zwiększeniu up raw  zielonych, a z 
d rug ie j s trony  na pracach „w  w ie l­
k im  s ty lu “  podjętych w  k ie runku 
zwiększenia produkcyjności hal. W y ­
konane tu  będą rozległe prace m elio­
racy jne na bacówkach, co przyniesie 
zwiększenie pogłowia owiec ze 107.500 
na 162.500 sztuk, a to niezależnie od 
znacznego zwiększenia pogłow ia by­
dła pód względem ilości, a przede 
wszystkim  jakości. Zwiększenie po­
g łow ia owiec podniesie produkcję 
wełny o 60 procent rocznie. W a r­
sz ta ty  przerabia jące na m iejscu ten 
surowiec zwiększą ilość za trudn io ­
nych pracow ników  o 50 procent. Do­
tychczasowe robo ty  sezonowe staną 
się s ta łym  zajęciem, co dotyczy zw ła­
szcza cha łupnictw a zorganizowanego 
w Podhalańskiej Spółdzielni Prze­
mysłu A rtystycznego a więc kapcar- 
stwo, k ilim ka rs tw o , samodziały i 
wszelkie roboty na drutach. W raz 
z podniesieniem pogłow ia owiec i 
bydła podniesie się p rodukc ja  nabia­
łu , a więc m leka, masła i sera. 
Zwiększona produkcja  nabiałowa po­
zwala na większe możliwości spoży­
cia, co znowu w p ływ a na podniesie­
nie stopy życiowej obywateli. Poza- 
tym  na terenie Podhala, k tóre —  ja k  
to powiedział Prezydent ob. Bolesław 
B ie ru t —  je s t „p łucam i Polski“  
dla pracujących mas, przy jeżdża ją­
cych tu ta j po zdrowie i odpoczynek— 
nastąpi na w ie lką  skalę rozbudowa 
ośrodków le tn iskowych w pasie sa­

mego Podta trza  ciągnąc się od W i­
towa poprzez Kościeliska, południową 
część Zubsuchego, Poronin z Galico- 
wą Grapą na czele, na Bukow inę i do 
B ia łk i Ta trzańsk ie j. M iejscowości 
te połączone zostaną wspaniałą d ro­
gą turys tyczną  biegnącą po łudnio- 
wemi stokami z w idokiem  na całe 
T a try . W  związku z rozbudową le t­
nisk powstaną liczne zieleńce i  p a rk i 
spacerowe, baseny kąpielowe, p ły ­
walnie, a także boiska sportowe, a 
wszystko to w p łyn ie  na podniesienie 
zdrowotności i h ig ieny m iejscowej i 
przyjezdnej ludności.

N a wieś podhalańską wkracza 
szybkim i krokam i przem ysł. Rozpo­
cznie się uprzemysłowienie do liny 
Dunajca. Zobaczymy niebawem m o­
ry  w ie lk ich  ząkładów przem ysło­
wych: roszarn i lnu, w ie lk ie j fa b ry k i 
maszyn chłodniczych w  Nowym  Są­
czu. T rzyk ro tne  zwiększenie po­
w ierzchni sadów, pociągnie za sobą, 
rozbudowę zakładów przetw órstw a 
owocowego oraz rozbudowę licznych 
chłodni i  przechowalni. Przez uprze­
mysłowienie wzrośnie rynek pracy, 
k tó ry  wchłonie ludność z prze ludnio­
nych wsi. To samo spowoduje rozw i­
ja ją c y  się handel spółdzielczy i różne 
inne zawody nierolnicze w  m ie jskich 
ośrodkach stale potrzebujących no­
wych s ił i  kad r pracowniczych. Do 
tego przygotow uje coraz liczn ie j g a r­
nącą się młodzież w ie jską, wszelkich 
stopni szkolnictwo polskie, tak  że 40 
procent nadm iaru  ludności w  ro ln i­
ctw ie, zostanie skierowane przez plan 
sześcioletni do innych nierolniczych 
zawodów. Ponad 30 tysięcy ha bez- 
użytkowych zboczy górskich zostanie 
zalesionych.

N a skutek odmiennych warunków 
terenowych i k lim atycznych wieś na­
sza nie jes t zdolna do podniesienia 
plonów zbóż chlebowych gdyż takowe 
tu ta j się nie udają, ale na pozosta­
łych ziemiach naszego województwa 
krakowskiego p rodukcja  zbóż poważ­
nie wzrośnie. W praw dzie pow ierz­
chnia żyta ulegnie zm niejszeniu do 
73 procent stanu 1949 r. ale w  to 
miejsce wprowadzone zostaną u p ra ­
w y „in tensyw ne“  dające więcej ka ­
lo r ii żywnościowych z jednostki po­
w ierzchni, w iększy dochód ro ln ikow i 
oraz up raw y bardzie j pracochłonne 
ja k  w arzywa, a także ta k  dla rozwo­
ju  p ro du kc ji zwierzęcej potrzebne

roś liny  pastewne. U trzym an ie  p ro ­
dukc ji żyta przew iduje się w  wyso­
kości globalnej praw ie nie zm ienio­
nej w  stosunku do roku 1950, a to 
dzięki zwiększeniu w ydajności z ha, 
z 12,2 na 14,9 q. P lony pszenicy 
wzrosną z 13 na 15,5 q, jęczm ienia z 
12,5 na 15 q, a owsa z 12 na 15,7 q, 
ziem niaków z 114 na 130 q, buraków 
cukrowych ze 189 na 225 q, siana, co 
dotyczy specjalnie Podhala z 27,7 na 
31,3 q z ha.

Należy podkreślić, że coraz więcej 
chłopów rozumie, że o te 180 kg. w ię­
cej żyta z ha i podwyżkę plonów in ­
nych roś lin  toczyć się będzie w ie lka 
b itw a  pracy n ie ty lko  na wsi, ale i w 
naszych fab rykach  produkcyjnych 
coraz więcej i coraz lepsze maszyny 
rolnicze, walczyć, o nie będą o rgan i­
zatorzy, k ie row n icy  i pracownicy 
społecznych Ośrodków Maszynowych. 
K u  temu zmierzać będzie wzmożona 
w, dwójnasób p rodukcja  i zużycie na ­
wozów sztucznych i poprawa jakości 
obornika przez zwiększenie o 50 p ro ­
cent wzorowych gnojow ni. Podnie­
sienie plonów w  województw ie za­
pewnia nie ty lk o  w yżyw ienie ludności 
wsi podhalańskiej ale także znaczne 
podniesienie się stopy życiowej.

N a koniec trzeba wym ienić te zdo­
bycze ku ltu ra lne , k tóre przyniesie 
plan 6 -le tn i, a w arunkiem  pełnego 
rozw oju k u ltu ry  wsi je s t e le k try f i­
kacja. W  roku 1955 będziemy m ie li 
ze le try fikow anych połowę wszystkich 
wsi w  Polsce ,a co za tym  idzie ra -  
d io fon izacja  i mechanizacja gospo­
darstw  zespołowych i in d yw id u a l­
nych, pójdzie szybko naprzód, co 
oszczędzi s iły  ludzkie, a przez szybkie 
wykonanie pracy da więcej wolnego 
czasu na rozryw kę k u ltu ra ln ą , 
kształcenie się, przy jśc ie  do k ina  i na 
odpoczynek. W  tym  czasie 6-letniego 
planu, także i nasza wieś i cały ob­
wód Szkolny Górnego G liczarowa 
otrzym a porządny budynek szkolny, 
którego b rak ogromnie daje się we 
znaki i opóźnia postęp ośw iaty i w y ­
korzenienie analfabetyzm u. L iczym y 
na pewną e le k try fika c ję  tejże wsi, 
k tó ra  dotąd tonie jeszcze w  ciemno­
ściach. U fam y, że plan 6 -ie tn i z li­
kw idu je  ciemności izb i um ysłu we 
wszystkich zapadłych wioskach i osie­
dlach.

Andrzej S kupień — Florek 
P o ro n in
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TRZY POKOLENIA ROBOTNICZEJ RODZINY
1. D Z IA D K O W IE

W czesną w iosną, gdzieś w  po ­
czą tkach  k w ie tn ia  1886 ro k u  p rz y ­
b y ła  do Ł o d z i ro d z in a  T y m ia k ó w . 
Razem 8 osób: o jc iec, m a tka , p ię ­
c io ro  dz iec i i  s ta ra  ju ż  babka. P rz y ­
w ę d ro w a li do „z ie m i ob iecane j“  
p iecho tą , ciągnąc za sobą m a ły  
ręczn y  w ózek z do by tk ie m .

D z iadek  T y m ia k , pańszczyźn iany 
ch łop n ie  doczeka ł ca rsk iego  u w ła ­
szczenia, u m a r ł na k i lk a  la t  przed 
nadan iem  ch łopom  w o lnośc i osobi­
s te j. N a m a le j p a rc e li gospodarzy ł 
syn. W spom nianego ro k u  s ta ło  się 
nieszczęście. Od „k o p c ió llk i“ , n ie ­
ostrożn ie  zrzucone j z b e lk i s ta j en- 
n e i na  siano, z a ję ły  się lic h e  zabu­
d o w a n ia  gospodarskie, poszed ł na ­
stępn ie  z dym em  dom  m ie szka ln y . 
N a n ic  się zdała pom oc sąsiedzka, 
ty le , że n ie  z a ję ły  się sąsiednie 
cha łupy. T y m ia k o w ie  b y l i  z b y t 
b iedn i, aby s taw iać  się na nowo. 
P o s tą p ili ja k  w ie lu  in n y c h  ch ło ­
pów  z b liższe j i  da lsze j o ko licy . 
W id z ia ło  się w  ta m ty c h  la ta ch  n ie ­
raz  całe g rom ady ch łopów , ob a r­
czonych to b o łka m i, w ę d ru ją c y c h  
do p o rtó w  b a łty c k ic h  a stam tąd do 
d a le k ie j A m e ry k i,  gdzie ponoć p ie ­
n iądze le ża ły  na u lic y . P rzew iesza­
l i  lu d z ie  b u ty  przez ra m ię  i  sz li na 
P rusy, za ro b ić  p rz y  żn iw ach . W ie lu  
os ied la ło  się na p rzedm ieściach Ł o ­
dzi, W arszaw y, Ż y ra rd o w a  czy Pa­
b ian ic , z nadz ie ją  zna lez ien ia  p ra ­
c y  w  przem yśle .

T y m ia k o w ie  t r a f i l i  szczęśliw ie. 
Z a m ie szka li u  d a le k ich  k re w n y c h  
w  Ło dz i, na  p o łu d n io w y c h  k ra w ę ­
dz iach  m iasta , w  p o b liż u  w s i D ą ­
b ró w k i (dz is ie jsze C h o jn y ). L u d z i 
m ieszka ło  tu  n ie w ie lu . R zadko roz ­
rzucone, lic h o  pobudow ane je d n o ­
rod z in n e  d o m k i, w yb o is te , n ie ­
ośw ie tlone  u lice . Jesien ią  A w  o k re ­
sie w iosen nych  roz top ów , lu d z ie  
g rzę ź li po k o s tk i w  b łoc ie , ra d z ili 
sobie w y k ła d a n ie m  cegieł, po  k tó ­
ry c h  z ręczn ie js i s k a k a li aż do 
g łó w n ie jsze j u lic y . D om ek, w  k tó ­
ry m  zam ieszka li T y m ia k o w ie , s k ła ­
d a ł się z cizterech izb, szczelnie w y ­
p e łn io n y c h  w sze laką biedotą. Iz b y  
b y ły  na w e t dość obszerne, je d n a k  
talk n isk ie , że na w e t średniego 
w zro s tu  cz ło w ie k  bez tru d u  d o ty ­
k a ł ręką  pu łapu . O k ien ka  małe, 
po jedyncze  i  ta k  n is k o  położone, 
że w y d a w a ły  się ró w n e  z z iem ią.

Starsze dz iec i T y m ia k ó w  zaraz 
po p rz y b y c iu  do Ł o d z i rozpoczę ły 
pracę u  G ayera . P ó ł d n ia  od 6-e j 
do 14-ej za 1 ru b la  20 k o p ie je k  t y ­
godn iow o. D o p ra c y  poszedł 15 -le t- 
n i Jan, 13 -le tn i A n te k  i  1 0 -le tn i 
O lek. .O ^ą tn ie m u ' trzeba  b y ło  pod;* 
ro b ić  m e trykę . U  r.śpec ja łis ty1* “ 
p rzy fab ryczne go  kosz tow a ło  to  r u ­
bla.. O jc iec  ja k o  n ie w y k w a lif ik o w a ­
n y  ro b o tn ik  z a ra b ia ł 3 ru b le  tygo - 
d iow o  za 12 -godz inny  dz ień pracy.

Ż yc ie  T y m ia k ó w  b y ło  b e zba rw ­
no. C iężka, m ono tonna  praca w  fa ­
bryce, bez żadnych ro z ry w e k  k u l ­
tu ra ln y c h , bez m oż liw o śc i odpo- 
c? ynku .

D z iec i starsze z a p o m n ia ły  pisać, 
z czy tan iem  b y ło  coraz gorze j. Po 
dw óch m iesiącach p ra c o w a ły  ju ż  na 
d w ie  zm iany , a w ięc  12 godzin 
dz ienn ie , n ie  b ra ły  zatem  k s ią ż k i 
do rę k i,  n ie  c z y ty w a ły  n a w e t „G a ­
zety  Ś w ią te czn e j“ , k tó rą  p re nu m e­
ro w a li sąsiedizi. D o szko ły  rządo­
w e j cho dz ił je d y n ie  P aw e ł. Po 
dw óch  la ta ch  czy ta ł i  p is a ł b ieg le  
w  trze ch  ję zyka ch  —  p o lsk im , ro ­
s y js k im  i  n ie m ie ck im , zna ł dobrze 
ra c h u n k i. A le  na ty m  się też sko ń ­
czyło . W  ro k u  1891 u m a rła  babka, 
n ie d łu g o  po n ie j m a tka  rod z in y . 
N a js ta rszy  Jan e k  oże n ił s ię i  w y ­
szedł z dom u p o m im o  p ro te s tów  
ojca. 13 le tn ia  W and a , p rze ję ła  
w szys tk ie  o b o w ią zk i rodz inne. 
P a w ło w i p o d ro b io no  m e try k ę  i p o ­
szedł do  G ayera  na p ó ł dn ia  do 
p ra cy . O jc iec  n ie  b y ł w p ra w d z ie  
skąpcem , n ie  p i ł  w ó d k i, ale uw aża ł, 
że dz iec i są po to, aby p rz y n o s iły  
korzyść, aby z a ra b ia ły  bez w zg lędu  
na  iwielk. Od czasu opuszczenia ro ­
dz inne j w s i bardizo się zm ie n ił. 
D a w n ie j d b a ł w ię ce j o dzieci, 
u trz y m y w a ł rod z in ę  w  p a tr ia rc h a l-  
n ym  system ie, sam przew ażn ie  za­
b ie g a ł o w y ż y w ie n ie . T eraz po ­
tw ie rd z a ł znaną tezę M arksa : „ ...ro ­
b o tn ik  sp rzedaw a ł p rze d  ty m  swą 
w łasną  s iłę  roboczą, k tó rą  rozp o ­
rządzał, ja k o  c z ło w ie k  fo rm a ln ie  
w o ln y . T e raz  sprzeda je żonę i 
dziecko. S ta je  się ha nd la rze m  n ie ­
w o ln ik ó w “ . ( „ K a p ita ł“ ).

P a w e ł dość c iężko p rz e ż y ł ro z łą ­
kę  ze szkołą. A le  od n a u k i n ie  od­
sta ł. Z o rg a n iz o w a ł u  sieb ie  k i lk u ­
nastoosobowe k o m p le ty , sk łada jące 
się z ro b o tn iczych  dz iec i w  w ie k u  
10 —  15 la t  i przez t rz y  la ta  u c z y ł 
je  czytać i  p isać po po lsku . W  ty m  
czasie o jc iec  d o w ie d z ia ł się o po ­
p o łu d n io w e j zm ia n ie  w  je d n e j z 
fa b ry k . O dtąd P aw e ł p ra c o w a ł na 
d w ie  zm iany . Od 6 -e j do 13-ej w  
je d n e j fa b ry c e  i  od 14 do 21-ej w  
d ru g ie j. O nauczan iu  n ie  m og ło  być 
m ow y.

W yzysk  w ew ną tnz  ro d z in y  spo­
w o d o w a ł da le ko  idące s k u tk i.  S ta r­
szy od P a w ła  A n to n i coraz częściej 
popada ł w  om d len ia  p rz y  p racy. 
Coraz częściej dos taw a ł k rw o to k ó w  
nosow ych. A ż  w reszcie, te rm in u ją c  
u  tzw . „s ta ry c h  F ra n cu zó w “  na  s to ­
la rza  s tra c ił dw a  pa lce  u  p ra w e j 
rę k i.  O trz y m a ł odszkodow anie  w  
w ysokośc i 400 r u b l i  i  po  g w a łto w ­
ne j sprzeczce z o jcem  w y je c h a ł do 
W arszaw y, gdzie o tw o rz y ł w ła sn y  
w a rs z ta t s to la rsk i.

N ie d łu g o  po tem  P a w e ł zapada 
na  ciężką anem ię. System  fa b ry c z ­
n y  odb ie ra  m u  p o w o li re s z tk i s ił. 
W y jeżdża  do b ra ta  do W arszaw y. 
8 m iesięcy odpoczynku  p rzyw ra ca

m u  s iły . T e rm in u je  te raz  w  fa b ry ­
ce W łodarczyka , chce o trzym ać  d y ­
p lo m  ślusarza. P ra cu je  10 godzin 
dz ienn ie , nocam i pom aga b ra tu  w  
w a rsztac ie  p rz y  w y k o n y w a n iu  za­
m ów ień . W arsz ta t b ra ta  b y ł ty p o ­
w y m  „d o d a tk ie m  do fa b ry k i“ , p ra ­
cu jącym  na z lecenie w łaśc ic ie la  
w ie lk ie j fa b ry k i w y ro b ó w  m e ta lo ­
w ych . W  ty c h  w a ru n k a c h  p ra w ­
d z iw y m  w y z w o le n ie m  od fa b ry k i 
s ta ła  się d la  P aw ła  służba w o js k o ­
w a. Po b lis k o  czterech la ta ch  w ra ­
ca do W arszaw y. Jest ju ż  d y p lo m o ­
w a n y m  ślusarzem  w  fa b ry c e  „ U r ­
sus“ . N a w ią z u je  k o n ta k ty  ze s w y ­
m i daw nym i, ko leg am i, w spó ln ie  
spędzają w ie c z o ry  na s tu d io w a n iu  
b ro szu r i  u lo te k  soc ja lis tycznych .

N a dch odz ił p a m ię tn y  ro k  1905. 
P a w e ł b ra ł u d z ia ł w e  w szys tk ich  
m an ifes tac jach  i  s tra jk a c h  ro b o tn i­
czych na znak so lida rnośc i z p e te r­
sbu rsk im i. w spó łtow arzyszam i. Z 
t.ego okresu  w y n ió s ł w ie le  dośw iad­
czeń p o lity c z n y c h . P rze m yś la ł je  
d o k ła d n ie  leżąc p ó ł ro k u  ze z łam a­
ną przez żanda rm ów  nogą. W  ty m  
okres ie  b y w a ł często bez p racy. 
C h w y ta ł się ro z m a ity c h  d o ry w ­
czych zajęć, n igd z ie  n ie  ch c ie li 
go p rz y ją ć  na stałe, b y ł b o w ie m  w  
oczach k a p ita lis tó w  n iebezp iecz­
n y m  w yw ro to w ce m .

S tosu nk i z o jcem  ro z lu ź n iły  się 
zupe łn ie . O jc iec  ni.e m óg ł m u w y ­
baczyć odejścia, chodz iło  także o 
u d z ia ł P a w ła  w  s tra jk a c h  i  m a n i­
fes tac jach  rob o tn iczych , k tó re  psu ­
ły  dobre  im ię  p ra c o w ity c h  i. lo ja l­
n ych  T y m ia k ó w .

N a w ią za n ie  k o n ta k tu  z d a w n ym  
ko legą  Jack iem  Ś liw ic k im  s tan ow i 
p rze ło m o w y  m om ent w  życ iu  P a w ­
ła. Jacek na leża ł do p a r t i i.  W  jego 
m ie szkan iu  o d b y w a ły  się n ieu s ta n ­

n ie  n a ra d y  dz ie ln icow ego  ko ła  le ­
w ic y  PPS. P a w e ł pozna je  w  ty m  
okres ie  b liż e j ru ch  ro b o tn iczy , czy­
ta  coraz w ięce j m im o  cho roby oczu 
—  „e g ip s k ie j ś le p o ty “ . W  ty m  też 
czasie żen i się z s ios trą  Jacka. Żo­
na P a w ła  p ra co w a ła  ja k o  m o d n ia r-  
ka  na „s ku p yw a cza “ . Je j prace w ę ­
d ro w a ły  p rz y  pom ocy po ś red n ika  
do słynnego w  W arszaw ie  —  H e r- 
sego.

N a aren ie  d z ie jó w  k a p ita liz m u  
ro sy jsk ie g o  następu ją  dalsze p rze ­
m ia ny . N astępu je  w z ro s t p rz e m y ­
s łu  rosy jsk iego . K a p ita ły  z Zacho­
du, zw łaszcza fra n c u s k ie  p ły n ę ły  
n ie p rz e rw a n ie  do R o s ji w  nadz ie i 
w ie lk ie g o  i  szybkiego zysku. D z ia ­
ła ły  tu  także  i. p o lity c z n e  c z y n n ik i. 
Z aw iąza n ie  t ró j p rzym ie rza  A n g li i,  
F ra n c ji i  R c s ji p rz e c iw k o  im p e r ia ­
liz m o w i n iem ie ck ie m u , zw ra c a ją ­
cem u się k u  W schodow i, p o s ta w iło  
p rzed  Rosją zadanie szybkiego 
up rze m ys ło w ie n ia . S tąd też n a p ły w  
zachodn ich  k a p ita łó w . „R o z k w it  
gospodarstw a rosy jsk ieg o  —  pisze 
K u la  —  b y ł ta k  żyw y , że zaczął 
na b ie rać  s iły  a tra k c y jn e j w  sto­
s u n ku  do p o ls k ic h  e lem entów  fa ­
chow ych , ta k  ba rdzo  R o s ji po 
trzebnych , w ięc  sow ic ie  w y n a g ra ­
d za nych “ .

Czasopisma w a rszaw sk ie  zam ie­
szczały lic zn e  og łoszenia i  o fe rty  
na dobrze p ła tn e  prace w  R os ji. Po 
p rze czy ta n iu  jednego z ty c h  og ło­
szeń n a b ra ł P aw e ł ocho ty  na w y ­
jazd . P a liła  m u się w  k r a ju  z iem ia  
pod nogami,, b y ł zm ęczony ciężką 
w a lk ą  o n a le ż y ty  zarobek, c ie ka ­
w i ły  go ponadto  d a le k ie  k ra je . 
O d b y ł w ięc  w  1909 ro k u  da le ką  po­
dróż do T u rkes ta nu . W  ro k  póź­
n ie j . ściągnął tam  całą rodz inę  —  
żonę i  d w o je  dz iec i. Z am ie szka li w  
K cka n d z ie . P aw e ł p ra c o w a ł w  je d ­
n e j z fa b ry k  ba w e łn ianego p rze ­
m ys łu . Z a ra b ia ł dużo —  oko ło  50 
r u b l i  m iesięcznie.

R odz in ie  T y m ia k ó w  po w o dz iło  
się dobrze. P a w e ł u c h o d z ił w  
oczach S a rtó w  za p ra w d z iw e g o  do­
broczyńcę. R e pe row a ł im  be z in te ­
reso w n ie  k la m k i, k łó d k i, in s ta lo ­
w a ł ośw ie tlen ie , op raco w a ł ca ły  s y ­
stem  na w a d n ia n ia  pó l. Z  k o lo n ią  
po lską , liczącą 120 osób stosunków  
n ie  u trz y m y w a ł. R a z iła  go atm osfe­
ra  „w yższo śc i“  wobec b ied nych  
S artów , k tó rą  roztacza ła  po lska 
„a ry s to k ra c ja “  robo tn icza , m a js tro ­
w ie  z b ra ta n i z b u ch a lte ra m i. T y ­
m ia k o w ie  w s p ó łż y li g łó w n ie  z lu d ­
nością tub y lczą , ale n ie  z a tra c ili 
poczucia  p rzyna leżnośc i na rodow e j. 
P re n u m e ro w a li gazety k ra jo w e , 
c z y ty w a li je  n ie ra z  p o  k i lk a  razy.

D z iec i n ie  ch o w a ły  się dobrze. 
T ro je  z n ic h  pochow ano w  d a le k im  
T u rke s ta n ie . Pozostała d w ó jk a  —  
W iśka  i  M ic h a ł u ro dze n i ju ż  w  K o ­
ka n d z ie  —  ros ła  pom yśln ie .

P ie rw sza  w o jn a  św ia tow a  n ie  
od b iła  się na życ iu  T y m ia k ó w . P a ­

Zam ieszczam y po n iże j dokum en- 
ta rn y  obraz dz ie jó w  trzech  p o ko ­
leń  ro b o tn icze j ro d z in y . C zu jem y  
się w ięc  w  obow iązku  po dkre ś lić  
wagę tego ro d za ju  do kum e n tu  i  
m a te ria łu . Z nam y w  lite ra tu rz e  
b u rżu a zy jn e j sagi rodow e w ie lk ic h  
k a p ita lis tó w . Z nam y h is to r ie  ro ­
dz in  ś redn io  i  drobnom ieszczań- 
sk ich , upada jących  w  dobie im p e ­
r ia liz m u . W  lite ra tu rę  b u rżua zy jną  
w pisane zosta ły  dz ie je  m ieszczań­
sk ich  ro d z in : eta-py nadz ie i, ro z ­
k w itu ,  p ro s p e r ity  i  e tapy rozcza­
row ań , upadków , dek lasac ji. D z ie ­
je  te z re g u ły  ro z w ija n e  b y ły  w  
k la so w e j iz o la c ji od dz ie jó w  p ro ­
le ta r ia tu  i  ch łopstw a. H is to r ię  —  
ta k  by się m og ło  w yd a w a ć  z tych  
pow ieśc i —  m ia ł ty lk o  bourgeois  —  
grand  i  p e tit.

W  p o lsk ich  w a ru n k a c h  p ro le ta ­
r ia t  ma ju ż  za sobą szm at h is to r ii,  
w ie le  p ra cy  in d u s tr ia ln e j i  w a lk i  
k la sow e j. M a za sobą dz ie je  u w ie ń ­
czone zw yc ięską  re w o lu c ją . Pora  
by ła b y  sięgnąć w  ta k i sposób w  
jego przeszłość, aby zda rta  została  
z n ie j t ra d y c ja  bezim ienności. A b y  
z pod tru d u  i  w a lk i m ilio n o w y c h  
mas w y jrz e li im ie n n i ludz ie , w y j-

n o w a ła  tu  cisza. Po R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn ik o w e j ob ję ła  T u rke s ta n  w ła ­
dza radziecka. P a w e ł p ra c o w a ł ja -  
k.o g łó w n y  m ech an ik  w  up ań s tw o ­
w io n e j fa b ry c e  ba w e łny . W  1920 
ro k u  ro d z in a  pow iększa się o d w o ­
je  b liź n ią t, ale je dn o  z n ich  w k ró t ­
ce um ie ra .

W  ro k u  1921 rząd ra d z ie c k i 
u m o ż liw ia  T y m ia k o w i p o w ró t do 
k ra ju . P a w e ł w aha się. Może do­
stać aw ans w  u lu b io n y m  zawodzie. 
Żona je d n a k  decydu je  w y jazd .

2. O JC O W IE

Jest ro k  1922. T y m ia k o w ie  w ró ­
c i l i  do Łodzi.. D aw na  rod z in a  ro z ­
le c ia ła  się po św iecie . M ie szka li 
te raz  na poddaszu w  m a le ń k ie j 
izdebce, u  da w n ych  uczn ió w  P a w ­
ła. W  p o k o ik u  . s ta ły  dw a  łóżka. 
W  je d n y m  s y p ia li gospodarze, d ru ­
gie  o d s tą p ili ro d z in ie  T y m ia k ó w . 
P a w e ł i  Wiśtoa k ła d li s ię  na noc na 
podłodze, T y m ia k o w a  z d w o jg ie m  
m łodszych  m ia ła  do d ysp ozyc ji 
łóżko. B y ł to  okres  szalonego g ło ­
du  m ieszkan iow ego. P rzyw ie z io n e  
oszczędności szybko  to p n ia ły , P a­
w e ł p rzez d łu g i czas n ie  m óg ł zna­
leźć pracy.

D z iec i do zn a ły  szczególnego roz­
czarow an ia  i go ryczy. M a tka  opo­
w ia d a ła  im  często , o p ię kn e j p o l­
sk ie j o jczyźn ie , dp k tó re j, m ie li 
w M c W .^T jim ć Ż ^W ń i na " ro d z in ie  
T y m :a k ó w  s p ra w d z iły , się raz jesz­
cze, s łow a z M a n ife s tu  K o m u n i­
stycznego, że w  u s tro ju  k a p ita l i­
s tyczn ym  ,,p ro le ta r ia t n ie  m a o j­
czyzny“ ...

Po d łu g ich  poszuk iw an ia ch  z n a j­
d u je  w reszcie  P a w e ł up rag n io ną  
pracę. Z os ta ł ś lusarzem  w  fab ryce  
m aszyn w  R udzie  P a b ia n ic k ie j. 
R odzina p rzen ios ła  się do R udy, 
gdzie zna laz ła  m ieszkan ie  odda lo ­
ne o 5 k m  od na jb liższego  p rz y ­
s tan ku  tra m w a jo w e g o . Izba c iem ­
na, w ilg o tn a , oddzie lona c ienką  
śc ianką  od do łu  kloacznego.

D cm , w  k tó ry m  m ie szka li T y ­
m ia k o w ie , p o s ta w ił p e w ie n  p rze ­
z o rn y  m u ra rz , ż y ją c y  z czynszu. 
Z a k u p ił p lac, p o s ta w ił sobie dość 
w y g o d n y  dom, w  ty le  pobudow a ł 
o fic y n ę  d la  ro b o tn iczych  lo k a to ­
ró w . S try c h u  tam  n ie  by ło , e le k ­
tryczność  m ia ł także ty lk o  „pa n  
w ła ś c ic ie l“ . L o k a to ro w ie  z m ie n ia li 
s ię często, zw łaszcza w  okresie  
k ryz y s ó w , k ie d y  to  rob o tn icza  b ie ­
da n ie  m og ła  op łac ić  um ow nego 
czynszu. W  izb ie  na pa rte rze , gdzie 
m ie s z k a li T y m ia k o w ie  po d łog i n ie  
by ło . Po sąsiedzku m ie s z k a li cha ­
łu p n ic y , k tó rz y  tk a l i  z odpadków  
w e łn y  rozm a ite  tk a n in y  na ręcz­
n y c h  w a rszta tach . Co ja k iś  czas 
p o ja w ia ł się skupyw acz. A le  n ie  od 
ra zu  p rz y c h o d z ił do c h a łu p n ikó w . 
W stę po w a ł n a jp ie rw  do pana go­
spodarza dow iedz ieć się, ja k i jes t 
ic h  s tan  m a te r ia ln y . Je że li b y ł 
znośny —  n ie  z a w ie ra ł tra n z a k c ji,  
je ż e li z ły  —  w ym u sza ł bez tru d u  
k o rzys tn ą  cenę.

P a w e ł n ie  za ra b ia ł źle, a je d n a k  
w a ru n k i, m ie szkan iow e  z a b ija ły  po ­
w o li dzieci. C z te ro le tn ia  N in k a  za­
cho row a ła  i  m im o  rozp a cz liw ych  
p ró b  u trz y m a n ia  je j p rz y  życ iu  
zm a rła  po p ó ł ro k u  choroby. Pa­
w e ł p ró b o w a ł dojść do po ro zu m ie ­
n ia  z gospodarzem , s ta ra ł się o po ­
k ó j na p ię te rk u , ale cena by ła  
zb y t w yg órow ana . W y re m o n to w a ł 
w ięc  po kó j po cha łu pn ikach , k tó ­
rz y  p o w ę d ro w a li gdzieś w  św ia t 
szukać chleba, w y ró w n a ł k lep isko , 
p o z a ty k a ł d z iu ry  w  ścianach. M ie ­
szkan ie  b y ło  znacznie w iększe  i  s ło ­
neczne.. Z czasem p rz y b y ło  jeszcze 
jedno  łó ż k o  i  m a ły  k red en s ik .

F a b ry k a  w  R udzie  m ia ła  być n ie ­
baw em  z lik w id o w a n a . P aw e ł roz­
począł gorączkow e poszuk iw an ia  
no w e j p racy. A le  ro b o tn ik ó w  
wszędzie b y ło  pod do s ta tk iem . W a­
ru n k ie m  p rz y ję c ia  b y ł dyp lo m  rze ­
m ie ś ln iczy . P a p ie ry , doskonałe re ­
fe re n c je  z T uńkestanu  od no s iły  ta ­
k i  sku tek, że pa trzo no  na P aw ła  
p o d e jrz liw ie . W  ro k u  1924 w y k o ­
n u je  T y m ia k  pracę dyp lom ow ą. 
B y ła  to  po d z iw ia n a  przez k o m is ję  
sprężyna do sm aro w an ia  łożysk. 
P a w e ł o trz y m u je  p a p ie ry  cechowe 
—  d yp lo m  m is trz a  ś lusarsk iego i. 
rozpoezyna pracę w  Ł o d z i u  P o­
znańskiego na O grodow e j u lic y . 
Każdego dn ia  nad ranem  w ych o ­
d z ił od tąd z R u d y  p iechotą , p rze ­
m ie rz a ł u licę  P io trk o w s k ą , skręca ł 
k u  fa b ryce  za p lacem  W olnośc i i

rż a ły  p o k o le n ia  ro d z in  ro b o tn i­
czych, w  k tó ry c h  p ió ro  p isarza od­
n a jd z ie  drogę re w o lu c y jn ą  p ro le ­
ta r ia tu  w  każdym  osob is tym  losie  
ro b o tn ik a  i  jego rod z in y . Z ro b i ł to  
ju ż  w  sw o im  „S ta ry m  i  N o w y m “  
L u c ja n  R u d n ic k i. . M am y  ob ow ią ­

zek w y p e łn ić  w ie lk i  ro z d z ia ł h i­
s to r ii na rod ow e j, h is to r ii mas lu ­
dow ych  przez w yd o b yc ie  z ce low e j 
do n ied aw n a  n iep am ię c i h is to rię  
ro d z in  rob o tn iczych .

W ty m  dzie le  u d z ia ł w inm a w ziąć  
nauka  i  li te ra tu ra . Już  same d o ku -  
m en ta rne  b io g ra fie  staną się po ­
m n ik ie m  godności lu d z k ie j cz ło ­
w ie k a  z mas rob o tn iczych . G odno­
ści ro z w ija n e j i  rozbudzane j w  
dz ie jach  w a lk i poko leń  „ lu d u  ro b o ­
czego“ . P isarze w ydobędą z ty c h  
d o kum e n tów  p iękn o  cz łow ieczeń­
stw a, k tó re  w  epoce p rz e d re w o lu ­
c y jn e j zw ias tow a ło  now ą s iłę  p ra ­
gn ień i pośw ięceń d la  szczęśliw e­
go życ ia  ludzkości. P isarze ukażą  
rodow ód  naszej współczesności, r o ­
b o tn ik ó w  rosnących przez po ko le ­
n ia  do bezspornego p ra w a  d y k ta ­
tu ry  p ro le ta r ia tu , do bezspornej ro ­
l i  gospodarzy k ra ju .

R E D A K C J A

g in ą ł na 10 godzin za żelazną b ra ­
m ą fa b ry k i.

L a ta  1923 —  26 n a le ż a ły  do b a r­
dzo ciężk ich. Ceny a r ty k u łó w  ż y w ­
nośc iow ych  sz ły  bez p rz e rw y  w  gó­
rę. D z ie c i T y m ia k ó w  p i ły  począt­
k o w o  he rba tę  z sacharyną, późn ie j 
ja kąś  m ieszankę zbożową w  m ie j­
sce he rba ty . M le k o  dos taw a ł ty lk o  
na jm ło d szy  S ław ek, p ó ł l i t r a  co 
dw a dn i. 75 proc. budże tu  T y m ia ­
k ó w  szło na w y ż y w ie n ie , resztę 
p o ch ła n ia ło  kom orne . W 'iśka n ie  
m ia ła  z im ow ego pa lta , chodz iła  do 
szko ły  o w ija n a  w  chustę. Z im ą, 
gdy zaspy u tru d n ia ły  sw obodną 
k o m u n ika c ję , k o n ta k ty  T y m ia k ó w  
z lu d ź m i u s ta w a ły  zupe łn ie . D z iec i 
cho dz iły  ty lk o  do szko ły. P aw e ł 
opuszczał dom  ju ż  o 4 -te j rano 
W ra ca ł w ieczorem , b y w a ł często 
na zeb ran iach  ro b o tn iczych . W ie ­
czoram i c z y ty w a ła  m a tka  głośno 
gazety, a lbo p rzyn ie s io n ą  przez 
P aw ła  książkę.

D o daw nego m ieszkan ia  T y m ia ­
ków , graniczącego z ustępem  
w p ro w a d z iła  się w  1926 ro k u  ro ­
dzina, sk łada jąca  się z sześciu 
osób: m atka , cz te ry  c ó rk i i  syn. 
T y lk o  na js ta rsze j córce uda ło  się 
znaleźć pracę. Pozostałe za jm ow a­
ły  się n ierządem , m a tka  chodz iła  
„p o -p ro ś b ie “  a ch łopak  k ra d ł,  p ó k i 
za zabó js tw o  n ie  dosta ł .się do w ię -  
zienia-.'1 W .¡ty m  sam ym ’ ¡czasie m ie ­
szkan ie na górze za ję ła  rodz ina  
biednego szewca spod Sieradza. 
W  sum ie cz te ry  osoby, rodzice  i  
d w o je  dzieci. M e b li żadnych n ie  
m ie li,  s y p ia li na s ienn ikach , ż y w i­
l i  się p ra w ie  w y łą czn ie  k a r to f la m i, 
czasem banszczem. D z iec i cho ro ­
w a ły  na k rz y w ic ę  kości, nazyw aną 
ang ie lską  chorobą. Żona szewca 
zachodziła  często do T y m ia k o w e j, 
k tó ra  w  m ia rę  m ożności ra to w a ła  
b ie d a kó w  k a w a łk ie m  chleba. Po 
p e w n ym  czasie z a p rz y ja ź n il i się i 
o jcow ie . A le  ta  p rz y ja ź ń  m ia ła  n ie  
ty lk o  sąsiedzki ch a ra k te r. D o póź­
ne j n o cy  c ią gn ę ły  się gorące d y ­
skusje  po lityczn e , k tó re  w  okresie  
k ry z y s u  i  bezczynności w y p e łn ia ły  
n ie ra z  całe dn ie . P a w e ł k i lk a k r o t ­
n ie  s tra jk o w a ł, b y w a ł często bez 
p racy. C z y ty w a ł w y d a w n ic tw a  
„K s ią żk i.“ , k tó re  u ka za ły  się w  ro ­
k u  1932 —  g łó w n ie  L v \ in a .

W raz  z k ryzysem  p rzysz ło  do ro ­
d z in y  T y m ia k ó w  bezrobocie, za 
n im  głód, za g łodem  śm ierć. S ła ­
w e k  zapad ł na c iężką anem ię. 
O rgan izm  w yc ieńczony  us ta w icz ­
n y m  n ied o ja da n ie m  n ie  m óg ł 
zw a lczyć choroby. W  m ieszkan iu  
b y ło  ta k  w ilg o tn o , że każdego ra ­
na poście l w yg lą d a ła  ja k  nam oczo­
na. C horpba ciągnę ła  się przez ca­
ły  okres k ryzysu . Z ro k u  na ro k  
S ła w e k  s łab ł, n ie  pom aga ły  trans - 
fu z je  k r w i (m a tk a  oddaw ała  po- 
k ry jo m u  k re w  d la  dz iecka ). W  1930 
ro k u  zm arło  p ią te  z k o le i dz iecko 
T y m ia k ó w . A tm o s fe ra  p rzyg nę b ie ­
n ia  i re z y g n a c ji panow a ła  aż do 
c h w il i  gdy zauważono, iż W iśka  
p lu je  k rw ią .

Jedyna  có rka  T y m ia k ó w  skoń­
czy ła  szkołę powszechną w  1929 ro ­
ku . Z o rg a n izo w a ła  sam orząd szko l­
ny, s k le p ik  spó łdz ie lczy, sam opo­
m oc koleżeńską w  nauce. Za je j 
po radą nauczyc ie le  o d w o ły w a li się 
p rz y  w y s ta w ia n iu  ocen rocznych  
do  p rz e d s ta w ic ie li sam orządu 
szkolnego. T y m ia k o m  ro s ły  serca, 
p o s ta n o w ili córkę ksz ta łc ić  da le j w  
zaw odow e j szkole z ty m , że zawód 
w y b ie rz e  sobie sama. N ie  m ie li 
je d n a k  p ien ięd zy  na op łacenie cze­
snego. W te d y  to  m a tka  w  ta je m n i­
cy p rzed  w s z y s tk im i sprzeda ła 200 
g ra m ów  sw o je j ¡k rw i za 75 z ło tych .

W iśka  w y b ra ła  sobie szteperkę. 
B y ł to  zawód podobno dobrze p ła t ­
n y  i  rza d k i. A le  napraw dę —  to  
chc ia ła  zostać nauczyc ie lką . W sta ­
w a ła  co ra n o  o godz in ie  5-ej, cho­
d z iła  do szko ły  p iechotą. N a śn ia­
dan ie  z ja da ła  po k ry jo m u  ka w a łe k  
suchego chleba. Po śm ie rc i b ra ta  
z rezyg no w a ła  ze szko ły  zaw odo­
w e j. U czy ła  syna bogatego rzeźn i- 
ka. Za zarob ione  p ien iądze k u p o ­
w a ła  po d rę czn ik i. Z do b y ła  p ro ­
g ram  cz w a rte j k la s y  g im n a z ja ln e j, 
p rz y g o to w y w a ła  się in te n syw n ie  
przez w a ka c je  i  wczesną je s ien ią  
zdała do 5-ej k la s y  g im n. Szcza- 
n ie c k ie j w  Ło dz i. N auka  w  g im n a ­
z ju m  n ie  trw a ła  je d n a k  długo. 
G w a łto w n a  choroba zaa takow ała  
słabe p łuca . W ilg o tn e  m ieszkan ie,

suchy chleb, c iężk ie  la ta  k ry z y s u  
z ro b iły  sw o je. P aw e ł w ych od z i te ­
raz ze skó ry . P ra cu je  k ilka n a śc ie  
godzin na dobę. Pb p ra c y  w  fa b ry ­
ce, in s ta lu je  e lek tryczność  p o  do ­
m ach, re p e ru je  k o rk i,  c h w y ta  się 
każde j o k a z ji za robku . T ym ia ko w a  
dos ta je  szczęśliw ie  pracę ja k o  eks­
pe d ie n tka  w  sk le p ie  . k o lo n ia ln y m . 
Rodzice w a lczą  te raz  o życie je d y ­
ne j có rk i. T en  n ie w ą tp liw ie  sza­
le ńczy  z ry w  rod z icó w  p o w ió d ł się. 
W  c iche j u liczce  odchodzącej w  
b o k  od szosy p a b ia n ic k ie j, znacz­
n ie  b liż e j Ł o d z i uda je  się T y m ia ­
k o m  znaleźć po 10-ciu la ta ch  p ra ­
c y  w  w o ln e j Polsce suche i  s ło ­
neczne m ieszkan ie . C ó rka  p rzesta ­
ła  kaslać, s ta ła  gorączka p rze m in ę ­
ła. P a w e ł w szed ł bardzo szybko w  
nowe, czysto robo tn icze  środow isko. 
R e pe row a ł w o k ó ł in s ta la c je  e le k ­
tryczn ą , s tudn ie , za m k i u d rz w i. 
Z d ra d z ili się u  T y m ia k ó w  ko le d zy  
ro b o tn ic y , d y s k u to w a li na ro z m a i­
te  tem a ty . Jeden z . n ic h  p rz e w ija ł 
się na jczęście j: w o jn a  dom ow a w  
H is z p a n ii i  w z ro s t po tęg i faszyz­
m u. P aw e ł c z y ta ł te raz  znacznie 
w ięce j, I s ta ra n n ie j p rz e m y ś liw a ł 
poznaną lite ra tu rę . N ie  zdo by ł w y ­
kszta łcen ia , n ie  m ia ł na  to  w a ru n ­
ków . P o s ta n o w ił je d n a k  w espó ł z 
żoną, że w y k sz ta łcą  na leżyc ie  dz ie­
ci. N a jm ło d szy  M ich a ł, g ra ł p ię k ­
n ie  na skrzypcach, m a lo w a ł a k w a ­
re lą  i  p ra gn ą ł, podobn ie  ja k  s io­
s tra  pracow ać nad m ło d y m i p o k o ­
le n ia m i ro b o tn ic z y m i. C h c ia ł także 
być nauczycie lem . P rz e c e n ili je d ­
na k  T y m ia k o w ie  sw o je  s iły . M ic h a ł 
m u s ia ł p rze rw a ć  naukę  w  s iódm ej 
k las ie  ,n ie cho dz iła  do szko ły  W i­
śka. B ra k o w a ło  p ie n ię d zy  na o p ła ­
cenie taksy  a d m in is tra c y jn e j. O bo­
je  u s iło w a li znaleźć pracę. S k ła d a li 
d z ie s ią tk i podań w  różnych  u rzę ­
dach. T y lk o  W iśce uda ło  się p ra co ­
w ać przez k i lk a  m ies ięcy  w  sk le ­
p ie  g a la n te ry jn y m . W olne  c h w ile  
po św ię c iła  nauce, p ragnę ła  do b ić  do 
m a tu ry . W  ro k u  1937-38 zda ła po­
m y ś ln ie  do os ta tn ie j k la s y  g im na ­
z ju m , chodz iła  je d n a k  do szko ły  
za led w ie  k i lk a  tyg o d n i. P o w ró c iła  
choroba, ro z w in ę ła  się w  g ru ź licę  
k ręg os łupa  i ty lk o  na tychm ia s to w a  
operacja  m og ła ją  u ra tow ać. Z apo­
ż y czy li się T y m ia k o w ie  u lu d z i. 
O peracja  uda ła  się. C órkę u ra to ­
wano.

3. D Z IE C I

L a ta  m ię dzy  ro k ie m  1930 —  1939 
n ie  b y ły  d la  T y m ia k ó w  pom yślne. 
T y le  może, że z m ie n il i m ieszkan ie  
na lepsze. N ad rodz iną  w is ia ła  , z 
reku, na ro k  groźba ś p iie rc h  W iśka 
uszła le d w o  z życ iem  przed g ru ź li­
cą, T y m ia k o w a  zapad ła na d ługó- 
trw a łe  zapa len ie  s taw ów , P a w e ł 
spadł z d ra b in y  w  fab ryce , p o t łu k ł 
się d o tk liw ie  i z ła m a ł rękę, le ża ł 
przez d łuższy czas w  szp ita lu . Je ­
den M ic h a ł trz y m a ł się dobrze. N ie  
zna la z ł w p ra w d z ie  p ra cy  przez k i l ­
ka  la t, sp rzedaw a ł je d n a k  od czasu 
do czasu ob razk i, u c z y ł się z m y ­
ślą o z łożen iu  egzam inu m a tu ra ln e ­
go. W  1939 re k u  w y b u c h ła  w o jna , 
k tó ra  po k rzyżo w a ła  p la n y  i  nadz ie - 
je^ T y m ia k ó w . P a w ła  p rzesied lono 
do gorszego m ieszkan ia  na C h o j­
nach, je s ien ią  w ró c ił z w o jska  M i­
chał. W iś k ę  w ys ła n o  na w ieś, pod 
P io trk ó w , gdzie p ro w a d z iła  ta jn e  
nauczanie. W  lis to pa dz ie  ru s z y li

P a w e ł i  M ic h a ł do p racy. O jc iec 
p ra c o w a ł nada l ja k o  ślusarz, syn 
t r u d n i ł  się m u ra rk ą . W  p o ło w ie  
1940 ro k u  w ra ca  zadenunc jow ana 
W iśka, rozpoczyna ta jn e  nauczanie 
dz iec i ro b o tn iczych  na C hojnach. 
K o m p le tó w  b y ło  k ilk a ,  nauka  t rw a ­
ła  n ie m a l ca ły  dzień. W  ro k u  n a ­
s tępnym  przes ied lono  T y m ia k ó w  
jeszcze raz. Z now u  zna le ź li się 
w  podobnych w a ru n ka ch  ja k  przed 
przeszło  15-tu la ty , k ie d y  to  z da­
le k ie g o  T u rk e s ta n u  p rz y b y li do o j­
czyzny. P o k o ik  m a ły , bez m e b li 
(T y m ia k o m  zabrano m eb le ), po d ło ­
ga kam ienna. U czn io w ie  W iś k i zno­
szą z dom ów  krzesła , s ta re  łóżka, 
m iedn ice  i w  ten  sposób rodz ina  
zao pa trzy ła  się w  n a jn ie z b ę d n ie j­
sze rzeczy. M ic h a ło w i g ro z iło  w y ­
w ie z ie n ie  na ro b o ty  do N iem iec. 
Z os ta ł pod w a ru n k ie m , że będzie 
p ra co w a ł na W idzew ie . W idzew ską  
fa b ry k ę  nazyw ano  w  ty c h  la ta ch  
„w y k a ń c z a ln ią “ . R zadko k to  m óg ł 
p rze trzym a ć  ciężką pracę. W  od­
dzia łach,, gdzie w y ra b ia n o  tz w .  
„n iskozę “  lu d z ie  po dw óch  la ta ch  
ś lep li. M ic h a ł p ra c o w a ł w  la b o ra ­
to r iu m  chem icznym . W  1943 ro k u  

i z a tru ł się ciężko, p rz y  a n a liz ie  bez­
b a rw n y c h  i  bezw onnych  gazów. 
O kazało się p rz y  tym , że m a oba 
p łuca  zajęte. W  1945 ro k u  zm a rł 
os ta tn i syn  T y m ia k ó w . W  czasie 
jego cho roby  P aw e ł p ra co w a ł ró w ­
nież na W idzew ie . C h c ia ł zarobić  
m o ż liw ie  n a jw ię ce j, aby u ra to w a ć

syna. P rze ko n a ł się je d n a k  po raz 
szósty w  życ iu , że k a p ita liz m  p ro ­
w a d z i zawsze do w yn iszczen ia  ży ­
w y c h  s ił ludu .

C ó rka  w yp ożyczy ła  za 10 m are k  
ty g o d n io w o  maszynę do szycia, aby 
do rob ić  na leczen ie b ra ta . Za ta jn e  
nauczan ia  n ie  po b ie ra ła  żadnej o - 
p ła ty . S zyła  sukn ie  .koszule m ęskie, 
u b ra n ia  a na w e t płaszcze z im owe. 
P a w e ł s ta rym  zw ycza jem  lu to w a ł 
lu d z io m  m iś k i .re p e ro w a ł za m k i u  
d rz w i, in s ta lo w a ł p rze w o dy  e lek­
tryczne , za co o trz y m y w a ł od.czasu 
do czasu k i lk a  m arek. R o bo tn icy  z 
C h o jn  o tacza li go szacunkiem , ch ro ­
n i l i  n ie raz n iem e ldo w an ą  W iśkę 
przed ła pa nkam i.

W  m ie szkan iu  T y m ia k ó w  zawsze 
b y ło  gw arno. S cho dz iły  się tu  g ru p ­
k i  m ło dych  lu d z i. D ysku to w a no  
nad p rz y s z ły m  u s tro je m  P o lsk i. 
W iedziano, że w o lność , nadchodzi 
ze W schodu. O d b y w a ły  się w sp ó l­
ne czy tan ia  le w ic o w e j p ra sy  pod­
z iem ne j.

W ieść o w y z w o le n iu  Ł o d z i p rz y ­
n ió s ł p ie rw s z y  P aw eł, k tó ry  w ita ł 
w ra z  z in n y m i ro b o tn ik a m i w k ra ­
czające w o jska  radz ieck ie . S ta ł 
p ra w ie  ca ły  dz ień p rz y  u l. D ą b ro w ­
s k ie j, p o w ró c ił roz ra do w an y, 
o c h ry p ły  od k rz y k u .

T y m ia k o w ie  p rz e p ro w a d z ili się 
do w ygodn ie jszego  m ieszkan ia . W i­
śka w s tęp u je  do roczne j S zko ły  
Ś w ie tlic o w e j TU R -u , chce p raco ­
w ać na p o lu  k u ltu ra ln o  -  o św ia to ­
w y m , w łaśn ie  w  św ie tlica ch  dz iec i 
rob o tn iczych . S po tyka  tu  grupę po ­
s tęp ow ych  p ro fe so ró w  U n iw e rs y te ­
tu  Łódzk iego , k tó rz y  n a m a w ia ją  ją  
do dalszej na uk i. W te d y  p rze ła m a ł 
się ostatecznie P aw e ł, p rz y g n ę b io ­
n y  s tra tą  osta tn iego syna. S ta ry  
T y m ia k  z g ło s ił się m im o  podeszłe­
go w ie k u  do je d n e j z fa b ry k  ja k o  
ślusarz. Z a k ła d y  b y ły  zup e łn ie  zde­
w astow ane. W  w arsz ta tach  zna laz ł 
P aw e ł jeden  p i ln ik ,  jeden  nóż i  to  
w szystko . W raz z in n y m i ko leg am i 
u rzą dza ł p o w o li w a rsz ta to w n ię . Do 
dom u w ra c a ł późnym  w ieczorem , 
chociaż zgodnie z um ow ą m ia ł p ra ­
cować ty lk o  8 godzin. O bchodz ił 
w szys tk ie  sk lepy , p rze g ląda ł uw aż­
n ie  k ra m ik i z żelazem na rynka ch , 
szuka ł wszędzie o d po w ie dn ich  na­
rzędzi, spaw a ł poszczególne ele­
m e n ty  w  całość, to c z y ł now e na ­
rzędzia . P rz y c h o d z ił do p racy  
p ie rw szy , w y c h o d z ił os ta tn i. . K ie ­
ro w n ic tw o  fa b ry k i p o w ie rz y ło  m.u 
fu n k c ję  na rzęd z iow n ika . O dtąd w y ­
d a w a ł P a w e ł i  o d b ie ra ł po trzebne 
p rz y  p ra cy  narzędzia, re p e ro w a ł 
zepśhte. śpćifz^dza ł nowe. S ta ry  T y - 
t t i ia k  d d n iło d it ia ł.  O bs ta lo w a ł spe­
c ja ln e  p ó łk i i szafy na narzędzia, 
p o d o ra b ia ł k lucze  do w szys tk ich  
n ie m a l d rz w i w  fab ryce , ponum e­
ro w a ł narzędzia. W  oknach  w a r ­
szta tu  z a k w it ły  p rze do s ta tn ie j w io ­
sny k w ia ty :  as try , gw oźd z ik i, b ra t­
k i, groszek...

Jeszcze w  1946 re k u  ośw iadczy ł 
T y m ia k  córce, że p o w in n a  zapisać 
się na U n iw e rs y te t. I  oto osta tn ie  
dz iecko T y m ia k ó w  rozpoczyna s tu ­
dia. Na jeden  ro k  zapada po no w n ie  
na zd ro w iu . M szczą się d n ie  spę­
dzane p rz y  m aszyn ie  do szycia. 
T ro s k liw a  op ieka le ka rska  p rze ­
zw ycięża osta tecznie chorobę. W i­
śka pośw ięc iła  w  os ta tn im  ro k u  
aka d e m ick im  30 godzin tyg o d n io w o  
U n iw e rs y te to w i. O d ro b iła  w szys t­
k ie  ćw iczen ia , zdała 6 egzam inów  
m ag is te rsk ich . Jest a k ty w n y m  
cz ło n k ie m  Z A M P -u . N ie m a l co t y ­
dz ień s łucha ją  ro b o tn ic y  łó dzcy  od­
czy tów  os ta tn ie j c ó rk i T y m ia k ó w . 
K ilk u d z ie s ię c iu  a n a lfa be tó w  ro b o t­
n iczych  zawdzięcza je j um ie ję tność 
czy tan ia  i  p isan ia . Ż yc ie  T y m ia k ó w  
w ra ca  do n o rm y . P a w e ł zosta ł p rz o ­
d o w n ik ie m  pracy. On jeden  z ca­
łe j za łog i w a rsz ta tów , 70-cio le tn i 
cz ło w ie k , w y ra b ia  ponad 140 proc. 
n o rm y . M im o , iż p e łn i odpow ie ­
d z ia ln ą  i absorbu jącą fu n k c ję  na­
rzę d z io w n ika , d y re k c ja  pow ie rza  
m u  często na dp rog ra m ow e  rob o ty , 
k tó re  chę tn ie  po de jm u je . I  ta k  w  
dn ia ch  S ta lin o w s k ic h  zw rócono się 
do P aw ła , aby o d ło ż y ł m n ie j p iln ą  
robo tę  i  zab ra ł się do w y k o n a n ia  
p e w n e j n iezbędne j d la  p ro d u k c ji 
fo rm y . K o le d z y  ju ż  od trzech  t y ­
godn i m ęczy li s ię nad Ach sporzą­
dzeniem . S ta ry  T y m ia k  n ie w ie le  
godzin  w  c iągu d n ia  m óg ł pośw ię ­
cić  te j p racy. Z o s ta w a ł na k i lk a  go­
d z in  po p racy, w zm aga ł je j tem po 
w z y w a ją c  reszte ś lusarzy do w sp ó ł­
zaw odn ic tw a . P o ty g o d n iu  fo rrpa  
b y ła  gotowa. N ie  d ługo  po tem  po ­
proszono P aw ła  o  następną, jeszcze 
ba rd z ie j sko m p liko w a n ą  fo rm ę. 
W y k o n a ł ją  ta k  szybko, iż  pow sze­
chn ie  sądzono, że je s t to  fo rm a  
sprow adzona z zagran icy. N ie  
chciano w ie rzyć , b y  nasz ro b o tn ik  
m óg ł ręczn ie  w  ta k  p re c y z y jn y  
sposób pracow ać. K tó regoś  dn ia, 
n iedaw no  tem u p rzyszed ł do dom u 
w zru szon y  T y m ia k  i  ośw iadczył, że 
w y b ra n o  go do R ady Z ak ła do w e j.

M ieszkan ie  T y m ia k ó w  to n ie  w  
k w ia ta c h . Żona, przeszło  6 0 -le tn ia  
ko b ie ta  za jm u je  się gospodarstwem . 
C zyta  re g u la rn ie  prasę codzienną, 
ty g o d n ik i i  n ie k tó re  m ie s ięczn ik i. 
C ze rw on ym  o łó w k ie m  zakreśla P a­
w ło w i w ażn ie jsze  a r ty k u ły .  G dy 
w ra ca  zm ęczony czyta m u  je  sama. 
C icho  i soo ko jn ie  je s t te raz u  T y ­
m ia kó w . Po p o łu d n iu  w raca  po p ra ­
cy z a n a lfa be ta m i W iśka. W ieczo­
ra m i p rz y g o to w u je  osta tn ie  egza­
m in y . Jesien ią  ruszy  do dalszej 
p ra c y  z dyp lom em  u n iw e rs y te c k im .

IR E N A  K O Z Ł O W S K A
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Z I E M I
W  pokoju, zasnutym  siną m g ie ł­

ką  dym u od p a p ie ro s ó w , sie_ 
dzia ło  p rzy  stole sześciu męż­

czyzn. Wszyscy, ju ż  trochę podpici, 
w  dobrych hum orach, ro z p ra w ia li 
głośno, śm ie jąc się i  s tarając się 
przekrzyczeć jeden drugiego.

Z  w e jśc iem  B ro n k i i  W alnego 
g w a r p rzyc ich ł.

Łu kasz  S am o liń sk i, o ty ły  śred­
n iego  w zrostu , w  k u rtc e  w o js k o ­
w e j k o lo ru  k h a k i z g u z ik a m i z 
c iem nobrązow e j skó ry , w s ta ł od 
sto łu . Różowa, św ieża cera jego  t łu ­
s te j pe łn e j tw a rz y  h a rm on izow a ła  
ze sreb rną  s iw izną  w łosów , s te r­
czących w y s o k im  czubem  nad n i­
sk im , w y p u k ły m  czołem.

—  Cieszę się, że pam ię ta łeś o 
m o ich  im ie n in a c h  —  rz e k ł o b e jm u ­
ją c  siostrzeńca k ró tk im i,  g ru b y m i 
rę ka m i. —  A le  skąd się tu , u B o­
ga —  O jca, wziąłeś?... B ro n iu  z w ró ­
c i ł  się do c ó rk i —  a n ie  zapom n ij 
o  ob iedzie d la  Stefana.

U jąw szy  go pod rękę p re zen to w a ł 
sw ym  gn^-m m  w y m ie n ia ją c  p rze ­
de w s z ys tk im  ich  <— i ty tu ły :  

—  N a c z e ln ik  oddz ia łu  tym czaso­
wego Z arządu Państw ow ego ■ w  
G dańsku.

N a cze ln ik  m ia ł m e fis to fe liczn ą  
tw a rz , h a cz y k o w a ty  nos. w yp o m a ­
dow ane w ło s y  czarne ja k  sk rzyd ło  
k ru k a  i  żó łto  zab a rw ion e  b ia łk a  
oczu.

—  P rzew odn iczący  naszej R ady 
G m in n e j w  Babim oście.

W ó jt, m e n s tru a ln y  grubas, sapał 
i  w y c ie ra ł raz r>o raz chustką  spo­
coną czerw oną łys inę .

—  Prezes Z w ią z k u  Sam opom ocy
C h łop sk ie j.

Prezes d w u ch n ą ł w  sum iaste w ą- 
sy  i g roźn ie  s troszy ł krzaczaste 
b rw i.

O c z w a rty m  gościu o p o n u ry m  
w yg lą d z ie  z opuszczoną pow ie ką  
lew ego oka S a m o liń sk i po w ie d z ia ł 
k ró tk o :

—  M ó j sąsiad, P ancyliusz.
Zaś p ią tego p ię k n is ia  z u fry z o ­

w a n y m i w łosam i, p rz e d s ta w ił ja ko  
sekre ta rza  G m iny .

Po te j p re ze n ta c ji W a ln y  z o rie n ­
to w a ł się, że i. tu ta j,  podobn ie  ja k  
w  G no jn ie , w u j m a na jw a żn ie jsze  
szyszki z G m in y  „ w  k ie szen i“ .

W y c h y li l i  k ie lis z k i. N a cze ln ik  
ja k  po w y p ic iu  m ik s tu ry  w y k rz y ­
w i ł  c ie rp ko  tw a rz  i  p rz e k ą s ił k a ­
w a łk ie m  p lacka  dom owego w y p ie ­
ku .

—  W a rto b y  trochę  zażyć św ieże­
go p o w ie trza  —  zap roponow a ł spo­
cony w ó jt  —  i  w y jś ć  na spacer, 
obe jrzeć te samochody.

—  A  ja  jeszcze p rzed tem  — 
w rza sn ą ł podochocony Prezes 
Z w ią z k u  Sam opom ocy C h łop sk ie j 
—  wznoszę toast za zd ro w ie  M ik o ­
ła jc z y k a !

—  Na Boga O jca, pano w ie  — 
p rz e rw a ł S am o liń sk i —  proszę was, 
t y lk o  bez p o lity k i!  N iech  każdy 
p racą  i s ta ran ie m  p rzy ło ży  sw o ją  
ceg ie łkę do odbudow y o jczyzny, 
b y łe  bez p o lity k i.  Zgoda budu je , 
n ien aw iść  ru jn u je . Czy n ie  m am  
ra c ji,  pan ie  naczelniku*? -

—  W szyscy tu  m y ś lim y  je d n a ko ­
w o  —  m ru k n ą ł p o n u ry  P ancy liusz.

'■—  No to  chodźm y, panow ie , na 
spaoer! —  zap roponow a ł ochoczo 
sekre ta rz  G m in y .

Goście w s ta li od s to łu  z g łośnym  
szurgotem  odsuw anych  krzeseł.

—  Skończyłeś obiad? —  zatrosz­
czy ł się S a m o liń sk i o siostrzeńca.

W y c h o d z ili za gośćmi, k tó rz y  ju ż  
b y l i  w  podw órzu , ale na p ro gu  go­
spodarz p rz y p o m n ia ł sobie jeszcze 
o czymś i  w ró c ił do k u ch n i. —  B ro ­
n iu , pam ię tam , że b y ło  tu  gdzieś 
po  N iem cu  k a w a łe k  k re d y .

B ro n k a  zaczęła szperać w  szu fla ­
dzie, w y c ią g n ię te j z b ia łego, k u ­
chennego kredensu.

G dy S am o liń sk i w yszed ł w resz­
cie na podw órze, goście jego odda­
li l i .  się ju ż  od dom u spo ry  ka w a łe k  
d ro g i. , . .

U ją w szy  siostrzeńca pod ra m ię  i 
podążając za gośćmi w u j zaczął 
w ta jem n iczać  go w  sw oje sp raw y. 
—  Z ty m i sam ochodam i w idz isz, to  
je s t tak... W  czasie w o jn y  bo lsze­
w ic y  ro z b ili tu , w  naszych stronach 
k o lu m n ę  sam ochodową z d y w iz ji 
pance rne j G oeringa... Leżą tu  róż­
ne g ru cho ty , ale są też m aszyny, 
k tó re  w ys ta rc z y  ty lk o  ja k  to  się 
m ów i. „p o d p u d ro w a ć “ , che, che, 
che! A  na jw a żn ie jsze  proszę ciebie, 
to  to, że je s t w śród  tego szm elcu 
autobus osobowy, p ie rw sza  klasa, 
k tó ry  N ie m cy  z a re k w iro w a li p e w ­
n ie  w  G dańsku d la  ce lów  w o js k o ­
w ych .

S a m o liń sk i z n iż y ł głos: —  Zarząd 
T ym czasow y p ó jd z ie  nam  na rękę 
i  sprzeda te  m aszyny za m arne 
grosze. B ędzie n ie z ły  zarobek, 
szczególn ie na ty m  autobusie, k tó ­
r y  m ia s to  o d k u p i od nas za każdą 
cenę, bo m u  p o trze b n y  tabo r. C ie ­
szę się, że p rzy jecha łeś. Pomożesz 
m i z a ła tw ić  tę spraw ę w  G dańsku, 
bo ja  n ie  mogę się stąd ruszyć, m u ­
szę p iln o w a ć  gospodarstwa.

W a ln y  zm arszczy ł czoło. —  N ie  
znam  się na samochodach.

—  T o się poznasz. T o  żadna f i lo ­
zofia .

Id ą cy  p rzed  n im i z a trz y m a li się 
na po lu , w  m ie jscu, gdzie sta ło  k i l ­
kanaście  w o js k o w y c h  c ięża rów ek i 
sza ron ieb iesk i samochód w o js k o ­
w y  bez opon. M ie jsce  to  otoczone 
b y ło  d ru te m  ko lczastym , rozc iąg­
n ię ty m  na pa lika ch .

—  W szys tko  to  m o ja  praca —  
p o c h w a lił się S am o liń sk i g łośno,_ 
tak, żeby go s łysze li jego goście, do 
k tó ry c h  z b liż a ł się z siostrzeńcem .

—  K aza łem  to  w szys tko  ogrodzić  
—  m ó w ił sta jąc p rz y  nacze ln iku . —  
L u d z ie  ze w s i w iedzą, że te sam o­
chody na p o lu  S am o lińsk iego  są 
pod op ieką Sam olińsk iego . A  dla  
pew ności kaza łem  pozde jm ow ać 
opony i złożyć u m n ie  w  szopie. 
W szys tko  spisane, n ie  b ra k u je  an i 
jednej. M ożna pow iedzieć, że Sa­
m o liń s k i zabezp ieczył m a ją te k  rzą ­
do w y . N a leży m u się za to  na g ro ­
da. che, che. che!

Goście od po w ie dz ie li w eso łym  
p o ta k iw a n ie m .

T y lk o  na cze ln ik  Tym czasow ego 
Z arządu P aństw ow ego m ilc z a ł e n i­
gm atyczn ie . B y ł lu b  udaw a ł, że jes t 
zam yślony, i  w  zam yślen iu  rozg lą ­
da ł się po za lane j oko licy . W oda 
po d p ływ a ła  tu ta j b lisko , p ra w ie  
pod p ia s ty  k ó ł samochodów.

W  odleg łości m n ie j w ięce j je d n e ­
go k ilo m e tra  w id a ć  b y ło  otoczoną 
m orzem  ro z le w is k  w ysepkę z b u ­
d y n k ie m  po m p y  p a ro w e j, do k tó re j

p ro w a d z ił w y n u rz a ją c y  się z w o ­
dy  g rzb ie t w a łu  ochronnego, c ią g ­
nącego się od pom py aż pod zabu­
dow an ia  gospodarcze S am o liń sk ie ­
go.

—  K ażden z nas ju ż  sobie tu  coś 
u p a trz y ł —  c ią gn ą ł jo w ia ln ie  Sa­
m o liń s k i, n iezrażony  m ilczen iem  
nacze ln ika .

—  Ja sobie u s trz e liłe m  tego d z i­
ka  —  m ó w ił z hu m ore m  pokazu jąc 
na w ie lk i,  cze rw o n o -b ia ły  autobus. 
—  I  żeby m i n ik t  n ie  zabra ł, to  go 
sobie naznaczę.

S chy liw szy  się p rz e ła z i pod d ru ­
tem  do au tobusu w y ją ł z k ieszen i 
u ło m e k  k re d y  i  w y p is a ł na czer­
w o ne j ścianie wozu w ie lk im i l i t e ­
ra m i: S am o lińsk i.

S ekre ta rz  G m in y , W ó jt  i  Prezes 
Z w ią z k u  Sam opom ocy C h łop sk ie j 
s p o jrz e li po sobie, po  czym  w szy ­
scy trz e j w y b u c h n ę li h a ła ś liw y m  
śm iechem  i  w szyscy trz e j naraz 
w y c ią g n ę li do S am o lińsk iego  ręce 
po kredę.

*  *  *
—  M om e n t p rze ło m o w y  w  na ­

szych pracach —  in fo rm o w a ł no- 
wozaangażowanego fachow ca w  
dz iedz in ie  b u do w y  d ró g  lą do w ych  
i  w odnych , in ż y n ie ra  W a lick ieg o , 
na cze ln ik  W y d z ia łu  W od n o -M e lio ­
racy jne go  —  os iągnę liśm y ju ż  w  
ty m  roku .

Na b iu rk u  s ta ł ka len da rz  na ro k  
1946 z ods łon ię tą  k a r tk ą  p ie rw sze ­
go ty g o d n ia  k w ie tn ia .

Na ścianie za b iu rk ie m  w is ia ły  
dw ie  k a r ty  geograficzne, jedna  —  
będąca odrysem  h is to ryczn e j m apy 
Ż u ła w  z 1300 ro k u  i  d ru ga  —  no ­
woczesna m apa d e lty  W is ły  i  N o- 
gatu, dz ie lących  Ż u ła w y  na 3 czę­
ści: G dańskie  na le w y m  brzegu W i­
sły, W ie lk ie  —  w  ram iona ch  W is ły  
i  Ń ogatu , i  E lb lą sk ie  —  na p ra w y m  
brzegu N ogatu .

N a cze ln ik  w y d z ia łu  w s ta ł od 
b iu rk a  i  p o ło ż y ł rękę  na od rys ie  h i­
s to ryczne j m apy z 1300 ro ku . —  
J a k  panu  in ż y n ie ro w i zapewne 
w iadom o, sprow adzen i w  1288 ro ­
k u  k o lo n iśc i n iem ieccy  n ie  p o t ra f i l i  
ob ron ić  n iz in y  G dańsk ie j p rzed  za­
le w am i. D o p ie ro  H o le n d rz y  p rzy  
pom ocy od w a dn ia jących  d re w n ia ­
nych  w i.tra k ó w  częściowo osuszyli 
zalane te reny . Z b ieg iem  czasu 
w ia t ra k i zosta ły  zastąpnione przez 
zespoły now oczesnych pom p. Po 
zniszczeniach, dokonanych  przez 
N iem ców , stan Ż u ła w  b y ł ta k i,  ja k  
za czasów k o lo n is tó w  ho le nde rsk ich  
w  X I I  w ie ku .

N a cze ln ik  W y d z ia łu  zasiad ł z 
po w ro te m  w  fo te lu . —  M us ie liśm y  
sobie pow iedz ieć ' o tw a rc ie  i  spo j­
rzeć n iebezp ieczeństw u w  oczy: 
z ry te  okopam i i b u n k ra m i w a ły  po­
w odz io w e  s tra c iły  swą w y trz y m a ­
łość, a is tn ie jące  ro zko p y  g ro z iły  
całe j d o lin ie  i  G dańskow i da lszym  
zalewem . G roźba pow odz i zm usiła  
nas do p rzep row adzen ia  na p ra w  
w a tó w  w o ld e ro w y c h  i. u ru ch o m ie ­
n ia  p e w n e j ilość pom p przed w io ­
sną 1946 roku . I  to  p ie rw sze  zada­
n ie  zosta ło w yko na ne . _

N ow ozaangażow any in ż y n ie r u ją ł 
w  garść k l in  s iw e j b rody.

—  P ow inszow ać! —  m ru k n ą ł.
—  N ie  lada sz tuka —  od w a lić  

ta ka  robo tę  w  c iągu jednego ro ku .
T rzec i ucze s tn ik  k o n fe re n c ji, 

te c h n ik  A n te c k i uśm iechną ł się 
n ieznacznie. M rużąc oczy pa trza ł, 
zam yślony, gdzieś da leko  w  u licę . 
Za szybą, w  ś w ie tle  zachodzącego 
słońca c z e rw ie n iły  się gołe m u ry  
zbu rzonych  kam ien ic  z cza rn ym i 
o tw o ra m i w y p a lo n y c h  okien.

__ Obecnie —  in fo rm o w a ł na ­
c ze ln ik  —  s to im y  przed d ru g im , 
sz tu rm o w ym  zadaniem . P la n  rzą ­
do w y  p rz e w id u je  odw o dn ien ie  i 
osuszenie Ż u ła w  w  c iągu trzech  
la t, do s tyczn ia  1949 roku . Jest 
ró w n ie ż  życzeniem  P a r t i i ,  aby za­
danie zosta ło w yko n a n e  w  te rm i­
nie.

W  ciszy, k tó ra  zapadła po ty m  
ośw iadczen iu , da ł się słyszeć trza sk  
za m kn ię te j energ iczn ie  przez W a­
lic k ie g o  pap ie rośn icy . —  To nad 
czym  k ilk a  po ko leń  p ra cow a ło  w  
ciągu sześciu s tu lec i, chcecie zrob ić  
w  c iągu trzech  la t?

—  Rozporządzam y ś rod kam i —  
re p lik o w a ł na cze ln ik  W y d z ia łu  —  
ja k im i n ie  rozpo rządza li nasi po ­
p rzedn icy .

—  A le  s to im y  wobec błędnego 
ko ła  — u p ie ra ł się in ż y n ie r —  ja ­
k iego  on i n ie  m ie li do rozw iązan ia :

N ie  m ożem y u ru ch o m ić  pom p bez 
doprow adzen ia  p rą du  i  odw odn ie ­
n ia  te renu . A  ja k  in s ta lo w ać  l in ię  i 
dop row adz ić  p rąd, sko ro  p rzew ody 
są zerwane? Czy będziem y s ta w ia ­
l i  m aszty do l i n i i  w ysok iego  na p ię ­
cia w  wodzie?

—  W łaśn ie  ta k  je  s ta w ia m y  —  
o d p a r ł A n te c k i. —  W  w odzie , pa­
n ie  in żyn ie rze !

W a lic k i uśm iechną ł się p o b ła ż li­
w ie . —  D ro g i kolego, bardzo to 
p iękne, co m ów ic ie , ale trzeba  l i ­
czyć się z rzeczyw istośc ią . Oprócz 
tego zagadnien ia  są jeszcze pow aż­
ne tru d n o śc i in n e j n a tu ry : b ra k  
w am  lu d z i, b ra k  m a te r ia łu  tech ­
nicznego.

P o ta rłszy  bezskuteczn ie , raz  i 
d ru g i zapałkę o brzeg pude łka , 
rz u c ił zapałkę do p o p ie ln ic z k i. —  
Schum acher, znany soc ja ld em o kra ­
ta  n ie m ie ck i, p o w ie d z ia ł n iedaw no, 
że m y, Polacy, n ie  o d w o dn im y  Ż u ­
ła w  w cześnie j n iż  za 50 la t. G rubo  
p rzesadził, ale pow ie dzm y sobie, że 
10 la t  m usi to  po trw a ć !

A n te c k i z m ru ż y ł oczy. ja k b y  
k ry ją c  b ły s k  gn iew u. —  Nasi lu ­
dzie w  te re n ie  —  rz u c ił zapa lczy­
w ie  —  zna ją  to  pow iedzen ie  i  śm ie­
ją  się z Schum achera. U ta r ło  się 
naw et, że do różnych  m a rk ie ra n - 
tó w  i  ro z b ij aczy p ra cy , bo i  tacy  
t r a f ik ją  się. n ies te ty , w o ła ją : „T e  
S chum acher!“

In ż y n ie r  z a p a lił w reszcie  pa p ie ­
rosa i  zdm uchną ł n ieco zby t g w a ł­
to w n ie  p ło m y k  zapa łk i.

—  J u tro  w  te re n ie  z ko legą A n - 
te c k im  —  ra to w a ł sy tuac ję  naczel-

W ro k u  b ieżącym  zosta ły  
dostępn ione p o lsk ie m u  
c z y te ln ik o w i dw a dz ie ła  
h is to r io g ra fic z n e  n ie m ie c ­

k ic h  p isa rzy , z k tó ry c h  
każde s tan ow i próbę generalnego 
ro z ra c h u n k u  z przeszłością i  od­
s łon ięc ia  k la so w ych  sprężyn w  m e­
chanice h is to r ii N iem iec. D z ie ła  te 
to  A lb e r ta  N ordena: „Czego nas 
uczą dz ie je  N ie m ie c i? ’*'-5i i A le k s a n ­
d ra  A buscha ..N aród na m an ow ­
c a c h * * * ) .  Już ty tu ły , .znam ienne są 
d la  fu n k c j i  ty c h  rozp raw . D z ie je  
Niemaec zos ta ły  tu  poddane la b o ra ­
to ry jn e j ana liz ie . Rozłożono je  na 
e lem enty , zbadano .s k ła d  w e w ­
n ę trzn y  każdego z n ich  z osobna 
po to, aby odrzuc ić  :s k o m p ro m ito ­

wane po w ie lokroć  w  św ie tle  h i-
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s to r ii na rodów  stare fo rm u łk i,  m i­
ty  o przeznaczen iu  d z ie jo w y m  
N iem iec, o „ je d n o s tka ch  dem on icz­
n y c h “  i  s tw o rzyć  w z o ry  znakow ań 
nowe, u w a ru n k o w a n e  k la sow ym  
w id ze n ie m  rzeczyw is tośc i. N a  t le  
tego now ego u jęc ia  z ja s k ra w ą  
w yra z is tośc ią  w y o d rę b n iły  się czyn­
n ik i.  pchające „n a ró d  na m a n o w ­
ce“ , ja k  ró w n ie ż  te, k tó re  w a lcząc 
o postęp s ta n o w iły  ich  p rz e c iw w a ­
gę. D laczego s iły  re a k c ji t rw a ły  
w ciąż w  zw yc ię sk ie j o fe nsyw ie  
k tó ra  d o p ro w a d z iła  do faszyzm u, 
d laczego w y z w o le n ie  w  końcu  m o­
g ło  ju ż  ty lk o  p rz y jś ć  z zew ną trz  — 
te  w łaśn ie  cen tra ln e  . zagadnienia 
h is to r ii swego na rodu  p ró b o w a li 
rozw iązać w yże j w y m ie n ie n i czo­
ło w i dzia łacze an ty faszys tow scy  
N iem iec. W  ja k im  s to p n iu  zam ie­
rzen ia  ich  zosta ły  z rea lizow ane  —  
n ie  je s t tem atem  n in ie jsze j pracy, 
z całą w y ra z is tośc ią  je d n a k  należy 
p o d k re ś lić  w ie lce  c h a ra k te ry s ty c z ­
ną zbieżność p ro b le m a ty k i w  dz ie ­
łach  u ka zu jących  się w  now ych  
de m o kra tyczn ych  N iem czech —  za­
ró w n o  n a uko w ych , p u b lic y s ty c z ­
nych  ja k  i  b e le trys tycznych .

G a tun ek  prozy, okazu je  się, zu­
p e łn ie  tu  n ie  w p ły w a  na w y b ó r za­
gadnień. Pow ieść —  ja k  zresztą 
zawsze pow ieść rea lis tyczn a  —  ro ­
ści sobie n iem n ie jsze  p ra w a  od ro z ­

p raw  h is to rycznych , do roztrząsania 
p ro b le m ó w  spo łecznych i  p o lity c z ­
nych , do obciążania o d p o w ie d z ia l­
nością h is to r ii i  fe ro w a n ia  d la  n ie j 
w y ro k ó w .

Parę m ies ięcy tem u ukaza ła  się 
na w ystaw ach naszych ks ięgarn i 
pow ieść zn a ko m ite j postępow ej p i­
s a rk i n ie m ie c k ie j A n n y  Seghers 
pod ty tu łe m : „U m a r li  pozostają 
m ło d z i“  —  i  na w e t n iepe łna  a n a li­
za te j k s ią ż k i u p ra w n ia  do za k la ­
s y fik o w a n ia  je j m ię dzy  in n y m i ja ­
k o  jeszcze jednego ka p ita ln e g o  
p rzyczyń ka  dla  re w o lu c y jn e g o  ba­
dan ia  h is to r i i  N iem iec.

R a m y  dw ud z ies top a ro le tn ieg o  o- 
kresu, począwszy od 1 zakończenia

n ik  W y d z ia łu  —  p rzekona się pan, 
pan ie  in żyn ie rze , z ja k ą  o fia rnośc ią  
i  ja k  w span ia le  p ra c u ją  tam  nasi 
ludz ie , m on te rzy , e le k tro te c h n ic y  i 
z w y k li,  p rośc i ro b o tn icy . Może w te ­
dy  u w ie rz y  pan, że p la n  rządow y 
je s t rea ln y .

W a lic k i ścisnął brodę w  garści. 
—  N o cóż, zobaczym y!

* * *

Z  p rz y c z e p k i p rz y  m o to c y k lu  
ob se rw ow a ł W a lic k i te reny , ro z ­
ciągające się na pó łnoc i  p o łu dn ie  
od szosy. B y ły  to  n ieogarn ione  
bezleśne obszary, w o lne  i  o tw a rte  
aż do w id n o k rę g u , n iz in a  metnoton- 
na i p łaska ja k  stó ł, p o k ra ja n a  
wszerz i. w zd łuż  w ą s k im i ro w a m i 
o d p ły w o w y m i i  ka n a ła m i odw ad­
n ia ją cym i.

W  b la d ym  s łońcu w iosen nym  
p łow e  bu rzan y  chw astów , w y s ły c h  
po od w o dn ien iu , fa lo w a ły  na w ie ­
trze  ja k  ła n y  d o jrz a ły c h  zbóż.

A n te c k i, p row adzący  m o tocyk l, 
o d ją ł rękę  od k ie ro w n ic y  i  za toczy ł 
szeroka, łu k . —  W szystko  to odw od­
n iliś m y  w  pa źdz ie rn iku , lis to p a ­
dzie. D o jeżdżam y do P ila w y , tam  
ju ż  zaczyna się woda.

In ż y n ie r  s p o jrz a ł na swą rozpo­
s ta rtą  na ko lan ach  m apkę, trze p o ­
cącą m u pod rę k a m i ja k  p tak .

—  P ila w a ! —  rz e k ł A n te c k i 
w skazu jąc  w  k ie ru n k u  pó łnocnym , 
gdzie s reb rzy ło  się w  słońcu ro z le ­
w is k o  n ib y  w ie lk ie  je z io ro  o da le ­
k ic h , n iedos trzega lnych  brzegach.

S tac ja  pom p za zakrę tem , z le ­
w e j s tro n y  szosy, p a r te ro w y  b u -

p ie rw sze j w o jn y  św ia to w e j, okaza­
ły  się w ys ta rcza ją co  szerokie  d la  
u ja w n ie n ia  decydu jących elemen­
tó w  k s z ta łtu ją c y c h  współczesną h i­
s to rię  N iem iec. R o zdz ia ł za ro z ­
dz ia łem  w y k a z u je  na ras tan ie  in ­
tensyw nośc i w p ły w ó w  w ie lk ie g o  
k a p ita łu  i ju n k ie rs tw a  n ie m ie c k ie ­
go na życie społeczne i  po lityczn e . 
R ozw ój a k c ji pog łęb ia  coraz m oc­
n ie js z y m i b a rw a m i proces w c h ła ­
n ia n ia  w szys tk ich  dz iedz in  życ ia  
przez re p re ze n ta n tó w  p ru s k ie j sol- 
da tesk i i  w ie lk ie j f in a n s je ry , obraz 
po dp o rzą d ko w yw a n ia  sobie k la s y  
m ieszczańskie j i  obezw ładn ian ia  
k la s y  rob o tn icze j. Pow ieść zaczyna 
się od zb ro dn i: je n ie c -k o m u ń is ta , 
W ięż iony  ;na p rzes łuchan ie , zosta je 
pó drodze zam ordow any. Da lszy 
je d n a k  b ieg a k c ji zd e jm u je  ze 
spraw ców  fa ta lis ty c z n e  p ię tno  
zbrodn iczośc i; og lądam y ich  w  p e ł­
n ym  ś w ie tle  —  pog łęb ion ych  cha­
ra k te ro lo g ic z n ie , bogato z in d y w i­
dua lizow an ych , ta k  ja k  in n y c h  lu ­
dzi. Ta koncepc ja  ksz ta łto w a n ia  
boha te rów  je s t ba rdzo  znam ienna 
d la  c e n tra ln e j fu n k c ji ks ią żk i: — 

o losie E rw ina , o losie przegranej 
re w o lu c ji,  o los ie  k lę s k i le w ic y  n ie ­
m ie c k ie j i  o t r iu m f ie  faszyzm u n ie  
zadecydow a ła  zbrcdniczość je d ­
nostek, a ty m  ba rd z ie j ja kaś  m i­
tyczna  „od w ie czna  zbrodn iczość“  
narodu. K s iążka  g rom adzi m nóstw o 

dowodów, w skazujących na ja ło -  
w ość i fa łszyw ość ta k ic h  założeń. 
O drodze sprusaczenia, a potem  
s h itle ry z o w a n ia  n a rod u  n ie m ie c ­
k ie g o  decydow a ła  w a lk a  k las  i 
u k ła d  s ił soc ja lnych  w  te j w a lce ; 
je j p rzeb ieg  i re z u lta t w yznacza ły  

dopiero cha rak te r ko le jn ych  eta­
pów  w  procesie ro z w o ju  h is to ry c z ­
nego N iem iec. E tap  g łęb ok ie j re ­
g re s ji u w a ru n k o w a n y  b y ł ściśle 
g rą  czyn n ikó w , b io rą cych  u d z ia ł w  
te j w a lce. Je d yn ym  zatem  sposo­
bem o św ie tle n ia  zw iązków  p rz y ­
czyno w ych  fa szyza c ji N iem iec  jest 
ana liza  s ił k la sow ych  tam tego  
okresu.

’Pow ieść A n n y  Seghers to  t r a k ­
ta t, w  k tó ry m  d ia le k tyczn e  ro z trz ą ­
sanie z ja w is k  h is to r ii w ko m p o n o ­
w ane jes t n ie  w  zespół n a uko w ych  

w n iosków , lecz w  tkankę  fabu la rną . 
P rzes łanką  ty c h  rozbudow ań je s t 
w p ra w d z ie  f ik c ja  a rtys tyczna , ale 
f ik c ja  ta  w  pe łn ym  w y m ia rz e  ud o ­
kum e n tow ana  zosta ła rze czyw is to ­
ścią ob ie tyw ną . P ro b le m a tyka  p sy ­
cho log iczna postac i je s t pog łęb iona 
i zróżn icow ana, ale zw iązana ściśle 
z p ro b le m a ty k ą  p o lity c z n ą  i  spo­
łeczną. S y lw e tk i boha te rów  ks iąż­
k i  A n n y  Seghers zosta ły  u k s z ta łto ­
w ane przez c z y n n ik i h is to r ii,  n ie  
w y ra s ta ją  z p różn i, tk w ią  w  g leb ie  
społecznej, d o jrze w a ją  pod w p ły ­
w em  k lim a tu  społecznego. P ow sta ­
n ie  i  ro zw ó j h it le ry z m u  n ie  jes t 
t łe m  pow ieśc i —  je s t je j tem atem  i 
tw o rz y w e m , cz y n n ik ie m  c e n tra l­
nym , o rg a n izu ją cym  to k  a k c ji. A le  
lu d z ie  n ie  są pa jacam i, po ruszany­
m i w  ry tm  zdarzeń h is to ryczn ych  
na sznu rku . To n ie  m a r io n e tk i a 
p a r t n e r z y  h is to r ii.

Już p ie rw sze  ro z d z ia ły  pow ieśc i 
za ryso w u ją  znam ienne lin ie , d e te r­
m in u ją c  n ieuchronność ich  ro z w o ­
ju  aż do szerokiego to ru  faszyzm u. 
O gó lny  p rz e k ró j u k ła d u  s ił w  spo­
łeczeństw ie  z m ie jsca zaskaku je  
swą w yraz is tośc ią . E rw in  to  sym ­
bo l do go ryw a jące j re w o lu c ji;  
c h w y t k o m p o zycy jn y , po lega jący 

na ukazan iu fro n tu  le w icy  od s tro ­
n y  d w u  jednostek, z k tó ry c h  jedna 
g in ie , a d ruga  zapada się gdzieś 
przed oczam i c zy te ln ika , podkreśla  
ten  sym bo l, n ie  pozostaw ia jąc m ie j­
sca na sztuczne kom entarze . E rw in  
g in ie , a z ro zm o w y  p rzem ysłow ca 
K le m m a  z żoną d o w ia d u je m y  się, 
że m im o  u d z ia łu  soc ja ldem okra -
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dyn e k  z w ieżyczką  d la  tra n s fo rm a ­
to ra , w y ro s ła  nag le  w  p o lu  w id ze ­
n ia  i  pow iększa ła  się szybko ja k  na 
z b liż e n iu  f ilm o w y m .

Z p ra w e j s tro n y  w oda na po ­
la ch  podchodz iła  pod b u rtę  szosy. 
Opodal, na ro z lew iskach  w idać  b y ­
ło  zako tw iczone  czółna, t ra tw y  i 
pon ton y , a na n ich  i obok n ich  lu ­
dzie, zanurzen i do pasa w  wodzie. 
L u d z ie  c i t r u d z i l i  się nad wznosze­
n iem  oba lonych  s łupów  do l i n i i  

1 w ysok iego  napięcia .
A n te c k i zgasił m otor.
—  H a llo , ko leg o  W a ln y  —  zaw o­

ła ł.

L I P
tyczn ych  m in is tró w  w  rządz ie  po ­
lo w a n ie  na cz ło n kó w  nieza leżnej 
p a r t i i  soc ja ld em o kra tyczne j i  na 
S pa rtakow ców  trw a  w  najlepsze. 
Ta luźna  uw aga K le m m a  tra fn ie  
c h a ra k te ry z u je  ga tunek ówczesnej 
„s o c ja ł - d e m o k ra c ji“  n ie m ie ck ie j. 
R o b o tn ik  Gesche d o w ia d u je  się 
(s tr. 70) „że E be rta  w y b ra n o  n ie ­
daw no p rezyden tem  Rzeszy, tego 
samego E berta , k tó ry  —  ja k  p o w ie ­
d z ia ł T r ie b e l —  n iech ę tn ie  usuną ł 
cesarza i  w o la ł s trze lać do p ro le ta ­
riu szy , n iż  do e leganck ich  m u n d u ­
ró w  z ep o le ta m i“ .

N ie  ty lk o  w ted y . P rzem ys łow iec  
K le m m  w k ró tc e  po zrzucen iu  m u n ­
d u ru . o trz y m u je  o d 1 re a k c y jn y c h  
K o rp u só w  -O chotn iczych rozkaz n a ­
tychm ia s to w e go  s taw ien ia  się. Le o ­
nora, jego ,żona, je s t w idoczn ie  do­
brze zo rien to w an a  w  s y tu a c ji, gdy 
rozm yś la : „C ze rw on a  A rm ia , k tó ra  
przed nosem sp rzym ie rzo n ych  za­
k w a te ro w a ła  się w  Z ag łęb iu  R uh- 
ry , s ta n o w iła  groźbę d la  ca łych 
N iem iec. N ieud an y  pucz w  B e r lin ie  
ro z z u c h w a lił t y lk o  to  b rac tw o . P o­
dobn ie, ja k  u b ie g łe j z im y , k ie d y  to 
E b e rt n ie  mogąc dać sobie ra d y  z 
re w o lu c ją , w e zw a ł na pom oc s ta r­
szych o fice rów , ta k  i te raz  m us ia ł 
zw ró c ić  się do ty c h  sam ych lu dz i, 
k tó ry m  n iedaw no  w  s to lic y  rzu ca ł 
k ło d y  pod nogi. Z pew nością b y ł 
te raz  szczęśliwy, że te zakazane 
k o rp u sy  ochotnicze, te  rozw iązane 
b ryg ad y , w ra z  z z d y m is jo n o w a n y ­
m i gene ra łam i n ie  są jeszcze na ­
p ra w d ę  rozw iązane , an i też n ieo d ­
w o ła ln ie  zakazane“ .

Leonora  stanowczo zas ługu je  na 
uznan ie  za ta k  ce lny  kom e n ta rz  do 
s y tu a c ji. Rzeczyw iście, ca łk iem  
n ie d łu g o  F ry d e ry k  E be rt, p rze ­
w odn iczący  rządu  re w o lu cy jn e g o  
w  B e r lin ie , „ rz u c a ł k ło d y  pod no­
gi.“  re a k c ji.  Już w  1918 r. 10 lis to ­
pada, w  24 godz iny  po zw yc ięs tw ie  
re w o lu c ji,  z a w a rł ta jn e  p rzym ie rze  

z cesarską kw a te rą  główną, k tó re j 
p rz e w o d z ił fe ld m arsza łek  H in d e n - 
bu rg . Na m ocy tego po rozum ien ia  
do B e r lin a  m ia ło  w k ro czyć  dziesięć 
d y w iz ji ,  aby w y rw a ć  w ładzę z rąk 
Rad D e lega tów  R obo tn iczych  i Ż o ł­
n ie rs k ic h . W  cz te ry  tyg o d n ie  po 

ustanow ien iu  re p u b lik i, diwaj w ie lcy  
przem ysłow cy, panow ie von Stum m  
i von R heinhaben zorgan izow ali 6 
g ru dn ia  1918 r. pucz, w  w y n ik u  k tó ­
rego m ia ła  być aresztowana b e r liń ­
ska Rada Delegatów Robotniczych i 
Ż o łn ie rsk ich , a E be rt ob w o łan y  d y ­
k ta to re m . Spisek n ie  u d a ł się i 
m arsza łek H in d e n b u rg  na życzenie 
E be rta  p rz y s ła ł siedem z b ro jn ych  
d y w iz ji .  N a ta rc ie  zostało odparte , 
a le  w  s tyczn iu  k re w  la ła  się na u l i ­
cach b e rliń s k ic h , gdyż ro b o tn ic y  
p o dn ieś li spon tan iczny  p ro tes t w  
ob ron ie  je d n e j z ich  zdobyczy re ­
w o lu c y jn y c h : n ie  ch c ie li dopuścić 
do bezpraw nego usun ięc ia  swego 
p rezyden ta  p o lic ji,  n ieza leżnego 
soc ja ld em o kra ty . E m ila  E ichho rna . 
W te d y  to  w  gabinecie  E be rta  ze­
b ra ł się rząd i w ysccy  o fice ro w ie  
cesarscy. „S o c ja lis ta “  Noske żądał 
pow z ięc ia  energ iczne j decyz ji, ktoś 
zaw o ła ł: „W ięc  weź się ty  do ro b o ­
t y “ , a Noske od po w ie dz ia ł: „N ie c h  
i  ta k  będzie, ktoś przecież m us i zo­
stać k rw a w y m  psem “ .

Co b y ło  da le j —  w iadom o. Gene­
ra ł von  L ü t tw itz  rozka za ł „P ocz­
dam skiem u P u łk o w i“  pod dow ódz­
tw e m  ks. H o he nzo lle rn a  o tw o rzyć  
ogi-eń do b e r liń s k ic h  ro b o tn ik ó w . 
P rzyw ó d cy  n iem ie ck ie go  re w o lu ­
cy jnego  ru ch u  robo tn iczego : K a ro l 
L ie b k n e c h t i Róża L u x e m b u rg  zo­
s ta li zam ordow an i, a w ie lk i k a p i­
ta ł pod ok iem  „so c ja ld e m o k ra ty c z ­
nego“  rządu rozpoczą ł o rg an izow a­
n ie  ko rp usó w  ocho tn iczych  spośród 
n a jb a rd z ie j re a k c y jn y c h  m ętów , 
późn ie j cz ło nkó w  SS i  SA.

W  Y
Od tra tw y  odb iła  łódź z dw om a 

lu d ź m i i  p o p ły n ę ła  w  k ie ru n k u  
szosy.

W a lic k i p rz y g lą d a ł się z p rz y ­
czepki p ra cy  iu r iz i na roz lew iskacn . 
M iędzy  dw a  pale, w b ite  k a fa ra m i 
jeden b lisko  d rug iego  w  g ru n t pod 
wodą, ro b o tn ic y  w s u w a li i  p rz y ­
k rę c a li do n ich  ś rub am i w y s o k i 
s łup. W łaśn ie  w  te j c h w ili ,  po ­
m agając sobie c h ó ra ln ym  k rz y ­
k iem , w z n o s ili na sznurach s łup  ze 
zw o jem  d ru tó w . In ż y n ie r  ocen ia ł 
t ru d  i m ozó ł lu d z i p rzy  te j p racy. 
W oda im  przeszkadzała, w ia tr  psu ł 
robotę, z ry w a ł i  p lą ta ł p rzew ody.

W a ln y  w y lą d o w a ł na szosie i  
podszedł do m o tocyk la . Czarną, 
skórzaną k u r tk ę , spodnie i  gum ow e 
b u ty  z cho le w am i m ia ł zmoczone 
w odą —  ja k  po rzęs is tym  deszczu.

—  To nasz n o w y  in ż y n ie r —  za­
pozna ł A n te c k i kolegę z W a lic k im . 
—  J a k  s to ic ie  z robotą?

W a ln y  o d w ró c ił się w  stronę p ra ­
cu jących  w  wodzie. —  A  no, ja k  
w id z ic ie ! —  w skaza ł ręką  na lu dz i, 
podnoszących słup. —  P o ju trz e  do­
c ią gn iem y l in ię  do s tac ji.

W szyscy trz e j o d w ró c ili się teraz 
w  p rze c iw n ą  stronę, za szosę, gdzie 
na n ieznacznym  w zn ies ien iu  g ru n ­
tu  s ta ł bu d yn e k  s tac ji.

—  P rz y ś li jc ie  nam  ty lk o  w ir n ik  
z ty c h  p ie ro ń sk ich  w a rsz ta tó w  i  
puście p rąd, a p o ju trz e  —  zap ew n ił 
W a ln y  —  u ru c h o m im y  pompę.

—- W irn ik  będzie ju t r o  —  od­
rz e k ł A n te c k i. —  A  p rą d  m ożna p u ­
ścić choćby zaraz. Co jeszcze?

T aka  b y ła  postaw a p rz y w ó d ­
ców so c ja ld e m o k ra c ji n ie m ie c k ie j. 
Z w a rta  w  sw o je j log ice  i  p rz e jrz y ­
sta w ięź k o n s tru k c y jn a  pow ieśc i 
u ja w n ia  ich  zdradę w  w ie lo s tro n ­
n y m  o św ie tle n iu , w  p o lu  w idzen ia  
p rz e d s ta w ic ie li różnych  ś rod ow isk  
społecznych. A le  n a jd o b itn ie j o k re ­
śla fu n k c je  p rzyw ód ców  soc ja lde­
m o k ra c ji n ie m ie c k ie j w e w n ę trz n y  
m ono log  k o m u n is ty  M a rt in a : (s tr. 
237). „P o Ebercie, w yb rano  H inde n - 
burga, tego i  t y  jeszcze znałeś. O to 
je s t cała nauka, k tó rą  nasz naród 
w y s n u ł z w o jn y ; ty le  nam  dały 
w szys tk ie  nasze ra n y  i  c ie rp ien ia . 
W yb ra n o  sobie tego fe ld m arsza łka  
Z d rg ieb e l s trz e la ł do nas na u l i ­
cach, na k tó ry c h  ju ż  za tw o jeg o  ży­
c ia  do nas strze lano. Z a b ro n ił nam 
1 m a ja  iść z cze rw on ym  sztanda­
rem , a bezrobo tn i, k tó rz y  ju ż  nie 
m ogą sobie k u p ić  koszu li, cieszą się 
te raz z b rą zow ych  koszu l, k tó re  
o trz y m u ją  za da rm o .aby m o g li n i­
m i o k ry ć  swe w ych u d łe , w y ­
nędzn ia łe  c ia ła “ .

H in d e n b u rg  zosta ł w y b ra n y , bo 
soc ja ld em o krac i w  żaden sposób 
n ie  ch c ie li zgodzić się na w spó lną 
z k o m u n is ta m i k a n d y d a tu rę  O tto ­
na B rauna , soc ja ldem okra tycznego 
p re m ie ra  Prus. „S o c ja ld e m o k ra ­
ty c z n i“  p rzyw ód cy , d u ch o w i po­
to m k o w ie  sztabu B e rn s te in ów , Le- 
g ienów , S iidekum ów , p ro top laśc i 
Schum acherów  i R eu te rów  b a li się 
soc ja lizm u  ja k  ognia. B y ło  jasne, 
że rząd z łożony z kom u n is tó w , so­
c ja lis tó w , postępow ych g ru p  k a to ­
l ik ó w  i  m ieszczańskich de m o kra ­
tó w  m óg ł skup ić  w o k ó ł le w ic y  rze ­
sze w aha jące j się, n iezdecydow a­
ne j ludności. G d yb y  le w ica  ta w y ­
s tąp iła  z ja k im ś  k o n k re tn y m  p ro ­
gram em  up a ń s tw o w ie n ia  apara tu  
a d m in is tra c y jn e g o  i  gospodarczego
—  p rzyc ią g n ę ła b y  do sieb ie  nowe 
m ilio n y , k tó re  zrażone c ią g ły m i 
s ta rc ia m i w  ło n ie  p a r t i i  ro b o tn i­
czej, zdezorien tow ane i  zrozpaczo­
ne k ryzysem  gospodarczym  szły  na 
lep  p ropagandy H itle ra . A le  soc ja l­
de m okra c i n iem ieccy, ,,soc ja l-im - 
p e r ia liś c i“  w  g ruc ie  rzeczy, m a rz y ­
l i  o zyskach z m a c h in a c ji w ie lk ie g o  
k a p ita łu . P ow sta jące w  ow ych  la ­
tach o lb rz y m ie  m onopo le  s k ło n n i 
b y l i  uw ażać za do b ro dz ie js tw o  dla  
społeczeństwa. T e o re ty k  gospodar­
czy s o c ja ld e m o kra c ji H ilfe rd in g  
o k re ś lił na kongre= ie  SPD w  1927 r. 
te  t ru s ty  ja k o  „z o rg a n izo w a n v  k® 
p ita liz m , soc ja lis tyczna  podstaw ę 
p la n o w e j p ro d u k c ji“ . N ic  d z iw n e ­
go, że tym że  „s o c ja lis to m “  tru d n o  
b y ło  z k o m u n is ta m i dojść do p o ro ­
zum ien ia .

A  d o ły  p a r t i i  soc ja ld em o kra tycz ­
ne j? W ie rn ie  oddane sp ra w ie  ro ­
bo tn icze j m ia ły  przecież fa ta ln ą  
szkole k tó ra  s k rz y w iła  ich  k ręg o ­
s łup  ideo log iczny. K a p ita lis ta  Ca- 
s tr ic iu s  dobrze tłum a czy  d ru g iem u  
k a p ita liś c ie  K le m m o w i: (s tr. 206)
—  „M a m y  przecież na szczęście 
starą  p a rtię , k tó ra  g o r liw ie  t łu m a ­
czy naszym  ro b o tn ik o m , dlaczego 
ten  rodza j re w o lu c ji,  bo lszew izm . 
dz ia ła  na ich  szkodę. P a rtia  ta 
oszczędza nam  fa ty g i, w y lic z a ją c  
c ie rp liw ie  na pa lcach te w szys tk ie  
trudnośc i, z k tó ry m i now e państw o 
ra d z ie ck ie  m usi w a lczvć. w iec n ie  
m am y pow odu obaw ia^ się zb y tn io  
rosy jsk ie g o  s o c ja lizm u “ .

Na t le  ta k ie j s y tu a c ji n ie  d z iw i­
m y  się zaża rtym  k łó tn io m  ro b o tn i­
k a  Geschke z ro b o tn ik ie m  T r ie b - 
lem . Spór ten  m a c h a ra k te r sybo- 
lu  g łęb ok ie j t ra g e d ii h is to ryczn e j 
n a rod u  n iem ieck iego . Rozłam  w  
ło n ie  p a r t i i  ro b o tn iczych  b y ł p rze ­
cież je d n y m  z w ę z łow ych  c z y n n i­
k ó w  panoszenia się re a k c ji p o w il-  
he lm o w sk ie j i k a p ita łu  fina nso w e­
go w  N iem czech w  okres ie  R epu­
b l ik i  W e im a rs k ie j. W sp ó ln y  b lo k  
ro b o tn ik ó w  skon so lido w a łby  , opór
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Z W  O  L O  N
W a ln y  po g łaska ł się fra s o b liw ie  

p o  c iem ien iu . —  Co jeszcze?... 
Z d e jm ijc ie  Cegłę z rob o ty . W a łkoń , 
b a ła m uc i m i lu dz i.

—  Pogadam  z n im .
A n te c k i poszedł z in ż y n ie re m  w  

¡k ie runku  m ostu nad kana łem , w y ­
p e łn io n y m  z ie loną w odą z kożu ­
chem rzęsy. O pó ł k ilo m e tra  da le j 
k a n a ł g in ą ł w  za lew iskach  na p o ­
lach.

G rzb ie te m  w a łu  doszli do pom o­
s tu  p rzy  b u d y n k u  s tac ji. Pod m o­
stem  ro b o tn ic y  p ra c o w a li p rz y  ś lu ­
zie m echan iczne j w  ru rze  w y lo to ­
w e j.

—  D zień dobry , S a rn iu k ! —  za­
w o ła ł A n te c k i p rze chy la ją c  się 
przez żelazną b a rie rę  pom ostu. —  
J a k  w am  le c i robota?

W  do le u ka za ł się m a ły  cz ło w ie ­
czek w  w yśw ie ch ta n e j b luz ie  i 
obszarpanych po rtka ch . Le w ą  n o ­
gę, bez bu ta  m ia ł g rubo  obandażo­
w aną szm atam i.

—  A  no, niczego sobie! —  odpo­
w iedz ia ł.

—  P rz y je c h a liś m y  tu  z n o w ym  
panem  in żyn ie re m  —  in fo rm o w a ł 
A n te c k i.

Spod pom ostu w y la z ło  czterech 
ludzi, w  łachach i  z um azanym i 
cza rn ym  sm arem  tw a rza m i. —  
W zn iós łszy g ło w y  p rz y p a try w a li 
się z c iekaw ością now em u in ż y n ie ­
ro w i.

—■ N ie m c y  w y s a d z ili k la pę  sa­
m oczynną —  op ow iad a ł A n te c k i in ­
ż y n ie ro w i. —  Nasze stocznie na ra ­
z ie  n ie  mogą p rz y ją ć  tego zam ó­

w ien ia . T łum acząc się b ra k ie m  su­
row ca  i  ró ż n y m i in n y m i, p i ln ie j­
szym i rob o tam i. W obec tego zaczę­
liś m y  się wszyscy, ja k  tu  jesteśm y
—  te c h n ik  oga rną ł szerok im  ge­
stem  um azanych ja k  ko m in ia rze  
obszarpańców  w  do le —  g ło w ić  
nad rozw iąza n iem  tego p rob lem u.

A n te c k i z ro b ił m a łą  pauzę.
L u d z ie  w  do le s łu ch a li z w y ra ­

zem na p ię te j uw ag i, ja k  gdyby  raz 
jeszcze p rze żyw a jąc  tru d n ą  sprawę.

—  Jeden z naszych p ra c o w n i­
ków , C ieś lik , zda je się...

—  Tak, C ie ś lik  —  p o d c h w y c iły  
głosy z do łu .

...pene tru jąc  w śród  z łom u żela­
s tw a na te re n ie  te j w łaśn ie  s ta c ji 
odna laz ł szyber, k tó r y  zakłada się 
w  w y p a d k u  n a p ra w y  po m py  —  
op ow ia d a ł A n te c k i. —  P os ta now i­
liś m y  użyć szyber ja k o  śluzę za­
m ia s t k la p y . N o i  w ła ś n ie  m o n tu ­
je m y.

W a lic k i u ją ł w  garść k l in  s iw e j 
b ro dy . —  J a k i je s t poziom  w o d y  na 
polderze?

—  D o dw óch i  p ó ł m e tra  —  od­
k rz y k n ię to  z do łu  chórem .

—  G dy pom pa zacznie p racow ać 
i  woda na po lderze  obn iży  się do 
jednego m e tra  —  w y ja ś n ił in ż y n ie r
—  w te d y  poziom  w  kana le  o d p ły ­
w o w y m  podw yższy się o ty le , że 
c iśn ien ie  w o dy  zagrozi d z ia ła n iu  
waszego szybru , u n ie m o ż liw ia ją c  
dalszą pracę pom p.

P onura  cisza p o k ry ła  s łow a W a­
lick iego .

—  M y ś le liś m y  o tym , pan ie  in ż y -

O
n ie rze  —  odezw ał się S a rn iu k  
sch ry p n ię ty m  głosem. —  A  rpoże 
je d n a k  nasz szyber w y trz y m a  na - 
p ó r w ody?

In ż y n ie r  p o k rę c ił z p o w ą tp ie w a ­
n iem  głową.

—  Co w am  się sta ło  z nogą, S a r­
n iu k ?  —  s p y ta ł A n te c k i.

—  Szyna m i p rz y t łu k ła  nogę.
—  M ożecie chodzić?
—- C hodzić tru d n o , a le  pracow ać 

mogę.
—  A  gdzie to  Cegła?
—  P ew n ie  r y b k i ło w i —  roze­

śm ia ł się ktoś.
A n te c k i z a p ro w a d z ił in ż y n ie ra  

do b u d y n k u  pom py, spod k tó rego  
ro b o tn ic y  w y w o z il i taczka m i gruz 
po rozw a lo ne j przez poc isk  a r ty le ­
r y js k i części m ieszka lne j. H a la  m a­
szyn oca la ła  n ienaruszona.

P ozostaw iw szy in ż y n ie ra  A n te c k i 
ru s z y ł na p o szuk iw an ie  Cegły. N ie  
zna la z ł go an i p rz y  robocie, an i nad 
wodą. U d a ł się w ię c  do stojącego 
nad ro z le w isk ie m , d rew n ianego  do­
m ostw a, przeznaczonego na m ie ­
szkan ia d la  ro b o tn ik ó w . D o s ien i 
w ch od z iło  się tu  po kładce, łączą­
cej n ieza laną, w yże j po łożoną d ro ­
gę z p ro g ie m  dom u.

—  Jest ta m  kto? —  za w o ła ł A n ­
teck i.

—  A  bo co? —  odezw ał się czy jś  
s k rz e k liw y  głos. —  D o kogo  in te ­
res?

A n te c k i nac isną ł k la m k ę  d rz w i, 
zza k tó ry c h  pad ło  w ezw anie .

A  *  **) ***))
W  izb ie  na je d n y m  z trzech  łó żek  _ 

le ża ł w  u b ra n iu  Cegła z podłożo­
n y m i pod głow ę ręka m i.

—  D laczego Cegła n ie  p rz y  p ra ­
cy?

Leżący ro z c h y lił w  cyn icznym  
uśm ieszku w ąsk ie  w a rg i. —  N ie  m a 
d la  m n ie  ro b o ty  —  zaskrzeczał n ie ­
p rz y je m n y m  głosem, n ie  podnosząc 
się. —  J a k  p rz y jd z ie  w irn ik ,  to  bę­
dzie praca d la  m nie.

—  Jest i  te raz robo ta  d la  Cegły, 
n rz y  śluzie, p rz y  in s ta la c ji p rz e w o ­
dów.

—  N ie  będę się m o czy ł w  w o ­
dzie.

S T A J
spo łeczeństw a p rz e c iw k o  h it le ry -  
z a c ji i  w ie lk i k a p ita ł n ie  m ia łb y  t y ­
le  do pow iedzen ia , p o w o łu ją c  do 
w ła d z y  swego „m ęża opa trznośc io ­
w ego“ . A le  postać ro b o tn ik a  soc ja l­
dem okra ty, Geschkego, doskonale 
ob razu je  m anow ce św ia topog lądo ­
we, na k tó re  zosta ły  zapędzone 
m asy SPD. Geschke decydu je  się 
na  u d z ia ł w  pogrzebie K a ro la  L ie b - 
kne ch ta  i Róży L u xe m b u rg , a 
u d z ia ł w  d ła w ie n iu  puczu K appa  i 
k a ra b in  u k ry ty  za szafą św iadczy 
o w y ra ź n ie  ro z w in ię te j św iadom o­
ści k la sow e j. Jego c ie rp ie n ia  z po ­
w o du  naz is tow skeg io  w ych o w a n ia  
syna F ranza, i  g łęboka dum a p o łą ­
czona z o jcow ską  czu łośc ią  w  sto­
su n ku  do p rzyb ran ego  dziecka 
Hansa —  za to. że w y ro s ło  na socja­
lis tę ; p ien iądze p o ta je m n ie  w su­
w ane pod s łom iankę  żonie k o m u n i­
s ty  p rzebyw a jącego  w  obozie k o n ­
c e n tra c y jn y m , zac iek ła  n ienaw iść 
do faszyzm u —  w szystko  to  p rze ­
cież w y ra ź n ie  okreś la  m ie jsce Ge­
schkego w  u k ła d z ie  p o lity c z n y m  
społeczeństwa. A le  ró w n ie ż  bez­
w zg lęd n ie  w ażką w ym o w ę  m a ją  
jego  spo ry  z ko m u n is tą  T rie b le m . 
K ie d y  w  1932 r. p ru s k i gab ine t so­
c ja ld e m o k ra ty c z n y  B rau na  został 
u su n ię ty  przez rząd kanc le rza  Rze­
szy, Papena, Geschke je s t k o m p le t­
n ie  z łam any. O czek iw a ł w a lk i,  od­
suną ł szafę i  w y ją ł k a ra b in , żeby 
każde j c h w ili być w  pogo tow iu . 
„A le  n a za ju trz  n ik t  po niego n ie  
przyszed ł, usu n ię ty  m in is te r n ie  
w e zw a ł go; o d w a la ł się do t r y b u ­
n a łu  Rzeszy“ . K lę ska  p rzysz ła  bez 
w a lk i,  bez oporu, ale na w e t i to  n i­
czego n ie  nauczy ło  Geschkego. Z 
w śc iek łośc ią  w o ła  do k o m u n is ty  
T r ie b la : „R o b iliś c ie  zawsze w szys t­
ko , 'żeby m u  szkodzić; z pewnością 
zad ow o le n i jesteście, z tego, co się 
sta ło , sam iście przecież tego chcie­
l i “ . T r ie b e l w  k łó tn i rzuca m u  na 
kon ie c : „T ru d n o  pom óc ternu, k to  
s tra c ił g łow ę “ . I  nap raw dę  n ied a le ­
k o  odb ieg ł od rzeczyw is tośc i w  ty m
s tw ie rd ze n iu .

W  1933 r. sześdziesięeiu posłów
soc ja ld em o kra tyczn ych  głosow ało 
ia  H itle ra , a w  1932 żaden z ich 
p rzyw ó d có w  n ie  ch c ia ł się zgodzie 
na  w sp ó ln y  f ro n t  o b ron y  przed fa ­
szyzm em . K onsekw etne , an i słowa, 
—  i  k o m u n iś c i u m ie li to  w łaśn ie  
p rzew idz ieć . A le  upadek gab inetu  
O ttona  B rau na  b y ł d la  n ich  n ie ­
m n ie j szym  ciosem  n iż  d la  soc ja lde­
m o k ra tó w . B y ł to  przecież n ie m a l 
os ta tn i cype l w śród  szalejące] ju z  
n a w a łn ic y  h itle ry z m u . T r ie b e l m ó­
w i:  „D z iś  to  ju ż  n ie  to  co by ło  
w czo ra j. Dziś ta  sza jka usuw a cz ło­
w ie ka , aby na jego m ie jsce posa­
dzić kogoś jeszcze gorszego .

T a k  to  p rzyszed ł m om ent, k ie d y  
k o a lic ja  w  rządzie  w y d a ła  się fa ­
szystom  zbyteczna, a w te d y  osta t­
n ie, soc ja ldem okra tyczne  gab ine ty  
rozp a d ły  się w  proch. S kończy ła  
się "era „w s p ó łp ra c y “  i zaczęła h i t ­
le row ska  d y k ta tu ra . K a p ita liś c i 

w y p u ś c ili na estradę“  swego k u ­
glarza. Czyhanie n,a pomazańca po­
kazane je s t w  pow ieśc i Seghers w  
pa ru  św ie tnych , aż d rap ieżnych  w  
sw ej p rz e n ik liw o ś c i fragm entach .

W  ty m  m ie jscu  w y ja ś n ia  się za­
gadka o lśn iew a jących  i z a w ro t­
nych  w  sw ej nag łości sukcesów 
H it le ra  na począ tku  la t  t rz y d z ie ­
stych. W iadom o przecież, że w  ty m  
okresie  szanse h it le ro w c ó w  zaczęły 
m aleć. W  w yb o ra ch  6 lis topada  
1932 r. SPD o trzym a ła  7,25 m il io ­
nów K P D  —  6 m ilio n ó w , a h it le ­
ro w c y  s tra c il i 2 m il io n y  głosów. 
W  p a r t i i  rozpoczą ł się k ry z y s  i  k a ­
ta s tro fa  m us ia ła  zagrażać skoro w  
p a m ię tn ik u  Goebbelsa czy ta m y  m. 
in .: „Jesteśm y w szyscy bardzo zde­
p ry m o w a n i przede w s z ys tk im  ze 
w zg lędu  na zagrażające p a r t i i  n ie-

Ą M Ł O D Z
bezpieczeństw o rozk ładu ... F ü h re r 
chodzi godz inam i po p o k o ju  ho te ­
lo w y m , raz jeden  p rzys ta n ą ł i  po­
w ie d z ia ł: „J e ż e li p a r tia  rozpadn ie  
się, skończę sam obó jstw em  w  ciągu 
trzech  m in u t“ .

A le  p a rtia  N S D A P  n ie  m og ła  się 
rozpaść, bo to  b y ł —  ja k  m ó w i k a ­
p ita lis ta  C astric ius  —  „so c ja lizm  
n a rod ow y , d o b ry  d la  w szy s tk ic h “ , 
n iezaw odny oręż im p e ria lis tó w , 
k tó re m u  n ie  w o ln o  b y ło  dać się 
w yszczerb ić . N ie  b y ło  przedtem  

dużej p a rtii,  k tó ra  by um ia ła  tak  
w yko rz y s ta ć  nędzę szerok ich  mas 
m ieszczańskich (ta  pozorność po­
p ra w y  b y tu  zaznaczona jes t k i lk a ­
k ro tn ie  na t le  pogaw ędek w śród  
b ied o ty  d robnom ieszczańskie j i p ro ­
le ta r ia tu ) .  Zasugerow ano i  zdyna­

m izo w an o  do d z ia ła n ia  m asy lu m ­
p ó w  i  w y k o le je ń c ó w  (L ie v e n ), sta­
ją cych  się ja k  w osk  w  rę k u  „w o ­
dza“ , w  szeregach SS i  SA. N ik t  
p rzed ty m  n ie  u m ia ł ta k  o tum an ić  
n ieśw iadom ych, p o d p o rzą d ko w y­
wać sobie k a n a lie  i b e s tia lsk im  
te rro re m  ro zp ra w ia ć  się z p rz e c iw ­
n ik a m i.

A  w ie lk i k a p ita ł szuka ł przecież 
„dz ie ln eg o  cz ło w ie ka  z bardzo chy ­
tr y m  p rog ram em  po to , żeby ro b o t­
n ic y  pozosta li p rz y  naszych w a r ­
sztatach, n ie  w y ra s ta ją c  nam  je d ­
n a k  pcn ad  g łow ę“  (C a s tric ius , str. 
66).

C iężk i p rze m ys ł n ie m ie ck i, k tó ry  
s tra c ił w  p ie rw sze j w o jn ie  św ia to ­
w e j ta k ie  pozyc je  su row cow e ja k : 
rudę, w ę g ie ł i  s ta l w  L o ta ry n g ii,  
L u kse m b u rg u  i na G ó rn ym  Śląsku, 
opanow any b y ł dążeniem  bez- 
w g led ne j ekspans ji, aby te  te re n y  
odzyskać i  rozszerzyć. S ym pa tie  
C a s tric iusó w  i  K le m m ó w  d la  r u ­
chu h itle ro w s k ie g o  są n ie  bez k o ­
zery, n ie  napróżno w ie trz ą  w  H i t ­
le rze  swego cz ło w ie ka , ty m  b a r­
dz ie j, że n a jw ię k s i w ła d c y  p rz e m y ­
słu  n iem ieck iego , rzeczyw iśc i w ła d ­
cy N iem ie c : Thyssen, Schroeder, 
D u isbu rg , Poensgen, et consortes 
oddaw na w e sz li z n im  w  konszach­
ty .

R odzina W enz low ów , ja k k o l­
w ie k  z m ocno a rys to k ra tyczn ą  c io ­
tk ą  na czele, k rz y w ią c ą  się na 
w zm ia n kę  o g ru b ie ń sk im  fra jt r z e  z 
k n a jp y  m o n a c h ijs k ie j, p rze ła m u je  
szybko swą niechęć do „w łó czę g i z 
B ra u n a u “ .

Postawę k u ła c k ie g o  ch łopstw a 
re p re ze n tu je  W ilh e lm  N ag łe r. A  
p rz e c iw n ic y  W ilh e lm a , n iezdecydo­
w a n i, c h w ie jn i lu b  słabo zorgan izo­
w a n i, jeden  za d ru g im  zo s ta w ia li 
za sobą puste m ie jsca na p o lu  w a l­
k i.  T rz y m a n ie  mas ch łop sk ich  pod 
bu tem  SA b y ła  je d n y m  z n ieodzow ­

nych  w a ru n k ó w  p o zysk iw a n ia  ju n -  
k ró w  d la  sp ra w y  H itle ra . W ie lc y  
obszarn icy  in te re s o w a li się ro zw o ­
je m  p a r t i i  N S D A P  n ie  ty lk o  d la te ­
go, że obdarza ła  ich  sp e c ja ln ym i 
subw enc jam i, n ie  ty lk o  dlatego, że 
stosowała pom yślną  d la  n ich  p o li­
ty k ę  celną, lecz ró w n ie ż  —  a ra ­
czej przede w s zys tk im  d la tego —  
że u m ia ła  po skrom ić  żądania b ie ­
d o ty  w ie js k ie j i  zw racać uwagę 
mas na dom n iem anych  spraw ców  
zła, w zn ieca jąc  chęć podboju .

H it le r  b y ł d la  re a k c ji n ie m ie c ­
k ie j w odzem  zesłanym  przez opa­
trzność d la  ostatecznego zd ła w ie ­
n ia  re w o lu c ji i  postępu w  N ie m ­
czech. A le  in te re sy  re a k c ji n ie  sta­
n o w iły  m o n o litu .,, ^s iąż.ką  . A n n y  
Seghers kun sz tow n ie  M tw ą ij^ ą .p rg i

• i

ces hodow an ia  b a kcy la  faszys tow ­
skiego w  różnych  środow iskach : 
w ie lk ic h  p rze m ys łow ców  (K le m m , 
C astric ius , S ch lü teb ock), ju n k ró w  
i  m ił ita ry s tó w  (W enz low  von  Z ie ­
sen, L ie v e n ), k u ła k ó w  (N a g le r), 
lu źno  rozsypanego d robnom iesz­
czaństwa i  po ka zu je  ja k  w ie lość  l i ­
n i i  życ io w ych  każdej z ty c h  s fe r 
zbiega się do w spó lnego ogniska 
ideo log icznego, ja k ie  s tw o rz y ł d la  
n ic h  h it le ry z m . „D o b ry  d la  w szy­
s tk ic h “  —  p o w ie d z ia ł C astric ius . 
D la  do go ryw a jące j k la sy  k a p ita l i­
s tyczne j, k tó re j t y lk o  im p e ria liz m  
je s t w  stan ie  p rze d łużyć  by t, do b ry  
d la  dek lasu jące j się b u rż u a z ji p rzed 
k tó rą  p la n y  p o d b o jó w  o tw ie ra ją  
now e p e rs p e k ty w y  w zm ocn ien ia  
usuw a jących  się spod nóg po zyc ji, 
d o b ry  d la  s teranego k ryzyse m  d ro ­
bnom ieszczaństw a, m arzącego o 
w y ła d o w a n iu  snów  o potędze w  
szeregach SS, d o b ry  d la  m ętów  
w sze lk iego  k a lib ru  go tow ych  runąć 
na w szystko , co sta ło  na drodze: 
ro b o tn ik ó w , Ż ydów , dem okra tów , 
by le  ty lk o  w  ten prosty sposób 
osiągnąć awans i  zdobyć łu p . H i t ­
le r  u m ia ł o rgan izow ać a rm ię  ob ro ­
n y  im p e ria lis ty c z n y c h  p o z y c ji — 
n ic  dz iw nego zatem, że w ie lk a  f i -  
na ns je ra  ob sypyw a ła  go zło tem . 
S to k ro tn ie  m ia ł je j się po tem  o p ła ­
cić ten  w k ła d : n a jp ie rw  w  z b ro je ­
n iach , po tem  w  w y ła d o w y w a n iu  
ty c h  zbro jeń.

T o  ka p to w a n ie  lu d z i do k o ry ta  
h itle ro w s k ie g o  ukazane zosta ło w  
książce z p rz e n ik liw ą  dokładnością  
—- b ra k  nam  na tom ia s t szerszego 
a rtys tyczne go  i  ideow ego rozp raco ­
w a n ia  f ro n tu  p rz e c iw n ik ó w , f r o n ­
tu  w a lczące j le w ic y . E rw in  i  M a r­
t in  to  racze j sym bole ru c h u  oporu  
n iż  k o n k re tn i b o jo w n ic y ; T r ie b e l i 
gastka m ło d ych  stanow czo n ie  w y ­
czerpu je  ro zd z ia łu  h is to r ii do tyczą­
cego dz ia ła lnośc i podz iem ia  K P D  W' 
okres ie  h itle ry z m u . W  płaszczyznę

I * )
fa b u ły  k s ią ż k i „U m a r li  pozostają 
m ło d z i“  na p ie ra  n ieu s ta nn ie  fa b u ła  
d ru g ie j pow ieśc i Seghers p t. „S ió ­
dm y K rz y ż “ . M a r t in  i  H ans n ie  
w y trz y m u ją  zestaw ien ia  z H e is le - 
re m  i  W a llaue m  z „S iódm ego K rz y ­
ża“ : dyn am izm  w a lczące j K o m u n i­
styczne j P a r t i i N iem iec, s tra to w a ­
ne j p rześ ladow an iam i, szczupłe j, 
po pe łn ia jące j b łęd y  w  sw ym  dz ia ­
ła n iu , b y ł przecież m im o  to  w szy ­
s tko  ta k  potężny, że żadną m ia rą  
n ie  da je  się p o tra k to w a ć  m a rg in e ­
sowo. Schem at k o m p o z y c y jn y  
św ie tne j zresztą k s ią ż k i w  ty m  
m ie jscu  zaw odzi.

W  u k ła d z ie  w ą tk ó w  tem a tycz ­
n ych  pow ieści zachodzi poza ty m  
pew na d ysp rop o rc ja : -a u to rk a  po­
kazu je  ło w ie n ie  o f ia r  ..o tum an io ­
nego społeczeństwa n iem ie ck ie go  
w  sieć pozorów  ty s ią c le tn ie j Rze­
szy —  n ie  w id z im y  na tom ia s t za­
c ieśn ian ia  się p ę t li te j sieci ju ż  w  
p ie rw szych  la ta ch  owego „ ty s ią c ­
le c ia “ . A  przecież n a ro d o w y  socja­
lizm , „d o b ry  d la  w szy s tk ic h “ , w ła ­
snem u n a ro d o w i n a jp ie rw  pokaza ł 
sw o je  b e s tia lsk ie  ob licze. K o m u n i­
ści tę p ie n i są gorzej od psów, ale 

gestapo szalało n ie  ty lk o  w  stosunku 
do k o m u n is tó w . (N a  ty m  przecież
m. in . po le ga ły  złe ob licze n ia  SPD. 
B łę dn a  k a lk u la c ja  w  grze soc ja lde­
m o k ra ty c z n e j p a r t i i,  k tó re j re z u l­
ta ty  m ia ły  się odb ić n ie  ty lk o  w  je j 
klęsce p o lity c z n e j, ale w  bezpo­
ś redn ie j klęsce e g zys tenc ji). Ta 
p ro b le m a ty k a  n ie  je s t u w y ra ź n io ­
na  w  książce, czego b ra k  ty m  b a r­
dz ie j wobec boga te j, w ycze rpu jące j 
an a lizy  in n y c h  e lem entów  zagad­
n ien ia . G roza, w isząca w  p o w ie trz u  
nad  o tę p ia ły m  pod w p ły w e m  te r ro ­
ru  spo łeczeństwem  n iem ie ck im , ta k  
dobrze  znana c z y te ln ik o m  „S ió ­
dm ego K rz y ż a “ , je s t tu  nieobecna. 
Proces d e f o r m a c j i  psych iczne j 
pod w p ły w e m  d z ia ła n ia  h it le ry z ­
m u  w  „U m a r li  pozosta ją  m ło d z i“  
je s t n ie c a łk o w ity  —  s ta n o w i ja k b y  
do p ie ro  w stęp do ta m te j pow ieści, 
nap isane j zresztą w cześn ie j. H i t le ­
ry z m  p rz e p ro w a d z ił w e w n ą trz  
w łasnego społeczeństwa lin ię  de- 
m a rk a c y jn ą , dzie lącą je  na szczu- 
ją c y c h  i  p rześ ladow anych , k tó ra  —  
m ocna i bezbłędna w  „S ió d m ym  
K rz y ż u “  —  n ie  m a dostatecznego 
w y ra z u  w  „U m a r li  pozosta ją  m ło ­
d z i“ . N a ro d o w y  soc ja lizm  de p ta ł 
lu b  degenerow a ł, n iszczy ł lu b  o g łu ­
p ia ł —  i to  bardzo ch a ra k te ry s ty c z ­
ne z ja w isko  nie  dość zosta ło pod­
kreś lone. O czyw iście , n iedos ta tek  
ten  —  w  pe w n e j m ie rze  w y p ły w a  
z te j p rzyczyn y , że boha te rzy  
„U m a r ły c h “  należą do ty c h  w a rs tw  
społeczeństwa, k tó ry c h  ro lą  jes t 
racze j in s p iro w a n ie  bes tia ls tw a , 
n iż  pa ran ie  się n im  bezpośrednio.

W  książce te j n ie w ie le  m ie jsca  
za jm u ją  obozy koncen tracy jne —  
w  m is trz o w s k ie j an a liz ie  pokaza­
n y  je s t je d n a k  zespół cz y n n ik ó w  
h is to rycznych , d z ię k i k tó ry m  te 
obozy pow s ta ły . N ie m n ie j, a może 
w łaśn ie  d la tego —  c z y te ln ik  p o ls k i 
z n ie c ie rp liw o ś c ią  oczeku je  ukaza­
n ia  się „S iódm ego K rz y ż a “ . „S ió ­
d m y  K rz y ż “  u z u p e łn i w e w szys t­
k ic h  szczegółach obraz rządów  „ fu -  
h re ra “ , a boha te rzy  te j pow ieści 
po g łęb ią  p ra w d z iw o ść  tezy, że 
„U m a r li  pozostają m ło d z i“ .

Z O F IA  R Z E P L IŃ S K A

*)  „U m a r li pozosta ją  m ło d z i“  —  
A n n a  Seghers, „C z y te ln ik “ , 1949.

* * )  „Czego nas uczą dz ie je  N ie ­
m iec“  A lb e rt N orden; „K s ią żka  i  
W iedza “ , 1949.

* * * )  „N a ró d  na m anow cach“  —  
A le ksa n d e r A busch; „K s ią ż k a  i 
W iedza “ , 1950.

Wolna Młodzież Niemiecka na manifestacji przyjaźni w Zgorzelcu

—  M ogą in n i, może i  Cegła.
—  Ja m am  d e lik a tn e  zdrow ie . 

Serce m i też czasem naw ala.
—  Cegła, n ie  w s ty d  wam ? W y le ­

g iw ać się, gdy in n i p racu ją?
W  szparkach  p rzy m ru ż o n y c h  po ­

w ie k  b łyszcza ły  iro n ic z n ie  oczy Ce­
g ły , zie lone ja k  ślep ia  kota.

A n te c k i zacisną ł p ięści, ham ując 
w y b u c h  gn iew u.

—  Cegła w s tan ie  i  na tychm ia s t 
zabierze się do robo ty .

Leżący g w izd n ą ł p ro w o ka cy jn ie .
—  A  ja k  n ie, to  co?

—  To Cegła ze jdz ie  z p ra c y  —  
m ó w ił A n te c k i przez zaciśn ię te  zę­
by. —  Od zaraz! N a tych m ia s t!

Cegła podn iós ł się, ja k b y  p o d rzu ­
cony sprężyną. —  To tak? —  w a r ­
kną . —  T o zejdę, psiam ać!

P o c h y li ł się i w y c ią g n ą ł spod łó ż ­
k a  w o re k , do k tó reg o  zaczął w rz u ­
cać p rze dm io ty , leżące na desce 
o k ie n n e j: szczotkę, m yd ło , ku b e k  
blaszany, pu d e łko  z konserw am i...
—  Łaskę  m i może rob ic ie?... To ja  
w am  rob ię  łaskę! K o m a ry , w ilgoć , 
b ło to , psiam ać, reu m atyzm , żarcie  
pod psem, szyby n ie  m a w  oknie...

P o ryw czym  gestem rę k i w skaza ł 
na o tw ó r w  szybie, za tka ny  szmatą.

—  M am  ha row ać za te  m arne 
grosze? T o  się po m n ie  n ie  pokaże! 
M am  na to  za d e lik a tn e  zdrow ie !... 
N a jm ę  się za pa robka  u gospoda­
rza, będzie m i le p ie j. Dostanę le p ­
sze żarcie, będę w ie d z ia ł za co h a ­
ru ję !

A n te c k i w ysze d ł cisnąw szy obe l­
żyw e s łow o i  trzasnąw szy d rz w ia ­
m i.

Zza d rz w i dob ieg ł go s k rz e k liw y  
głos C eg ły : —  Zapłacisz m i pan za 
to ! Ja  n ie  pozw o lę  się obrażać by le  
kom u , psiam ać!

W  c h w ilę  późn ie j Cegła w  je s io n ­
ce, z w o rk ie m  p rzew ieszonym  przez 
ra m ię  śp ieszył lis im , ja k b y  cza ją­
c ym  się k ro k ie m  przez te ren  robót.

—  Te, Cegła, dokąd? —  w o ła li za 
n im  ro b o tn ic y , p ra c u ją c y  p rz y  od­
g ru zow an iu  b u d y n k u  pom py,

—  Id iu , F ru z iu ! —■ o d k rzykn ą ł.
—  Dosyć m am  w aszych k o m a ró w  i 
w ilg o c i! —  Ł a z ik ! —  w rza sną ł za 
n im  jeden  z ro b o tn ik ó w .

—  „S zum ache r“ ! —  w rza sną ł 
d ru g i.

T rze c i zaś w ło ż y ł dw a palce do 
us t i  g w izd n ą ł przeciąg łe , d ługo, na 
u rą g o w isko  odchodzącemu.

*  *  *
Idąc z M a lin  do S pó łd z ie ln i w  

B ab im ośc ie  sp o tka ł J a n ik  na szosie 
pa rob ka  Staśka, prow adzącego na 
u źd z ie nn icy  bez w ę dz id ła  ska ro - 
gn iadą klacz. Za S taśkiem  syn Pon- 
cy liusza  rasową, b ia ło -czarną  k ro ­
wę. ,.

—  Skądeście to  w yszabrow a li? -
—  s p y ta ł d rw ią c o ......................

—  K o n ie  z U n ry , a k ro w y  ponoć 
z D a n ii —  w y ja ś n ił m ło d y  P on cy ­
ljusz. —  K ilk a  sz tuk  z U rzędu  
Z iem sk iego  przyszło .

—  D la  P oncy liusza  i  S am o liń - 
sk iego s ta rczy ło , to ju ż  w ie m ! —  
z a d rw ił znów  J a n ik  pośpieszając 
do B ab im ostu .

P rzed  Zarządem  G m in y  t łu m  
ch łopów  n a p ie ra ł na bu d yn e k  u s i­
łu ją c  w edrzeć się do w nę trza .

J a n ik  z a trz y m a ł się opodal.
K om e nd an t P os te runku , s ie rżan t 

M il ic j i ,  zagradza ł na ganku  drogę 
do d rzw i.

—  O byw a te le ! —  w o ła ł dono­
śnym  głosem p rz e k rz y k u ją c  w rz a ­
wę. —  O byw a te le , c o fn ijc ie  się! 
W e zw ie m y  w ó jta ! P os łucham y co
p o w ie  w ó jt !

—  W ó jt!  W ó jta ! —  ro z le g a ły  się 
w  t łu m ie  o k rz y k i. —  D aw ać tu  
k o m b in a to ra !

W rzaw a  na p rze m ian  w zm aga ła  
się i  przygasa ła. G rom ada odstę­
p o w a ła  p o w o li i  co fnę ła  się k ilk a  
k ro k ó w  od dom u.

S ie rżan t w y w o ła ł z sieni- p rze d ­
s ta w ic ie la  Z arządu  G m iny .

P o w ita n y  z ło w ro g im  po m ru k ie m  
tłu m u , grubas w  ż ó łty m  kożuchu i 
b a ra n ko w e j czapce ukaza ł się na 
ganku . W ystraszony, p isn ą ł dysz­
kan tem : —  O byw a te le  ,n ie m a o co 
ro b ić  gw a łtu .

W  p ie rw sze j k o le jc e  m us ie liśm y  
dać tym , co m a ją  w ięce j g ru n tu  do 
ob rob ien ia , bo on i w ięce j zboża 
muszą oddać rządow i. G b u ry  n ie ­
m ie ck ie , k tó re  tu  p rzed  n a m i go­
spoda row a ły , to  b y ły  bogate ch ło ­
py. M ie li on i po dw ie  p a ry  ko n i 
a lbo  , i  w ięce j. I  ta k  b y ło  dobrze. 
Z ie m ia  tu  ciężka na żu ław a ch . 
W  jednego ko n ia  orać n ie  będziesz. 
M usisz tu  m ieć dw a a lbo i  t rz y  k o -  
n iska.

W ie lk a  w rz a w a  p o k ry ła  osta tn ie  
s łow a m ów cy. Z  t łu m u  po dn ios ły  

•się z ło w ro g ie  o k rz y k i: —  M ie dzy  
sobą rozd a liś ta ! Z nam y was! K om - 
b in a to ry !

S to jący  na uboczu, na szosie 
ch łop z fa jeczką , k rz y k n ą ł dono­
śnie: —  Bogaczom  da jecie, a b ie ­
da ków  k rz y w d z ic ie !

W ó jt  u s iło w a ł dyszkan tem  prze ­
krzyczeć w rzaw ę. —  W  następnej 
ko le jce  każdy jeden...

G rom ada z w rza sk ie m  ru n ę ła  na 
ganek.

S ie rżan t M i l ic j i  w zn ió s ł rękę.
—  O byw a te le  —  uspaka ja ł. —- 

T y m  sposobem n ic  n ie  w skóracie . 
Ja  radzę, zw róćc ie  się do waszej 
o rg an izac ji, do Z w ią z k u  Sam opo­
m ocy C h łopsk ie j...

—  T a k ie  same tam  k o m b in a to ry  
w  zarządzie —  po dn ios ły  się głosy 
w  grom adzie. —  T a k ie  same boga­
cze ja k  w ó jt... A lb o  ja k  P oncy­
ljusz... Ja k  S am olińsk i...

—  W  ta k im  raz ie  zw róćcie  się do 
P a r t i i  —  do radza ł s ie rżan t dono­
śnym  głosem. —  P a rt ia  w am  po ­
może.

Cisza zapanowała nad tłum em .
W ó jt  z n ik n ą ł w  c iem ne j wnęce 

s ien i.
—  D obrze m ó w i! —  ro z le g ły  się 

po jedyncze  głosy. —  Do P a rtii... 
F re la  u łoży podanie!... Sołtys!... 
F re la  je s t p a r ty jn y !...

Zaczęto rozg lądać się za s o łty ­
sem. F re la  s ta ł na szosie z k i lk u  
in n y m i, ć m ił papierosa.

T łu m  odstępow a ł od ganku, rze ­
dnął. C h łop i zaczęli g rom adzić się 
na szosie d o k c '!  sołtysa F re li.

*  * *

M n ie j w ięce j w  ty d z ie ń  po b y t­
ności W a lick ie g o  i A n te ck ieg o  sta­
nę ła  w  M a lin a ch  pompa.

W  m om encie, gdy to  się stało, J a ­
n ik , prześw iadczony, że słuch go 
zaw odzi, odczeka ł chw ilę , u s iłu ją c  
posłyszeć jeszcze szum m ete ru . ale 
przez dręczącą ciszę nie  p rz e b ija ł 
się n a jlże jszy  szmer.

Z an iep oko jon y , w y b ie g ł z izb y  
do h a li m aszyn i  zab ra ł się n e rw o ­
w o  do og lądan ia m o to ru . N ieba ­
w em  w y k r y ł  d e fe k t: p ra w d o p o ­
dobn ie  ze starości, w y to p iło  się ło ­
żysko.

J a n ik  don iós ł o ty m  zaraz do
G m iny .

N o w y  w ó jt  Banas, n a g lił o szyb­
k i  rem o n t, gdyż przez u n ie ru c h o ­
m ie n ie  pom ny m o g ły  podm oknąć 
g ru n ty , na k tó ry c h  ch ło p i p o s ie li 
ju ż  ja re  zboża.

Z P ila w y  p rzyszed ł w ezw any 
S a rn iu k , i w szyscy trz e j, Jan ik , 
so łtys i  S a rn iu k , g ło w ili się nad 
sposobam i n a p ra w y  panew k i.

Po d ług ich  naradach F re la  w p a d ł 
na pom ys ł, żeby w y m ie n ić  łożysko 
z autohusu. k tó r y  s to i na p o lu  ra ­
zem z in n y m i m -uchotam i z d y w i­
z ji nance rne i G cern inga.

S a rn iu k  b v ł zdania, ż? łożysko z 
autobusu będzie za m ałe. A le  Ja ­
n ik  z a p a lił =ie i  p o o ie ra ł o ro ie k ty  
sołtysa. —  M o to r n rz y  oom oie  — 
m ó w ił —  je s t n ieduży, a tam ten  
autobus •— ja k  chałuoa. D la tego 
w ła śn ie  panew ka może sie nadać.

Rada w  radę, w y b ra li się w  po­
le, na m ie jsce, gdzie leża ły  ro zw a ­
lone samochody.

S a rn iu k  k rę c ił łysą  głowę. —  Na 
oko —  p o w ie d z ia ł —  k to  w ie , może 
będzie pasować. T rzeba rozm o n to ­
w ać i  zm ierzyć. Ale...

Palcem  w skaza ł na dw a nap isy 
k redą  na czerw onej ścianie wozu, 
jeden  —  p ra w ie  ju ż  s ta rty  i  zam a­
zany, zaś d ru g i —  w y ra ź n y , św ieżo 
w idoczn ie  po łożony.

—  N ie  da ra d y  inacze j —  un ió s ł 
s ię  p o p ę d liw y  F re la . —  T rzeba iść 
i  zapytać, czy p o z w o li po  do b re j 
w o li w y ją ć  panew kę. N ie  b y łb y  
chyba cz ło w ie k ie m  ,gdyby  się 
sp rzec iw ia ł, bo tu  id z ie  o eałą wieś.

P oszli w ięc  z pow ro tem , w  k ie ­
ru n k u  zag rody S am c lińsk ie^  >.

—  D obra  nasza! —  uc ieszy ł się 
S a rn iu k  na w id o k  W alnego, ro z ­
m aw ia jącego  w  podw órzu  z gospo­
darzem . —  W a ln y  nam  pomoże.

—  O co chodzi?
S a rn iu k  n ib y  k ie ro w n ik  de lega­

c j i  w y s tą o ił naprzód i w y ło ż y ł całą 
rzecz, jasno i'ż w ie ź le . T a k  i tak . — 
Jeże li na w  e t 'W a rs z ta ty  w  P le n ie - 
w ie  —  ro zu m o w a ł —  k tó re  są za­
w a lone  robotą , zgodzą się w y re ­
m on tow ać łożysko, to  na p raw a  po­
trw a  k i lk a  tygo dn i. Przez ten  czas 
ch łopom  podm okną g ru n ty  i  zasie­
w y  się zm arnu ją . D la tego  ootrzpba 
nam  zaraz te i pa ne w k i. Ja m yślę, 
że nan S am o liń sk i zgodzi się i  po­
z w o li w y jąć...

S am o liń sk i w  w o jsko w e j k u rtce , 
w  bu tach  z cho lew am i, za łożyw szy 
ręce za p lecy  s ta ł i s łu cha ł z dosko­
na łą  obojętnością, D o p ie ro  p rzy  
os ta tn ich  s łow ach w y trzeszczy ł 
oczy.

S a rn iu k . zde tonow any, doda ł:
—  N a m ó j rozum , to  ca łe j w s i 

na  ty m  zależy...
S am o liń sk i zaczął ksztus ić  się i 

¡kaszlać. —  L u dz ie  koch an i —  w y ­
rz e k ł w reszcie  z d ła w io n ym  g ło ­
sem —  w y  chyba m acie źle w  g ło ­
w ie? Ź le  w  g ło w ie ! —  p o w tó rz y ł. 
T w a rz  m u  po c iem n ia ła  i z ro b iła  się 
p u rp u ro w a  aż po b rzeg i s iw ych  
w łosów .

—  że b y  w ym agać czegoś ta k ie ­
go?.. N ie, u Boga O jca, n ie  mogę 
tego słuchać!

To rzek łszy  o d w ró c ił się i  ru s z y ł 
energ iczn ie  do dom u.

—  To tak? —  roz ło śc ił się so łtys 
i  k i jk ie m  dz iob ną ł ziem ię.

—  A  no, debra ! W iadom o, czego 
się trzym ać.

—  S am i sobie po rad z im !
—  N ie  bedziem  py ta ć  o zgodę -r -  

w y k rz y k n ą ł J a n ik  zapa lczyw ie , —  
i  w y m o n tu je m y  dz ia d o w i panew kę!

—  J a n ik ! —  za g rzm ia ł ostrze­
gawczo W a ln y  tu b a ln y m  głosem.

W szyscy trz e j, S a rn iu k , Jani.k i 
so łtys  p a trz y l i w ycze ku ją co  na 
W alnego.

—  S te fan ! —  ro z le g ł się podraż­
n io n y  głos gospodarza.

—  T y lk o  bez ka w a łó w ! —  a k ­
cen tow a ł gbu ro w a to  W a ln y  n rze no - 
sząc k o le jn o  w z ro k  z Ja n ik a  na 
S a rn iu k a  i w reszcie  na sołtysa.

—  Z na jdz ie  sie sposób na u ru ­
chom ien ie  pom py, ale n ie  ro b ić  m i 
k a w a łó w .

—  Stefan, proszę cię! —  w z y w a ł 
S am o liń sk i siostrzeńca.

W a ln y  o d w ró c ił się i  pośpie­
szy ł k u  dom ow i.

—  W idzisz, coś n a ro b ił! —  Sa­
m o liń s k i w  sionce p rz y p a r ł s io­
strzeńca do ściany. —  M ó w iłe m , że­
byś m i z a ła tw ił w  G dańsku tę 
spraw ę! N o i za ła tw iłeś , p s ia k re w ! 
D o tąd n ie  m am  odpow iedz i! Ł a d ­
n ie  m i się odwdzięczasz! C ham y 
gotow e rozebrać autobus.

B ronka , nrzerażona, p rzyg lą da ła  
sie te j scenie.

G dy  ojc iec, p o iry to w a n y , zosta­
w i ł  s iostrzeńca i p rzeszed ł przez 
k u ch n ię  do p o ko ju , B ro n k a  dopa­
d ła  kuzyn a  w  ..sionce. —  Stefan, za- 
ła tw i j  o jcu  te spraw ę —  c h w y c iła  
go za ra m ie  i  po trząsa ła  n im . —  
Zobaczysz, że to  sie na nas s k ru ­
p i, je ż e li n ie  za ła tw isz.

W Ł A D Y S Ł A W  R Y M K IE W IC Z

*)  F ragm e n t n o w e li f ilm o w e j.
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W ielka maszyna rotacyjna w  Domu Słowa Polskiego, drukująca jedno­
cześnie 92 strony.

22 lipca. ru s z y ły  m aszyny d ru k a r­
skie Domu Słowa Polskiego. Potężna 
ro tac ja  rzuc iła  w  ręce zebranych 
pierwsze num ery centralnego organu 
P a r t i i —  tw ó rczyn i i przyw ódczyni 
w ie lk ich  przem ian, nowoczesne ra ­
dzieckie lin o typ y  zadrga ły, zakleko­
ta ły  —  zaczęły pracę.

W  pierw szym  roku  w ie lk iego 6-let- 
niego planu, otw ierającego przed na­
rodem perspektyw y socjalizm u —  
fa b ryka  słowa drukowanego, w a r­
sztat, w  k tó rym  z surowca m aszy­
nopisów —  wytworzone zostaną m i-

ZYGMUNT GARSTECKI

JAK PRACUJĄ LUDZIE RADZIECCY
„T a k  —  m ówi w  wagonie ob. W a r- 

dak z woj. o lsztyńskiego do swoje, 
go sąsiada —- to racja . T u ta j ludzie 
dobrze pracują. Jakoś praca ich jes t 
dokładniejsza, p iln ie jsza i sum ien­
niejsza —  dodaje zam yślony“ .

Jest to jeden z g łównych tem a­
tów  rozmów, ja k ie  uczestnicy d ru ­
g ie j w tym  roku wycieczki ch łop, 
skle j do Zw iązku Radzieckiego p ro ­
wadzą w czasie d ług ie j 3-tygodn io- 
wej przeszło podróży. Stosunek lu .  
dzi radzieckich do pracy jes t z ja ­
w iskiem  uderza jącym  i rzucającym  
s ię ' w oczy każdemu, k to  p rzekra ­
cza granicę Zw iązku Radzieckiego.

P rzyg ląda liśm y się pracy k o ł­
choźników w polu i  na ferm ach, ro ­
botników  w fab rykach , obsługi w 
restauracjach i w hotelu, szoferów 
w autobusach obwożących nas dzie­
s ią tk i k ilom e trów  po S taw ropo lskim  
K ra ju . Wszędzie to samo: sumien­
ne, dokładne i  odpowiedzialne w y ­
konywanie swoich na jdrobnie jszych 
nawet obowiązków. A le  nie dość na 
ty m : ludzie radzieccy p racu ją  z za. 
m iłowaniem  i  oddaniem. N ie  je s t to 
mechaniczne, bezmyślne spychanie 
obowiązku. P rzeciwnie m ogliśm y 
przekonać się w ie lokro tn ie , że czło­
w iek radzieck i ma czynną i  twórczą 
nostawę wobec pracy. M yś li n ie ­
ustannie i nieustannie zastanaw ia się 
nad tym , ja k  uspraw nić i udoskona­
l i ć /» woją pracę, ja k  zastąpić w y s i. 
łek m ię ś ^  ludzkich pracą maszyny, 
ja k  zwiększyć wydajność i  osiągnąć 
lepsze w yn ik i. N . p. w I I - g im  Sta- 
w ropo lsk im  Sowchozie Konnym  
( „W to ry j S taw ropo lsk ij K on ny j Za­
wód“ ) robotn icy  pokazyw ali nam 
k o s ia rk i' i g ra b ia rk i własnego po­
m ysłu , polegające na sprzężeniu 
czterech kosiarek i trzech g rab ia ­
rek (łącznej szerokości 12 m !) w 
jeden zespół maszynowy —  poru­
szany jednym  trak to re m . Pokaz ko­
szenia łą k i tym  skom binowanym  ze­
społem maszynowym  wzbudził po­
dziw  i  zachw yt wśród uczestników 
naszej wycieczki.

W  pracy ludz i radzieckich nie do­
s trzeg liśm y nerwowości i  gorączko- 
wości. P racu ją spokojnie i  dokład­
nie. W yn ika  to z przem yślenia i za­
planowania każdego zadania, po­
wierzonego całemu ko lek tyw ow i i 
poszczególnym jego członkom. Przy- 
tem „p lanow anie nasze —  ja k  ośw iad­
czy ł nam jeden z przewodniczących 
kołchozów —  nie ogranicza in ie ja . 
ty  w y i  pom ysłowości zespołów i  in ­
dyw idualnych robotn ików . P rzeciw ­
nie,. wym aga tego od nich“ .

W ym aga również wysokiego ko ­
leżeństwa. Polega ono nie ty lk o  na 
użyczaniu sobie pomocy w  określo­
nych sytuacjach i  warunkach. W i­
dnieliśmy, ja k  szoferzy naszych au­
tobusów i  towarzyszących nam sa­
mochodów w  na jb a rdz ie j męczącym 
i roz len iw ia jącym  upale spieszyli 
solidarnie i  bez zw łok i z pomocą 
towarzyszow i, k tó ry  je j po trzebo, 
w a ł. Koleżeństwo radzieckie obej­
m uje rów nież wym ianę doświad­
czeń, ja k ie  "we współzawodnictw ie 
pracy poszczególne zespoły zdoby­
wają. N ie dostrzegaliśm y u w spó ł, 
zawodńiczących ze sobą k ie row n i­
ków  kołchozów an i cienia zazdrości 
i chęci ukryc ia  metod i  sposobów 
prowadzących do lepszych w y n i­
ków. Odwrotnie, uderzała nas szcze. 
ra wzajem na życzliwość i  gotowość 
dzielenia się w szystk im  co może 
„p rze c iw n iko w i“  u ła tw ić  osiągnię­
cie zaplanowanego zadania.
■. w * ,  r  *
.Jak ie  je s t źródło i  co jes t podsta­

wą takiego w łaśnie stosunku _ do 
■pracy i" 'tak iego s ty lu  pracy ? Juz na 
stacjach ko le jow ych obok fo to g ra f ii 
i  nazw isk na tab licach przodow ni­
ków  pracy czyta liśm y w iele cy ta ­
tów  z Lenina i  S ta lina o pracy, o 
socja listycznym  stosunku do pracy. 
I  w łaśnie w nauce m arks izm u -lę n i- 
n izm u i  we wprowadzeniu je j w  ży­
cie przez W . K  P. (b) i klasę ro ­
botniczą —  leży źródło i  ta jem nica 
tego ’ w szystkiego, co nas wszyst 
k ich  r uderzało i  zaskakiwało. Jozef 
S ta lin  przem awiając na P ierwszej 
Ws z echz w iązkow ej Naradzie S ta­
chanowców 1 listopada 1935 r. (Za­
gadnienia Len in izm u s tr. 459) po­
w iedzia ł o stachanowcach następu­
jące słowa: „Są to przeważnie mło­
dzi lub w średnim wieku robotnicy 
i robotnice, ludzie kulturalnie i 
technicznie wyrobieni, którzy dają 
przykład dokładności i staranności 
w pracy, umieją cenić czynnik cza­
su w pracy i nauczyli się liczyć 
czas nie tylko na minuty, ale i na 
sekundy“. I  da le j: ,,Są oni wolni od 
konserwatyzmu i zaśniedziałości 
niektórych inżyn ierów , techników' i 
pracowników gospodarczych, idą 
śmiało naprzód burząc przestarzałe

normy techniczne i stwarzając no­
we, wyższe, wnoszą korektywy do 
zaprojektowanych potencjałów wy­
twórczych i do planów gospodar­
czych, ułożonych przez kierowników 
naszego przemysłu, raz po raz uzu­
pełniają i korygują inżynierów i 
techników, częstokroć uczą i pchają 
ich naprzód, gdyż są to ludzie, któ­
rzy całkowicie opanowali technikę 
swojej pracy i umieją wyciskać 
z techniki maksimum tego, co moż­
na z niej wycisnąć“.

W ysoki stopień świadomości po­
lityczn e j i  nieustanne świadome dą­
żenie do ulepszania podwyższania i  
uspraw nian ia techn ik i, fo rm  i  me­
tod pracy oraz przezwyciężania 
wszelkiego skostnienia, zasto ju i 
konserw atyzm u —  oto co w idz ie liś ­
m y, u ludzi radzieckich. Na dzis ie j­
szym stopniu rozw oju  społeczeń­
stwa radzieckiego nie dostrzeg liś­
m y ju ż  podziału na starych i m ło ­
dych, podzia łu na pokolenia. M in i­
ster R o ln ic tw a ZSSR, Benediktow, 
wznosząc toast na cześć m łodości 
w y ja ś n ił nam, że w Zw iązku R a­
dzieckim  młodość nie m ie rzy  się la ­
tam i, lecz stopniem aktywności 
człow ieka, jego czynnym  . i  tw ó r­
czym  uczestnictwem w budownic­
tw ie  us tro ju  komunistycznego. B yło  
to już  pod koniec naszej wycieczki 
w  Moskwie. P rzypom nia ły  się nam 
świeże obrazy z kołchozów, sowcho- 
zów, M TS-ów i  ze Szkoły Mecha­
n izac ji W ie jsk iego Gospodarstwa 
im . Liebknechta. Tak —  to  prawda. 
M łodzież, dorośli i  nawet starcy —  
wszyscy ży ją  jedną m yślą : budo­
wać, tw orzyć i  podnosić na wyższy 
poziom życie w  kołchozach, sowcho- 
zach, w K ra ju  S taw ropo lskim  i  w 
ca łym  Zw iązku Radzieckim.

Zw iedza liśm y w  Kraju StAwropol- 
sk im  system kanałów  naw adnia ją­
cych, stanowiących jeden z odcin­
ków g ig a ty c z n e j' w a lk i o . przeobra­
żenie p rzyrody w  tym  k ra ju , k tó re ­
go klęską są, a w łaściw ie można 
ju ż  powiedzieć, b y ły  wyniszczające 
susze. B y liśm y  na Kanale N ieW y- 
nom yskim  zbudowanym w  oparciu 
o Kubań —  jedyną niewysychającą 
la tem  rzekę. K ana ł ten długości 50 
km ., a z bocznym i odnogami 4.000 
km , (w  tym  6 km . tunelu przez gó­
rę !)  budowało przez 12 la t  50.000 
ludzi. D zięk i uruchom ieniu tego ka ­
na łu nawodniono 105 tysięcy ha te ­
renów stepowo-pustynnych, k tó re  
zamieniono ju ż  na kw itnące u ro­
dzajem pola. Ponadto uruchomiono 
na kanale potężną e lek trow n ię , o s i­
le 12 tys ięcy k ilow a tów .

Głównego inżyn ie ra  k ierującego 
budową tego. kanału, Boczkina, i  ko­
le k ty w  fachowców specja listów 
spotka liśm y p rzy  budowie następ­
nego system u' kanałów  naw adnia ją-

w i l i  o jednym  —  i  tu  n ie  m og li opa­
nować wzruszenia i  radości: że ju ż  
w kró tce na tych polach stepowo- 
pustynnych zaszumią zboża, z a k w it­
nie życie! Że Zw iązek Radziecki 
o trzym a nowy, jeszcze jeden sp ich- , 
lerz, wzbogacający narody radziec­
kie  w  nowe, urodzajne ziemie.

♦
Jeden z m oich znajomych, k tó re , 

mu opowiadałem o wsipaniałych i 
im ponujących osiągnięciach Zw iąz­
ku  Radzieckiego —  postaw ił m i ta ­
k ie  pytan ie : ,

Czy nie spotkaliście się u ludzi 
radzieckich z zarozum iałością i le k ­
ceważącym stosunkiem do skrom ­
niejszych osiągnięć naszego narodu 
i  innych narodów dem okracji ludo­
w ej ?

N ie, tego nie zauważyliśm y n i­
gdzie! Ludzie radzieccy są dum ni 
z w łasnych osiągnięć, lecz odnoszą 
się z pe łnym  szacunkiem i  gorącą 
życzliwością do w ys iłku  i  w a lk i o 
zbudowanie nowego us tro ju  u nas 
i  .u innych zaprzyjaźn ionych naro­
dów. Wszędzie we wszystk ich k o ł­
chozach,, swochozach —  w przemó­
w ieniach i  bezpośrednich rozm o­
wach nie ty lk o  zaipewniano nas o 
g łębokie j i  szczerej p rzy jaźn i do 
naszego narodu, lecz z naciskiem 
i  w ie lokro tn ie  podkreślano goto­
wość dzielenia się w szys tk im i moż­
liw y m i doświadczeniami, k tó re  mo­
gą nam  u ła tw ić  i  przyśpieszyć na­
sze własne budownictwo. Zdum ie­
wało nas również żywe zaintereso­
wanie, a jeszcze w ięcej wszech­
stronna. znajomość spraw dotyczą­
cych naszego k ra ju , z jaką  spoty­
ka liśm y  się u ludz i radzieckich na 
tras ie  całe j naszej podróży. Ludzie 
radzieccy śledzą uważnie wszystko, 
co wiąże się z Polską Ludową. Ich 
znajomość p rob lem atyk i, k tó rą  ży­
je  nasz k ra j,  je s t głęboka, ścisła i 
dokładna.

*

W  naszej d ług ie j podróży tow a . 
rzyszy ła  nam  wszędzie atm osfera 
porywającego i  wspaniałego bu­
downictwa.. P rzenika ona całe życie 
Zw iązku Radzieckiego —  żyje i  ~d- 
dycha n ią  każdy obywatel radzi _ .k i.  
W szyscy z n ienaw iścią m ów ią o 
wojnie, k tó ra  zniszczyła w ie lo le tn i 
dorobek i  z radością i  dumą poka­
zu ją  w skaźn ik i w zrostu , p rodukcji, 
uprawne pola, kana ły  i  pasy leśne, 
m iędzykołchozowe szpita le, szkoły 
i  dziecińce, fa b ry k i —  owoce o fia r­
nej i  m ądrej p racy narodów ra ­
dzieckich. Ludzie radzieccy nie chcą 
w o jn y  —  chcą żyć, tw orzyć i . budo­
wać, chcą rozw ijać  budownictwo so­
c ja lizm u w  kom unizm  w  pokojowej 
pracy.

O dw iedził nas w  wagonie boha­

Tam a na rzece Kubań na początku kanału Niewinomyskiego łączącego 
morze Azowskie z Kaspijskim .

cych, t. zw. kubańsko-jegorlick iego 
systemu nawadniania. Przez zasile­
n ie  wodą z kanału ń iew yńom yskie- 
go m ałe j rze k i Jego rłyk , stworzono 
w a run k i do rozpoczęcia budowy 
ogrom nej tam y, k tó rą  sp ię trzy  na 
Jegorłyku  w ie lk ie  22-kilom etrow ej 
długości sztuczne jezioro. Z tego 
jez iora  przeprowadzone będą dwa 
główne kan a ły : jeden długości 175 
km . i d ru g i 220 km. Jest to n a j­
większe tego rodzaju przedsięwzię­
cie na świecie. Tam  . też m ie liśm y 
okazję zapoznać się ze wspan ia łym  
rozw ojem  techn ik i radzieckie j. Jeśli 
50 km . kana ł n iew ynom yski budo­
wało w  c iągu 12 la t  około 50.000 
ludzi —  to system kanałów  oparty  
o Jeg o rłyk  (razem  z tam ą i  jez io­
rem ) buduje niecałe 3.000 lu dz i w 
znacznie kró tszym  okresie czasu. 
Główne prace w ykonu je  się p rzy  
pomocy potężnych maszyn.

.O g lądaliśm y,.roboty p rzy  budowie 
tam y. R ozm aw ialiśm y z inż. Boczki- 
nem, techn ikam i i  robo tn ikam i. Ude­
rza ła  nas skromność i prostota tych  
lu d z i. W iedzie liśm y, że ■ sto ją  przed 
nam i . tw ó rcy  gigantycznego .dzieła. 
B y li to  ludzie prości, spokojni i  sku­
p ie n i— ludzie przepojen i bez reszty 
sprawą budownictwa ' powierzonego 
im  dzieła. Wszyscy bez w y ją tk u  mó_

te r  z czasów osta tn ie j w o jn y  —  
Łaptiew . Jego nazw iskiem  nazwano 
kołchoz, z którego pochodzi, a k tó ­
r y  nasza, grupa zw iedziła. W  d łu ­
g ie j,  serdecznej rozm owie z nam i 
opow iadał nam o trag iczne j walce, 
ją k ą  m usia ł stoczyć z sobą, k iedy 
szedł na f ro n t  „zab ijać  —  ja k  się 
w y ra z ił —  lu dz i“ . Dopiero bezpo­
średnie zetknięcie się z bestią fa ­
szystowską rozstrzygnę ło  targa jące 
nim, w ą tp liw ośc i i  skrupu ły . N a sa­
mą m yśl o nowej w o jn ie  buntuje 
się we m nie wszystko, co uczciwe i  
ludzkie . Każdy człow iek —  p ra w ­
dziwy, uczciwy człow iek —  musi 
walczyć o pokó j“ . T ak m yślą i  czu­
ją  ludzie radzieccy. „K ocha jąc na­
szą ojczyznę —  pow iedzia ł w swoim 
przem ówieniu przedstaw icie l K ra jo ­
wego Urzędu Rolnego —  m usim y 
tym  samym rozum ieć i  szanować 
pa trio tyzm , ja k i ożyw ia serca każ­
dego ludu“ .

Tak, ludzie radzieccy nie chcą 
wojny. Lecz ludzie radzieccy, k tó ­
ry m  przewodzi W ie lk i S ta lin  i  nie­
złomna W szęchzwiązkowa K om un i­
styczna P a rtia  Bolszew ików, gotow i 
są . stanąć do zwycięskie j w a lk i 
z każdą zbrodniczą próbą rozpęta­
nia nowej 'im pe ria lis tyczne j wo jny.

Zygmunt Garstecki

liany, nakładów - gazetowych, broszu­
row ych i  książkowych —  została od­
dana do użytku .

„Ja k  pociski wyrzucane będą m i­
lio n y  . książek i  wydaw nictw . K s iążk i 
te i w ydaw n ictw a gruntow ać będą 
wiedzę o życiu i  o walce o lepsze ju ­
tro , szerzyć będą poczucie piękna, 
poczucie w artośc i człowieka i  jego 
w a lk i o wyzwolenie, bombardować 
będą okopy ciem noty i  zacofania, 
przesądów i zabobonów, kszta łtow ać 
będą postawę wobec życia, wpajać 
będą obowiązki wobec swojego na­
rodu i  wobec m iędzynarodowej w a lk i
0 najśw iętsze spraw y ludzkości, o 
postęp i pokój, o wyzwolenie św iata 
spod grozy im peria lizm u .“  (Józef 
C yrankiew icz).

Spod ro tacy jne j m aszyny, spod 
k la w ia tu ry  lino typów  będą płynąć na 
całą Polskę, do szeronich mas od­
biorców li te ra tu ry  i  prasy rzek i sło­
wa polskiego i  rzek i na jce lniejszych 
słów p isa rzy wolności całego św iata. 
U trw a lone zostanie w  Poiśce Ludo­
wej dzieło w ie lk ich  m is trzów  pióra, 
reprezentujących w  swoich epokach 
najwyższe w artości ludzk ie j m yśli, 
u trw a lone i tr iu m fu ją ce  będzie w  
Polsce Ludowej zwycięskie słowo 
tw órców  i  wodzów obozu m a rk s i­
stowskiego, robotnicze słowo —  so­
cja lizm .

N ie dbała polska burżuazja o 
trw a ły  element w  dziejach narodu
1 św iata —  o s łow o,, nie dbała 
o trw a ły  czynnik dobrobytu narodo­
wego —  o przem ysł. I  słowo i  prze­
m ysł b y ły  je j potrzebne jedynie w 
zakresie ciasnych klasowych in te re ­
sów. I  słowo i  przem ysł burżua- 
zy jne j Polski —  nie m ia ły  z na ro ­
dem, z jego p ragn ien iam i i  w a lką 
nic wspólnego.

22 lipca 1944 roku  w  Polsce za­
jaśn ia ła  zorza nowych dni.

Od tego dnia w  Polsce Ludowej 
obok lik w id a c ji zniszczeń wojennych, 
obok odbudowy i  rozbudowy fa b ryk , 
hut, kopalń, portów  i kom unikacji, 
obok w a lk i o postęp w ro ln ic tw ie , 
obok w a lk i o coraz lepsze i  jaśn ie j-

Nowa Huta znosi „Nędzę Galicji"
(d o k o ń cze n ie  ze s t r .  1) 

d y c j i  ro b o tn ic z y c h  w  d z ie d z in ie  
o rg a n iz a c ji,  d y s c y p lin y  p ra c y  i w  w a l­
ce k la s o w e j p r o le ta r ia tu  m ie js k ie g o . 
A le  s ta le  i  w z g lę d n ie  s z yb ko  zespa­
la ją  s ię ze s ta r y m i ro b o tn ik a m i,  z 
b u d o w ą  i fa b ry k ą , z d o b y w a ją  k w a l i ­
f ik a c je  zaw od ow e , n a s ią k a ją  n a w y ­

k a m i ro b o tn ic z y m i,  z m ie n ia ją  z d n ia  
n a  d z ie ń  s w o ją  p s y c h ik ę  i  tw o rz ą  
n o w e  o d d z ia ły  k la s y  ro b o tn ic z e j.  N a j ­
s z y b c ie j z a ch o d z i te n  p roces  w ś ró d  
m ło d z ie ż y , k tó r a  g a m ie  się do n a U k i 
i  p ra c y  i  s ta je  sz y b k o  w  sze regach  
e n tu z ja s tó w  b u d o w y  p rz e m y s łu  soc­
ja lis ty c z n e g o . T a k i  np . O ż a ń sk i, syń  
trz e c h m o rg o w e g o  c h ło p a , ju ż  w  d w a  
ty g o d n ie  po  p r z y jś c iu  d o  b ry g a d y  
Z M P , s ta n ą ł o b o k  m a js t r a  ja k o  p o d ­
rę c z n y  a  od k i lk u  ty g o d n i je s t  s a m o ­
d z ie ln y m  m u ra rz e m , w y s z k o li!  z pod­
rę c z n y c h  p ię c iu  k o le g ó w  -  m u ra rz y ,  
k tó r z y  s ta n ę li do w s p ó łz a w o d n ic tw a . 
O s ta tn io  54 B ry g a d a  M ło d z ie ż y  Z M P . 
n a  N o w e j b u c ie  p o b iła  re k o rd  m ło ­
d z ie ż o w y  w  k r a ju .  W z n io s ła  m u r  do­
m u  m ie s z k a ln e g o  z 34.727 ce g ie ł w  
c ią g u  8 g o d z in . T a  b ry g a d a  zob o ­
w ią z a ła  s ię w y k o n a ć  b u d y n e k  ro z ­
p o c z ę ty  w  d n iu  14 b m . n a  22 lip ca - 
B ę d z ie  to  p ie rw s z y  n a  N o w e j H u c ie  
s z y b k o ś c io w ie c  w y b u d o w a n y  p rze z  
m ło d z ie ż .

P rz y  b u d o w ie  N o w e j H u t y  w y s u ­
n ę ło  s ię d o tą d  n a  czo ło  114 p rz o d o w ­
n ik ó w  p ra c y  w y ra b ia ją c y c h  p o n a d
300 p ro c . n o rm y . W ś ró d  m ło d z ie ż y
301 p rz o d o w n ik ó w  w y ra b ia  n o rm y  
od 200 p ro c . do 500 p ro c . N a  w s z y s t­
k ic h  b u d o w a c h  ro z w in ę ło  s ię w s p ó ł­
z a w o d n ic tw o  p ra c y , o b e jm u ją c  p rz e ­
c ię tn ie  60 p ro c . z a tru d n io n y c h . W s p a ­
n ia le  w y n ik i  o s ią g n ę li m ło d z ie ż o w i 
p rz o d o w n ic y  p ra c y  B ry g a d y  45 i 51 
Z M P , z  N o w e j H u ty :  M a c h n ik  J a n , 
M a c h n ik  M ie c z y s ła w , W itk o w s k i,  
K a c z m a re k  i  w ie lu  in n y c h . Z M P -o w - 
c y  ż Z a k ła d ó w  C h e m ic z n y c h  w  D w o ­
ra c h : K a sza , K n o t ,  B ry ś , W ro n a  i 
in n i,  k tó r z y  n ie d a w n o  p rz y s z li  ze 
w s i, U s iln ą  p ra c ą  zd o b y li, w y s o k ie  
k w a l i f ik a c je  za w o d o w e ,, p rz o d u ją  w  
p ra c y  i  e n tu z ja z m ie  ' d la  s o c ja lis ty c z ­
n e j p ra c y .

S z k o ły  Z a w o d o w e  Z a k ła d ó w  C he­
m ic z n y c h  w  D w o ra c h  w y p u s z c z a ją  
ro c z n ie  w ie lu  a b s o lw e n tó w , w y k w a l i ­
f ik o w a n y c h  ro b o tn ik ó w  i  te c h n ik ó w  
spo ś ró d  m ło d z ie ż y  w ie js k ie j .

W  sze regach  w s p ó łz a w o d n ic tw a  s ta ­
n ę li ró w n ie ż  i  lu d z ie  s ta rs i, k tó r z y

też  p rz y s z li ze w s i i  po  ra z  p ie rw s z y  
z e tk n ę li s ię z p ra c ą  b u d o w la n ą  i  p rz e ­
m y s ło w ą . S ą: to  ta c y  ja k  P rz y b y c ie ń , 
W ó jc ik  czy  G ru c a  z N o w e j H u ty ,  
ja k  H ra p k ó w ic z ,  K o z ic k i  z Z a k ła d ó w  
C h e m ic z n y c h  w  D w o ra c h , B rz o z o w ­
s k i i W ro n a  z J a w o rz n ia  i  w ie lu  in ­
n ych .

’ R o z w ija ,  s ię  ru c h  ra c jo n a liz a to rs k i.  
In te n s y w n ie  p ra c u je  k lu b  ra c jo n a l i­
z a to ró w  w  Z a k ła d a c h  C h e m ic z n y c h . 
T a c y  ra c jo n a liz a to rz y  ja k :  B in e k , 
B ro c la w ic z  i  in n i w n ie ś li  i  z re a liz o ­
w a l i  ju ż  w ie le  c e n n y c h  p o m y s łó w . D o  
p ra c y  n a  trz e c h  w ie lk ic h  b u d o w a c h  
s ta n ę ły  i k o b ie ty .  J e s t ic h  ju ż  o k o ło  
1500,' a  c h o c ia ż  jeszcze  lic z b a  to  n ie ­
w ie lk a , s ta n o w ią  one, p o c z ą te k  m a ­
sow ego  u d z ia łu  k o b ie t  w  p ra c a c h  n a  
z a k ła d a ch , p rz e m y s ło w y c h .

P ra c a  p rz y  b u d o w ie  w ie lk ic h  o- 
b ie k tó w  p rz e m y s ło w y c h  w  n a szym  
w o je w ó d z tw ie  je s t  n ie ły lk o  w ie lk ą  
m a s o w ą  s z k o łą  spo łe czneg o  w y c h o ­
w a n ia  i  s o c ja lis ty c z n e g o  s to s u n k u  
d o  p ra c y  ro b o tn ik ó w  i  c h io p ó w , 
k s z ta łc i n ie  t y lk o  p ra c o w n ik ó w  f i ­
z y c z n y c h  i  k a d r y  s z a ry c h  p ra c o w n i­
k ó w  u m y s ło w y c h , a le  ró w n ie ż  uczy  
k ie ro w n ik ó w  p ra c , d a ją c  im  d o ś w ia d ­
czen ie  o w ie le  ro z le g le jsze  i  w ię ksze  
n iż  te , k tó re  m o g ła  im  da ć  g o s p o d a r­
k a  k a p ita l is ty c z n a . D la te g o  te ż  k ie ­
ro w n ic tw a  b u d o w y  p o szcze g ó ln ych

o b ie k tó w  czy  też  o d c in k ó w  p ra c y  n a  
ty c h  z a k ła d a c h  n ie  zaw sze jeszcze 
p a n u ją  n a d  z a g a d n ie n ia m i o rg a n i­
z a c ji  p ra c y , ra c jo n a ln e j g o s p o d a rk i 
lu d ź m i i  s p rz ę te m  m a s z y n o w y m , a  
często  d o p ie ro  u czą  się m e to d  p ra c y , 
n ie z n a n y c h  im  d o tą d  w  k r a ju  o ta k  
z a c o fa n e j go spoda rce , ja k im  b y ia  
P o ls k a  s a n a c y jn a . J e d n ą  z g łó w n y c h  
w a d  k ie ro w n ic tw a  je s t  , ,b,rak s y n ­
c h ro n iz a c ji  w  budow nict-w ,i,ę . N ie  bu ­
d u je  s ię  ró w n o c z e ś n ie  m ie s z k a ń , 
ś w ie t l ic ,  p rz e d s z k o li, s k le p ó w  i t p  a 
b u d o w a n ie  d o m ó w  n a s tę p u je  czasem  
p rze d  u z b ro je n ie m  te re n u . N ie k tó re  
z p rz e d s ię b io rs tw  n ie  d o trz y m u ją  t e r ­
m in ó w , -w y k a z u ją  b r a k i  o rg a n iz a c y j­
ne, a d m in is t ra c y jn e  p rz e ro s ty :  b iu ­
ro k ra ty z m u , b r a k  k o o rd y n a c j i  i  te n ­
d e n c je  do o g ra n ic z a n ia  in ic ja t y w y  
k o m ó re k  n iż s z y c h . W y s tę p u ją  z ja ­
w is k a  s łabe go  p o w ią z a n ia  k ie ro w ­
n ic tw a  d z ia łu  czy  g ru p y  z k ie ro w ­
n ic tw e m  o d c in k a . T y p o w y  d la  w ie m  
in te lig e n tó w  p s e u d o in d y w id u a liz m , 
b r a k  z ro z u m ie n ia  d la  z g ra n e j, k o le k ­
ty w n e j p ra c y  p o w o d u je  d z ia ła n ie  pod 
k ą te m  w ła s n y c h  o d c in k ó w  bez o g lą ­
d a n ia  s ię n a  ca iość. O k a z u je  s ię  w  
p ra k ty c e , że ta k a  np . b u d o w a  N o w e j 
H u ty  je s t  w ie lk ą  s z k o lą  o rg a n iz a c ji  
p ra c y , w  k tó r e j  n ie ra z  szybsze p o ­
s tę p y  ro b ią  ro b o tn ic y  i m ło d z ie ż , a n i­
ż e li fa c h o w i o rg a n iz a to rz y  —  in te l i ­
g e n c i, o b c ią ż e n i k a p ita l is ty c z n y m i 
t r a d y c ja m i.  N ie m n ie j je d n a k  o lb r z y ­
m ia  w ię k s z o ś ć  lu d z i z  k ie ro w n ic tw  
n a s ta w iła  s ię  do  p ra c y  n ie  ty lk o  p o ­
z y ty w n ie  a le  z e n tu z ja z m e m . P o rw a -  
ia  ic h  ta  g ig a n ty c z n a  p ra c a , p o rw a ł 
ro z m a c h  s o c ja lis ty c z n e g o  tw o rz e n ia .

N ie  p o z o s ta ją  w  ty le  za  in te lig e n ­
c ją  te c h n ic z n a  i  p ra c o w n ic y  k u l tu r y .  
O N o w e j H u c ie  p iszą  l i te ra c i,  d z ie n ­
n ik a rz e , id ą  ta m  i  do  in n y c h  b u d u ­
ją c y c h  s ię  o b ie k tó w  p rz e m y s ło w y c h  
a r ty ś c i z w y s tę p a m i. W  d n iu  22 l i p ­
ca  u k a z a ła  s ię g a z e ta  N o w e j H u ty .

W o je w ó d z tw o  k ra k o w s k ie  p o d o b ­
n ie  ja k  c a ła  P o ls k a  p rz e ż y w a  o lb rz y ­
m i,  tw ó rc z y  z ry w . p rz e ż y w a  w s p a ­
n ia ły  o k re s  b u d o w y  p o d s ta w  s o c ja ­
l iz m u  w  P o lsce . Z m ie n ia  s w o ją  s t r u k -  

. tu rę  g o sp o d a rcza , sp o łe czn ą  i  p s y ­
ch iczn ą . J a k  w  c a łe j P o lsce  ta k  i  w  
w o je w ó d z tw ie  k ra k o w s k im  ro s n ą  2  
d n ia  n a  d z ie ń  n o w i lu d z ie , ro ś n ie  soc­
ja l is ty c z n y  c z ło w ie k . L u d z ie  na szego  
w o je w ó d z tw a  b u d u ją  i  u czą  s ię  g łę ­
b o k ie g o  sensu b u d o w a n ia  s o c ja l i­
s tyczne go , k tó re g o  tre ś c ią  je s t :  „P O ­
S T Ę P  i  P O K Ó J -

Adam Polewka

Dom Słowa Polskiego w  czasie budowy.

A le  i  to trzeba na ju s iln ie j, na jm oc­
n ie j zapamiętać —  że nie ma, nie 
może być zwycięstw  na tym  froncie , 
bez osiągnięć i  zdobyczy na froncie  
gospodarczym. Nędza ma to do sie­
bie, że jest —  powszechna, rozw ój 
i  postęp m ają  to do siebie, że ogar­
n ia ją  ca łokszta łt naszego życia.

Polska- przedwojenna —  to k ra j 
powszechnej nędzy.

Polska Ludowa —  to k ra j rozw oju

rodowego postępu i pokoju —  m ilio ­
nom obywateli.

22 lipca fo rteca  ośw iaty masowej, 
fo rteca k u ltu ry  zadrgała życiem. Rę­
ce radzieckich, niem ieckich i  po l­
skich robotn ików  dokonały tego —- 
udaw adnia jąc, że sprawa Pokoju, 
Postępu, W olności —  jest im  wspól­
na i  droga. Te ręce da ły w k ład  do 
budowy bogatej słowem i  bogatej 
gospodarczo Polski.

K az im ie rz  Dębnicki

sze m ieszkanie robotn ika , chłopa, 
in te ligen ta  —  trw a ła  potężna b itw a
0 oświatę i  ku ltu rę .

L ikw id ac ja  analfabetyzm u, w ciąg­
nięcie, mas ludowych do czynnej p ra ­
cy w  dziennikarstw ie —  dzięki w zra ­
stającemu stale ruchow i korespon­
dentów, coraz bardzie j skuteczne 
szukanie w  szeregach robotniczych
1 chłopskich nowych, twórczych ta ­
lentów  pisarskich, jednoczesne prze­
obrażenia twórczości, przeobrażenia 
tem a tyk i naszej prozy, poezji, scena­
riusza, kom pozycji muzycznej i  p ra ­
cy p lastyka -— oto są nasze sukcesy.

Sukcesy zależne od siebie i  n ie ­
m ożliwe do osiągnięcia bez jedno­
czesnego zwycięstwa na wszystkich 
odcinkach fro n tu  k u ltu ry  i  ośw iaty.

i  postępu, ogarn ia jących całe nasze 
życie. , i : J

D latego uruchom ienie fa b ry k i Sło­
wa Polskiego w  pierwszym  roku  
Planu 6-letn iego ma ogromną wym o­
wę. Pokazuje nam w yraźnie zależ­
ność wzajem ną dwóch elem entow i 
gospodarki przem ysłowej i k u ltu ry . 
Pokazuje nam, że w łaśnie w  k ra ju , 
k tó ry  odbudował, rozbudował i nadal 
coraz bardzie j rozbudowuje swą go­
spodarczą bazę, m ożliwe było  stwo­
rzenie tak ich  warunków , takiego za­
potrzebowania na słowo pisane: 
książkę, podręcznik, gazetę, że trze­
ba w  sto licy  k ra ju  wznieść było g i­
gantyczną halę maszyn um asaw iają- 
cych słowo polskie, słowo m iędzyna­

BOGATA PRACĄ I  SŁO W EM .
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CZAS SIĘ ZATRZYMAŁ W SZKLARSKIEJ PORĘBIE klasyk czeskiej prozy
, _ K ie d y  s iedz ie liśm y zapa trzen i w  
s inoz ie lone  pasm o K arkonoszy , s łu ­
cha jąc fan ta s tyczn ych  legend, k tó ­
re  nam  z zapałem  o p o w ia d a li au­
to c h to n i o m ieszkańcu gór —  L i-  
czyrzep ie , a lbo k ie d y  leżąc na z ie ­
lo n y c h  zboczach p ra ż y liś m y  się w  
cze rw cow ym  słońcu, tam  gdzieś da­
le k o  od S zk la rs k ie j P oręby Śred­
n ie j,  w  ry b n ic k ie j k o p a ln i w ęg la  
„A n a p rz ó w “ , załoga p rz y g o to w y ­
w a ła  się do C zynu L ipcow ego. A le  
to w . K o n ra d  K lim e k , p rz e b y w a ją ­
cy na wczasach w  S z k la rs k ie j o 
ty m  n ie  w iedz ia ł. D o m yś la ł się tego 
je dyn ie . N ie  d o ta rła  do niego, w ra ­
cającego us ta w iczn ie  m yś la m i do 
k o p a ln i w ieść, że tam  C zyn w k ła ­
d a ł w  ręce jego k o le g ó w -g ó rn ik ó w  
now e zobow iązania, że p rze kracza ­
no codziennie n o rm y  w yd o b yc ia  
w ęg la , że czerw ona l in ia  na w y ­
k res ie  b ieg ła  coraz w yże j i  w yże j. 
W  S z k la rs k ie j Ś redn ie j czas się za­
trzym a ł...

T o w  K lim e k  m a 57 la t. Ś redn ie ­
go w zro s tu , dobrze zbudow any 
m ężczyzna, o m ąd rych , p iw n y c h  
oczach św iadom ego robociarza. S i­
w e  w łosy , g ru d k i w ęg la  zakrzep łe  
w  skórze tw a rz y  cza rn ym i p la m ­
k a m i i  tw a rd e , sękate ręce. W eso­
ły ,  pe łen  w e rw y  i  ja k  o n im  tu  
m ó w io n o  „c h ło p  jeszcze do rzeczy“ .

K lim e k  b y ł p rze ds taw ic ie lem  
k la s y  rob o tn icze j. Znaczenie wcza­
sów  ocen ia ł ja k o  zdobycz socja lną 
jego  k la sy . I  d la tego może, w  p rze ­
c iw ie ń s tw ie  do in n e j g ru p y  w cza­
sow iczów , często d z ie li ł się k r y ­
ty c z n y m i uw ag am i z k ie ro w n ic ­
tw e m  ośrodka wczasowego, rzuca ł 
p ro je k ty , chc ia ł pew ne rzeczy 
usp raw n ić , b y  w czasy za p ew n ia ły  
ro b o tn ik o w i i odpoczynek i  k o n ­
ta k t  ze św ia tem .

...P ow ie trze  w  S zk la rs k ie j jest 
■wspaniałe i  to  jes t ważne. Jedzenie 
■więcej n iż  dobre, p rzy je m n e  i  czy­
ste p o k o ik i, sport... A le  to  przecież 
jeszcze n ie  je s t w szystko.

K lim e k  czegoś w ięce j spodzie­
w a ł się na wczasach. W ed ług  niego 
n ie  m ożna poprzestać na w y le g i­
w a n iu  się na słońcu, p a trze n iu  na 
góry. T u  trzeba  znaleźć także cho­
ciaż cząstkę tego, czym  się ży ło  na 
fab ryce . K lim k o w i chodzi o życie 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatow e, k tó re  by 
w ią z a ło  się z fa b ry k ą  lu b  k o p a l­
n ią" A  tego na wczasach w  ośrodku 
gdzie m ieszczą się dom y „W is ła “ , 
„S a n “ , „K ro k u s y “ , „W e rs a lik “  itd. 
w  S zk la rs k ie j Ś redn ie j, b ra k . 
Owszem, w  S zk la rs k ie j _ G órne j 
is tn ie je  na w e t w zo row a  ś w ie tlica  
wczasową, gdzie skup ia  się życie 
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e ,  ̂ ale... kom u 
się chce dz ienn ie  ro b ić  4 a n a w e t '6  
k m  w  obie strony?

R óżn i wczasow icze tu  p rze b y ­
w a ją . M ło d z i d w u d z ie s to -k iik o  le t ­
n i Z M P -o w c y , k o b ie ty  tka czk i, 
s ta rs i 60 le tn i ro b o tn icy , _ k tó ry c h  
p rze d s ta w ic ie le m  jes t g ó rn ik  
K lim e k .

Jadąc na odpoczynek do S z k la r­
sk ie j, b y  nabrać s ił do dalszej p ra ­
cy p rz y  w arsztac ie  tk a c k im , p rz y  
frezarce , w  szto ln i, o b ie c y w a li so­
bie. że siądą do książek, że d w u ty ­
g o dn iow y  po by t w o ln y  od p racy  
pośw ięcą w  części na doszkalanie. 
Jadąc do S z k la rs k ie j w ie d z ie li, że 
ze tkną  się z ro b o tn ik a m i różnych  
za k ą tk ó w  P o lsk i, p rzypuszcza li, iż 
w  gawędach w ieczo rn ych  podz ie lą  
się s w y m i dośw iadczen iam i, zdobę­
dą now e od in nych . A  tym czasem ...

K lim e k  n ie  d o w ie d z ia ł się o pod­
ję c iu  C zynu  przez załogę k o p a ln i, 
w  k tó re j p ra cu je . Józef S tudz ian - 
my w icep rze w o dn iczący  ko ła  Z M P  
p rz y  łó d z k ic h  zakładach p rz e m y ­
s łu  w e łn ian eg o  im . M a rc h le w s k ie ­
go n ie  w z ią ł przez ca ły  czas p o by tu  
k s ią ż k i do rę k i.  I  je s t rozcza row a­
ny. Po p ro s tu  na rzeka  na „ ta k ie  
w czasy“ . N ie  m ożna m u tego w ziąć 
za zle, sko ro  chce w ró c ić  do siwego 
za k ła d u  p ra c y  z czymś w ięce j, n iz 
w y je żd ża ł. Chce w ró c ić  n ie  ty lk o  z 
¡now ym i s ila m i, ale także z now ą 
w iedzą , z n o w y m i dośw iadczen ia ­
m i z d o b yw a n ym i w e  w so ó ln ych  
dysku s ja ch  a k ty w is tó w  Z M P -o w - 
s k ic h  in n y c h  zak ład ów  _ p ra cy  w  
Polsce. Chce jednocześnie śledzie 
b ieg  w yd a rze ń  w  sw o je j fab ryce . 
Tym czasem  przez dw a  tyg o d n ie  
u ry w a  się jego k o n ta k t  ̂ z życiem  
zakładu, z żvciem  organ izac ji. Tak, 
i ego k o le d z y  p rze rab iam  zapewne
uż os ta tn i rozd z ia ł W K P  (b ). S tu - 

dz ia n n y  zapow iedzia ł, że w ró c i ju z___  ——

W  poprzednim 
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S tanis ław  Cieślak —  R o z p o c z y n a ­
m y  w ie lk ą  b itw ę  k la s o w ą . Jan M aria
Gisges __ W ywrotow com  waszego
porządku. M in  Bek H uk —  Pow rót 
do ojczyzny. S tefan W ilanow ski —  
Precz od K ore i. Hanna K irch ne r —  
W  poszukiwaniu człowieka. Seweryn 
S ku lsk i —  Głos czyte ln ika . W łodz i­
m ie rz Słobodnik —  Pieśń o Łodzi fa ­
brycznej. M arian  K oz łow sk i —  A by 
by ło  jaśn ie j. S tan is ław  Kow alewski 
.—  125 procent. K az im ie rz  W yka —  
Skąd i dokąd ? A . W asilew  —  D ym i­
tro w  o sztuce. K az im ie rz  K ąko l —  
W spółzawodnictwo i  racjonalizacja . 
M ieczysław  Lech —  Socjalistyczna 
pedagogika. S tan is ław  K rako w ia k  —  
Na północnym Kaukazie. Jerzy 
S kó rn ick i —- Czeska powieść p ro le ­
ta riacka . W iesław  W ie jsk i —  Kobie­
ta  działaczka. P io tr Chm ura —  Ży­
c io rys  społeczny. P a k ty  i  zdania. 
9 ilu s tra c ji. S tron 8.

z p rze rob ion ą  h is to rią . A  je d n a k  
je j n ie  p rze s tu d iow a ł.

Tuż przed w y jazde m  ro zm a w ia ­
łe m  p rzyp a d ko w o  z rob o tn icą  sor­
to w n i je d n e j z łó d z k ic h  fa b ry k . 
U słyszałem , iż  na b ra ła  n o w ych  sił, 
że odpoczęła, w a ru n k i b y ły  na ­
p ra w d ę  dobre  (m ieszka ła  w  „S a ­
n ie “ ). A le  m im o  w szys tko  czas 
spędziła  n ie  pożytecznie. Dlaczego?

N ie  b y ło  żadnej im p re z y  an i po ­
gadank i p o lity c z n e j, k in a  ob jazdo­
wego, n ie  czy ta ła  n a w e t codzien­
n ych  gazet, bo n ie  dochodzą. Na 
w yc ie czk i, n ie  m og ła  chodzić, ze 
w zg lęd u  na sw ó j stan zdrow ia . P o­
zostaw ało  je j w ięc  w ys ia d yw a n ie  
przed dom em  w czasow ym  na s łoń­
cu i... nuda. N ie  m ogła przeczytać 
an i jednego ty g o d n ik a  czy m ie ­
s ięczn ika  d la  w łó k n ia rz y , k tó re  
ta k  p i ln ie  w  Ł o d z i ś ledziła . N ie  
dochodzą.

J a k  się po ty m  dow iedz ia łem  ro ­
bo tn ica  ta  b y ła  bezpa rty jna . A  
w ię c  n ie  ty lk o  p a r ty jn i,  ale i bez­
p a r ty jn i odczu li ode rw an ie  się od 
swego zak ładu  p racy.

W  każde j fab ryce , k o p a ln i is tn ie ­
ją  og n iw a  łączące ro b o tn ik ó w  w  
zw a rtą  masę, są m ie jsca  s ta łych  
k o n ta k tó w  lu d z k ic h . W  fab ryce  ze­
spala ro b o tn ik a  p a r tia  i  o rgan iza ­
c je  społeczne. Ż yc ie  m a sw o je  tę t­
no, są te rm in y  w y k o n a n ia  p la n ó w  
w yznaczonych  przez k o le k ty w  ro ­
bo tn iczy , są no rm y . K ażd y  z p ra ­
cu jących  w  fab ryce , doskonale 
o r ie n tu je  się w  w ydarzen iach , czy­
ta  gazety i  ks ią żk i, uczęszcza na 
w y k ła d y  ku rsó w  szko len iow ych , 
słucha rad ia .

W  S z k la rs k ie j P oręb ie  Ś redn ie j 
na tom ia s t je s t od w ro tn ie .

O dnosi się w rażen ie , ja k b y  czas 
nag le  z a trz y m a ł się, zam a rł na 
okres wczasowego, d w u ty g o d n io ­
wego poby tu . W  ty m  czasie je d ­
nak, ju ż  poza ro g a tk a m i ośrodka  
FW P, gdy grono w czasow iczów  
w yg rze w a  się w  s łońcu bezczynnie, 
d z ie ją  się w  k ra ju  i  św iecie  w ażne 
w yd arze n ia , d o kon u je  się w ie le  
zm ian. W  Z gorze lcu  po łożenie p ie ­
częci pod w ie ko p o m n y  akt, za­
tw ie rd z a  g ran ice  na Odrze i  Nysie, 
u trw a la ją c  p rz y ja ź ń  m iędzy  L u d o ­
w ą P o lską a N iem iecką  R e p u b liką  
D em okra tyczną . R o bo tn icy  kopa lń , 
hu t, fa b ry k  p o d e jm u ją  apel k o le ­

ja rzy  T a rnow sk ich  Góir w zyw a­
ją c y  do C zynu  L ipcow ego. Na K o ­
re i lu d  w a lczy  p rz e c iw  k a p ita l i­
s tycznym  ciem iężcom  o wolność.

M og ło b y  się to  w ydać pa rad ok­
sem, a przecież te w szys tk ie  w y d a ­
rzen ia  przechodzą n iezauw aża lne 
ponad całą grom adą ro b o tn ik ó w , 
spędza jących w  S zk la rs k ie j Ś red­
n ie j wczasy.

D z ie je  się ta k  dlatego, że n ie  
zorgan izow ano odpow iedn iego  ż y ­
cia k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e g o , że za­
w iedz ion e  zosta ły  nadz ie je  ro b o tn i­
k ó w  na zna lez ien ie  w  b ib lio te ce  
dom u w yp oczyn kow e go  dobre j 
ks ią żk i, że w  ś w ie t lic y  n ie  doszu­
kasz się św ieżej gazety.

JERZY K. MACIEJEWSKI

Ś w ie tlic a  na cz te ry  dom y. Jeden, 
odda lony  od „W is ły “  i  „S a n u “  o 
150 m e tró w , od „K ro k u s ó w “  o czte­
rys ta , m ieści się w  „W e rs a lik u “ . 
Jest p ia n in o , na k tó ry m  z tego t u r ­
nusu n ik t  n ie  u m ia ł grać. S to i w ięc 
bezczynn ie w ra z  z popsu tym  ra ­
d io o d b io rn ik ie m . Na s to lik u  w a la ­
ją  się zdekom p le tow ane szachy i 
w a rcaby, obok gazety z ub ieg łego 
tygodn ia .

To w szystko, zapytacie? Tak. 
Jeszcze 20 —  50 tom ow e b ib lio te c z ­
k i  p rz y  dom ach i  to  n ie  zawsze o 
w ła śc iw ym  doborze ks iążkow ym . 
A  przecież id z ie  o to  b y  200 ro b o t­
n ikó w . zna laz ło  tu  dobrą  b e le try ­
stykę. B ib lio te c z k i m a rks is to w sk ie  
są rzadkością.

U  wodospadów Szklarkł

P atrząc na to  w y d a je  się, że po 
p ro s tu  zapom niano, iż ro b o tn ik o w i 
na leży się coś w ięce j n iż  dobre je ­
dzenie, czystość i  p rzy je m n e  p o k o i­
k i.  Zapom niano , że wczasy to  n ie  
ty lk o  zdobyw an ie  s ił f izycznych , 
a życ ie  ro b o tn ik a  n ie  ty lk o  n o rm y  
p ro d u k c y jn e . Życie , k tó re  się tu  
toczy, w in n o  m ieć choć w  części 
zw iązek  z całością k ra jo w y c h  i 
ś w ia to w ych  w ydarzeń. A  tego 
zw ią zku  n ie  ma wca le. Ż yc ie  zaś 
po lityczne ... zam arło  ca łk iem .

W  fa b ryce  życiem  k ie ru je  p a rtia , 
je s t nauczyc ie lem  każdego ro b o tn i­
ka. T u  wczasow icze chodzą W p e w ­
n y m  sensie samopas, pozostaw ien i 
sam ym  sobie. . N a iy ią zyw a pe  .kop- 
ta k ły ,  są w y n ik ie m ’ spo tkań prz,y

n.i£ .584 j a w ­
n e j a lbo d y s k u s ji zm ie rza jące j do 
w y m ia n y  doświadczeń. A n i jedne j 
pogadank i o treśc i .społecznej, an i 
je d n e j d y s k u s ji, an i jednego w ie ­
czoru prasow ego czy p re le k c ji o 
n a jw a żn ie jszych  w yd a rze n ia ch  w  
k ra ju  i  na św iecie ! Do gazet z n a j­
du ją cych  się w  ś w ie tlic y , a noszą­

cych  da tę  ub ieg łego tygo dn ia , 
wczasow icz n ie  zagląda.

P ra w ie  w szyscy ro b o tn icy , m ię ­
dzy  n im i tow . K lim e k  i  rob o tn ica  
sortow aczka l ic z y li  na  to, iż  w o l­
n y  czas spędzą na p o w ie trz u  w  
atm osfe rze do b re j ks ią żk i, lu b  po ­
p o łu d n ia  lite ra ck ie g o . Lecz zaw ie ­
d l i  się, m im o  że na zjazdach l i te ­
ra c k ic h  pada ją  słowa, iż  tw o rz y  się 
now ą k u ltu rę , now ą książkę. Mi.mo, 
iż  c i sam i li te ra c i chodzą po 
S zk la rs k ie j Porębie, p i ją  kaw ę i  
tw o rz ą  z da leka od środow iska , d la  
k tó re g o  piszą. Ba, na w e t n ie  po ­
m y ś le li o sk ro m n ym  w ie c z o rk u  l i ­
te ra c k im  d la  ro b o tn ik ó w . A  c i m a­
ją  m oc czasu i  dość m ie jsca  by  
usiąść, w c iąć książkę do rę k i i  czy­
tać, zapoznawać się z w yd a rze n ia ­
m i z ła m ó w  gazet codziennych, po ­
s łuchać dośw iadczeń d ru g ic h . ro ­
b o tn ik ó w  i  podz ie lić  się z n im i 
w łasną  w iedzą  fachow ą  w  d y s k u s ji 
na w ieczo rn e j gawędzie, posłuchać 
n o w ych  poez ji i  p ro zy  na w ieczo­
ryn ce  lite ra c k ie j.  Cóż je d n a k  rob ić , 
gdy tego b ra k , gdy zam a rł w  
S zk la rs k ie j czas, u rąga jąc  p o trze ­
bom  k u ltu ra ln y m  ro b o tn ik a .

T ow . K lim e k  na od je zd n ym  w y ­
ra z ił chyba w  im ie n iu  w szys tk ich  
w czasow iczów  nadzie ję , że następ­
n i g ó rn icy  i  w łó kn ia rze , zastaną w
„W iś le “  i  „S an ie “ , w  „W e rs a lik u “  
i  „K ro k u s ie “  tę tn iące  życie k u l tu ­
ra lno -ośw ia tow e .

T ow . K o n ra d  K lim e k  s k ie ro w a ł 
pod adresem  k ie ro w n ic tw a  O środ­
k a  F W P  na S zk la rską  Ś redn ią  k i l ­
k a  życzeń. Życzen ia  te  skrzę tn ie  
spisałem :

—  Czy n ie  można by w  opar­
c iu  o in s tru k to ra  k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
tow ego organ izow ać s ta łych  poga­
danek na te m a ty  społeczne i  k u l ­
tu ra lne ?

—  czy d la  a k ty w is tó w  p a r ty j­
nych, k tó rzy  na czas wczasów prze­
ry w a ją  szkolen ie  ideo log iczne w  
zak ładz ie  p ra cy  n ie  m óg łb y  in ­

s tru k to r n.g m ie jscu takiego szko­
le n ia  organizować?

—  czy nie  m ożem y w e jść w  k o n ­
ta k t  z l i te ra ta m i i dz ien n ika rzam i, 
k tó rz y  t łu m n ie  o ku p u ją  D om  L i te ­
ra tó w  i Dom  Z d ro w ia  D z ie n n ika rzy  
w  S zk la rsk ie j, b y  u rzą dza li on i d la  
ro b o tn ik ó w  w ieczo ry  lite ra ck ie ?

—  czy n ie  m ożnaby ś w ie tlic y , 
chociaż te j je d y n e j na cz te ry  do­
m y  zaopatrzyć na leżycie  w  sprzęt 
do g ie r i  zabaw?

—  czy rad io w ęze ł je le n io g ó rs k i 
n ie  m óg lb v  w  ram ach czynu lin c o - 
wego z rad io fon izow ać dom ów : W i­
sła, San, K ro k u s y  itd.?

—  czy rozd z ie ln ia  gazet n ie  b y ­
ła b y  w  stan ie  dostarczać re g u la r­
n ie  u s p ra w n ia ją c  ko lpo rta ż , co­
dz ienn ie  św ieże gazety ze w szys t­

k ic h  zaką tków  Polski?
—  czy k ie ro w n ic tw o  ośrodka nie  

m og ło by  zap renum erow ać czaso­
p ism  i p e r io d y k ó w  zaw odow ych 
oraz fachow ych?

C hyba to  w szys tko  m ożna zrob ić.
T A D E U S Z  SZEWTE R A

„K a ż d y  k o m u  gm ach (n a ro d o ­
w y )... je s t d ro g i, od rzuc i na bok 
pędze l a rty s ty , a p o c h w y c i skw a ­
p l iw ie  k ie ln ię  m u ra rs k ą .“  S łow a te 
n ie  zosta ły  zaczerpn ię te  z jak iegoś 
współczesnego nam  ośw iadczen ia . 
W yp o w ie d z ia ła  je  b lis k o  sto la t  te ­
m u  postępow a p is a rk a  K a ro lin a  
S v  e t  1 a, k tó re j pe łne u w ie lb ie ­
n ie  s tro fy  p o św ię c ił w y b itn y  poeta 
czeski J a ro s ła w  V re h lic k y , a nad 
k tó re j 30-to to m o w y m  do rob k iem  
li te ra c k im  współczesna pow ieśc io ­
p isa rka  czeska —  M a ria  P u jm an o - 
w a zaw o ła ła : „Cóż to  za w ie lk a  k o ­
b ie ta !“

Joanna z R o ttó w  M użakow a  —  
bo ta k  się nap raw dę  na zyw a ła  K a ­
ro lin a  S ve tla  —  u ro d z iła  się w  P ra ­
dze, 24 lu te go  1830 ro ku . K sz ta łco ­
no ją  w  szkole n ie m ie c k ie j i  w y ­
cho w yw a no  p rz y  pom ocy zgerm a- 
n izo w a n ych  F rancu zek  —  w y c h o ­
w aw czyń . N ie  s t łu m iło  to  je d n a k  
bu jnego  ro z w o ju  je j czeskie j św ia ­
dom ości na rodow e j. W  W iośn ie  L u ­
dów  w id z ia ła  zapow iedź now ych  
czasów, ro k  1948 ta k  zachow ała w  
sw ej pa m ię c i i  p rzekaza ła  nam  w  
sw ych  u tw o rach . W ysz ła  za mąż za 
na uczyc ie la  m u z y k i i  ry s u n k u  —  
P io tra  M użaka. O ko lice  jesztedskie  
w  p o łu d n io w y c h  Czechach —  to 
jego  s tro n y  rod z in ne . B y ł to  zaką­
tek , k tó ry  m im o  ówczesnego za le­
w u  n iem czyzny, zachow ał n ieska ­
laną  czeskość i  żywe, na jlepsze, 
w o lnośc iow e  h u syck ie  tra d y c je . 
T a m te js i lu d z ie  n a u c z y li K a ro lin ę  
S ve tlą  życia . T o  o n i n a u c z y li ją  
n ien aw idz ie ć  uc isk  i  w y zysk  cz ło ­
w ie k a  przez cz łow ieka , p rze kaza li 
je j sw o je  u m iło w a n ie  w o lno śc i i 
rów no śc i lu d z i. O n i n a u c z y li ją  
s łów : „Z ie m ia  n iech a j będzie po ­
dz ie lona  pom iędzy  ch łopów  w e ­
d łu g  cz ło nkó w  .ich  rodz in . F a b ry k i 
d la  tych , k tó rz y  w  n ich  p racu ją . 
H a nd e l też p o w in ie n  prze jść do 
rą k  społeczeństwa. T y lk o  w  ten 
sposób po łoży się k re s  z łem u u s tro ­
jo w i obecnem u, gdzie drapieżność 
je dn os tek  poch łan ia  s iły  setek ob y ­
w a te li,  a chciwość k ilk u n a s tu  w y ­
cze rpu je  d o b ro b y t całego k ra ju . 
N a d w y ż k i dochodu społecznego 
trzeba  zużyć na szp ita le , sanatoria , 
szko ły  i, in n e  dobroczynne i  n ieo ­
dzow ne in s ty tu c je “ .1 L u d  p o d je - 
sz tedsk i pom óg ł je j ró w n ie ż .w  tym . 
że wcześnie p rzesta ła  się łu d z ić  
obrazem  jak iegoś ponadklasow ego 
społeczeństwa, z rozu m ia ła  znacze­
n ie  lu d u , dostrzeg ła  n o w y  dla  n ie j 
ś w ia t —  ro b o tn ik ó w  i  b ied o ty  
w ie js k ie j,  a w  usta je j w ło ż y ł w ła ­
sne słowa, w es tch n ien ia  i  życze­
n ia : „C h y b a  ju ż  na zawsze p rze ­
sz ły  te  czasy, gdy ten  b y ł p ie rw ­
szym, k to  n a jw ię c e j m ia ł“ '; O, w y ­
g iną panow ie , że po n ich  ś ladu nie  
zostanie po tom nym ... N ie  będziem y 
im  w spółczuć, w szak n ie  są naszy­
m i b l iź n im i“ .

Chociaż K a ro lin a  S ve tla  z pocho­
dzenia b y ła  m ieszczanką, je d n a k  
te m a ty k ę  n ie m a l w szys tk ich  sw ych  
u tw o ró w  czerpała z życ ia  w s i p o - 
d jesz tedsk ie j i  do p ie ro  poprzez 
Pod jeszted zaczęła w id z ie ć  Pragę i
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7-iklasowa szkoła podstaw ow a w  
te j n a dm o rsk ie j osadzie je s t szko­
łą  zbiorczą, tzn. w  k lasach s ta r­
szych obs ługu je  także  oko liczne 
g rom ady. G m ina  zresztą je s t n ie  
duża: m a 6 g rom ad i  n ieca łe  2 tys. 
m ieszkańców . D z iec i je dn ak , ja k  
w szędzie w  naszym  k ra ju , je s t za­
trzęs ien ie .

T u ta j,  na od c in ku  po lsk ie go  m o­
rza  m iędzy  K o ło b rze g ie m  a K o ­
sza linem , s p o tk a li się i  ży ją  zgod­
n ie  zarów no  m ieszkańcy W ile ń - 
szczyzny, ja k  i  K ie le ck ieg o , W a r­
szaw iacy, P om orzan ie  i  W ie lk o p o ­
la n ie . I  w  ty m  w s p ó ln y m  ty g lu  
zaciera się u  m łodego po ko len ia  
n a w e t d z ie ln ic o w y  n iegdyś akcent.

*  . , 0
K ie ro w n ik  s ko ń czy ł m ow ie. Sa­

la  o k la ska m i p o k w ito w a ła  jego 
p rzem ów ien ie . N a scenę, tzn. na 
ty c h  parę m e tró w  k w a d ra to w y c h  
p rzed  ka ted rą , w y s tą p iło  6 d z ie w ­
czynek w  s tro ja ch  lu d o w ych . T a ń ­
c z y ły  pod p rz y ś p ie w  ca łe j sali. 
A ko rd e o n is ta  jeszcze m ilcza ł. P rz y ­
suną łem  się do g ru p y  s ie d m io k la - 
s is tów  i  p ie rw szego z brzega spy ­
ta łem , co zam ierza ro b ić  po opusz­
czeniu szkoły?

—  P ó jdę  do szko ły  m e ch an ików  
lo tn ic z y c h  —  o d p a r ł zdecydow a­
n ie .

—  Co w p ły n ę ło  na ten  w yb ó r?

—  Tu, nad w ybrzeżem , często 
la ta ją  sam olo ty. W ięc ja b y m  chc ia ł 
być  ty m , k to  czuwa, b y  sam olot, 
zan im  uda się w  sw ój tru d n y  lo t, 
b y ł n iezaw odny, b y  d z ia ła ł ja k  ze­
garek.

Proszę zw ró c ić  uw agę na sposób 
s fo rm u ło w a n ia  jego  w yp o w ie d z i, 
k tó rą  zano tow a łem  n ie m a l dosło­
w n ie . B y ł to  w y ra z  d o jrz a łe j, p rze ­
m yś lane j de cyz ji, być może: w y n ik  
rozm ów  z w ych ow a w ca m i.

—  A  t y  —  spy ta łem  innego, 
k tó re m u  d ług ie , szczupłe ręce w y ­
s ta w a ły  z p rz y k ró tk ic h  rę ka w ó w  
w ysza rza le j k u r tk i.

U śm iechn ą ł się n iepew n ie . R o­
z e jrz a ł się w o ko ło . K o le d zy  w z ro ­
k ie m  zachęcali.

—  Ja chcę być  sprzedawcą w  
dz ia le  e le k tro te c h n ic z n y m  w  PDT.

—  D laczego a k u ra t w  ty m  dz ia ­
le?

—  B o k ie d yś  zw iedza łem  szcze­
c iń s k i P D T , w id z ia łe m , ja k  sprze­
daw ca w y p ró b o w y w a ł wobec każ­
dego n a b y w c y  ża rów kę : p rz y tk n ie  
do ta k ic h  d ru c ik ó w  i  ża ró w ka  za­
b łyśn ie . Znaczy sie —  dobra , A  
obok  zaraz in n y  od rad ia : tu  p o ­
k rę c i, tam  u re g u lu je  i  ra d io  gra. 
C a ły  ś w ia t gra, m ó w i. śpiewa.

• —  H m  —  p o w ie dz ia łe m  co ko l­
w ie k  rozcza row a ny  —  to  w ła śc iw ie  
fu n k c ja  racze j m echan iczna.

—  O, n ie, pan ie  —  ch łopak  oży­
w i ł  się nagle. —  T o  n ie  dlatego. 
A le  ja  to  m yś la łem  sobie, że ten, 
co to  sprzedaje, to  jest... ja k b y  tu  
pow iedzieć... no  ty m  osta tn im ...

—  O gn iw e m  —  po dp ow ied z ia ­
łem , p o d c h w y tu ją c  je go  m yś l.

—  W łaśn ie . O gn iw em  m ię dzy  
w y tw ó rn ią  a nabyw cą. To w ie lk a  
rzecz oddawać w  lu d z k ie  ręce p ro ­

du k t ju ż  skończony, m ający s łu­
żyć p ra cy  i  ro z ryw ce  cz łow ieka .

N ie  w ie rz y łe m  sw o im  uszom. —  
I le  ty  masz la t?

—  C zternaście  kończę w  lip cu .
A  gd yb y  ten  ch łopak  o oczach

szarych i  tw a rz y  o m a to w e j cerze, 
o n ie re g u la rn y c h  rysach , na pozór 
ty p o w e  ch łop sk ie  dziecko, zoba­
c z y ł na T argach  P oznańsk ich  o l­
b rz y m ie  tu rb in y  okrę tow e? G dyb y  
zobaczy ł w y ła d o w a n ia  w ie lu  t y ­
sięcy w o lt  lu b  tu rb in y  Rożnowa 
dające s iłę  i  ś w ia tło  tys iąco m  w si, 
fa b ry k , se tkom  ty s ię c y  m ieszkań 
lu d z k ic h  —  to  ja k ie ż  nowe, n ie -  
p rzeczuw a lne  h o ry z o n ty  o lś n iły  b y  
jego chłop ięca, świeża, ch łonną 
w y o b rr- 'n ię ? ! I  ja k im i d ro ga m i no- 
to c z y ło b y  się jego  p rzysz łe  życie?

N ie  bez k o z e ry  staną łem  obok 
V I I  k lasy . S zybk ie  p y ta n ia  i  od­
po w ie dz i:

—  C zvm  chcesz zostać?
—  O fice rem .

—  J a k  w pad łeś na tą  m yśl?
—  N a gm in ie  w is i p la k a t w e r­

b u n k o w y . M ó j o jc iec  zg in ą ł na W a­
le  P om orsk im ... Chcę b ro n ić  P o lsk i 
L u d o w e j.

—  A  ty?  —  zagadnię ta d z ie w ­
czynka  od pa rła  re zo lu tn ie :

—  P ie lę gn ia rką .
—  D oradzono ci, czy to  w y p ły ­

w a  z przekonan ia?
—- K ie d y  m o ja  m a tka  leża ła  w  

» 'p ita lu , p rz y jrz a ła m  się p racy  
s ióstr. To p iękna  i  pożyteczna p ra ­
ca. W iem , że pokocham  ją .

—  N o dobrze, a ty?
—■ Ja zostanę g ó rn ik ie m  —  od­

p o w ie d z ia ł poważnie.
—  G ó rn ik ie m ?  Czyś cz y ta ł p la ­

ka ty?
—  N ie , ale tu , w  dom u „P rz o d o ­

w n ik “  b y l i  na wczasach gó rn icy . 
N o  i  pozna łem  jednego. O po w ia ­
d a ł m i dużo. M ó w ił,  że praca 
ciężka. Ja w iem . A le  ja  się p ra cy  
n ie  bo ję . A  w iem , że w ęg ie l, to  na ­
sze zło to . To, obok p racy, nasze 
n a jw iększe  bogactwo...

I  po c h w il i  nam ys łu  o lś n ił m n ie  
n ieoczek iw aną  re fle k s ją :

—  Ten g ó rn ik  m ia ł tw a rd e  rę ­
ce i  tw a rz  w  ja k ic h ś  c iem nych  za­
drach, ale serce m ia ł złote. I  ja  też 
będę p rzo d o w n ik ie m .

JE R Z Y  K . M A C IE J E W S K I

je j m ieszkańców , szuka jąc w śród 
n ic h  b lis k ie g o  sobie św ia ta : P ra g i 
z je j b o ha te rsk ich  d n i W iosn y  L u ­
dów, lu d z i w a lczących  o lepsze ju ­
tro , po tęp ia ją c  rów nocześn ie  w sp ó ł­
czesne sobie, egoistyczne .o g ra n i­
czone, zasklep ione w  sw o im  ś w ia t­
ku , w y n a ro d o w io n e  m ieszczaństwo.

Z  ta k im  poglądem  na św ia t, lu ­
dz i i  ich  sp ra w y  w y ra s ta  w  za ra ­
n iu  czeskiego odrodzenia. D e b iu to ­
w a ła  w  r. 1858 w  a lm anachu „ M a j“ , 
w o k ó ł k tó reg o  g ro m a d z ili się n a j­
ba rd z ie j pos tępow i p isarze czescy 
ow ych  czasów. O braca ła  się w  k rę ­
gu ta k ic h  p isa rzy , ja k  R u d o lf M a ­
y e r, Josef B a ra k , Jan N eruda, B o ­
żena Nem eowa. T w o rz y ła  b lis k o  
cz te rdz ieśc i la t, k ładąc  w ie lk ie  za­
s łu g i d la  ro z w o ju  czeskie j św iado ­
m ości na rod ow e j. U m a rła  jes ien ią  
1899 r.

K a ro lin a  S ve tla  doczeka ła się 
jeszcze za życ ia  w y s o k ie j oceny 
swego dzie ła . W  Polsce b y ła  także 
cen iona i  tłum aczona, a za ż y c z li­
wość okazaną pow stańcom  p o lsk im  
1863 ro k u  odw za jem n iano  się je j 
szczerą sym pa tią . Już w  r. 1882. w  
ram ach W y d a w n ic tw a  D z ie ł T an ich  
ukaza ło  się t łum a czen ie  „Z  ro d z in ­
ne j k r o n ik i“ , dokonane przez B ro ­
n is ła w a  G rabow skiego? Potem  
p rzysz ła  „O cza row an a “  i  „Z  na ­
szych w a lk  i  b o jó w “  w  tłum a cze n iu  
M a r i i  C zesław y (r. 1900) oraz po ­
w ieść „O s ta tn ia  P a n i G łogow ska“  
( r .  1903) i inne . W  ten sposób 
w b re w  sądow i J a n in y  P reger ( „N o ­
w a  K u ltu ra “ , N r. 10) p rz y n a jm n ie j 
co do dz ie ła  K a ro lin y  S ve tle j n ie  
is tn ie je  „żenu jąca  lu k a  w  naszej 
w ie d z y “  i  spo łeczeństwo napraw dę 
m ia ło  okazję  dow iedz ieć się o je j 
prozie .

A le  trzeba  tu  n a p ra w ić  in ną  
k rz y w d ę . M ia n o w ic ie  w  Polsce ó w ­
czesnej —  ja k  to  się zresztą w  ogó­
le  często zdarza ło  —  u m y ś ln ie  w y ­
k rz y w ia n o  sens społeczny i p o li­
ty c z n y  je j dz ie ła . D la  p rz y k ła d u  
p rzy toczę  s łow a B ro n is ła w a  G ra ­
bow sk iego  z p rze dm o w y do w spo­
m n ianego ju ż  p rz e k ła d u  z r. 1900: 
„N ie  po chw a la ją c  w y b ry k ó w  so­
c ja liz m u  i  k ra ń c o w e j d e m o kra c ji, 
p rzed k tó re m i śm ia ło  m łodz ież cze­
ską ostrzegała, b y ła  d e m o kra tką  w  
n a jsz la che tn ie iszym  tego słowa 
znaczen iu .“  W n io sek  z a w a rty  w  
d ru g ie j części zdan ia  to  ju ż  spra ­
w a B. G rabow skiego , ale s tw ie r ­
dzenie początkow e to  czczy jego 
w y m y s ł. Żeby się naoczn ie o ty m  
przekonać, w ys ta rc z y  sięgnąć cho­
c iażby do w v d a n e j w  p o ls k im  t łu ­
m aczen iu  „D zw one czkow e j K ró ­
le w n y “ *).

N a m arg ines ie  re ce n z ji na leża ło­
b y  po ruszyć jeszcze raz pa lącą 
spraw ę po p rzedzą& fsrw ydań  k la s y ­
k ó w  przedm ow am i, o m a w ia ją c y m i 
tw órczość au to ra  i  w p ro w a d z a ją c y ­
m i w  treść ks ią żk i. N ie  zawsze bo­
w ie m  c z y te ln ik  z o r ie n tu je  się ła ­
tw o  w  gąszczu m a n ie r a rty s ty c z ­
n y c h  daw ne j epoki.

„D zw one czkow a  K ró le w n a “  n ie  
p rze d s ta w ia  pod ty m  w zg lędem  
spec ja lnego  la b iry n tu . Pod baśn io­
w y m  n ieco ty tu łe m , pod osłoną 
s ta rom o dn e j przesady w  p o ró w n a ­
n iach , n a iw n ośc i s y lw e te k  psycho­
lo g iczn ych  boha te rów , w zn ios łośc i, 
o d k ry w a m y  szybko pożyteczną i 
m iłą  książkę, m ów iącą  o spraw ach 
re a ln y c h  i  w ieczn ie  ż y w ych  —  o 
w a lce  p rz e c iw k o  c iem nocie  i w a lce
0 lepsze życie. Co p ra w d a  a u to rka  
odbiega tu  n ieco od swego zw ycza­
ju  w y b ie ra n ia  b ch a te ró w  po w ie ś­
c io w ych  spośród „ lu d z i p ro s ty c h “ : 
ch łopów  czy d ro b n ych  m ieszczan i 
sn u je  rom ans w śród  bo ha te rów  „z  
w yższych s fe r“  m ieszczańskich i 
a ry s to k ra ty c z n y c h  P rag i, je dn ak  
p rz y  akom pan iam encie  da le k ich  
ale suges tyw nych  odgłosów  po ­
w s tan ia  ch łopsk iego  w  Czechach 
1775 ro k u  i  W ie lk ie j R e w o lu c ji 
F ra n cu sk ie j. W ach la rz  poruszo­
n y c h  zagadnień je s t boga ty  i  sze­
ro k i.  M ó w i nam  S ve tla  p rz e k o n y ­
w u ją co  o e ksp lo a ta c ji ro b o tn ik ó w
1 ch łopów , o c iem nych  m ach in a ­
c jach je z u itó w  i  ich  pods tępnym  
ha m ow an iu  postępow ych dążeń, 
m ó w i o p rze bu dow ie  św ia ta , po ­
chw a la  z w o le n n ik ó w  R e w o lu c ji 
F ra n cu sk ie j, w a lk ę  o po lepszenie 
d o li w y z y s k iw a n y c h , dręczonych 
głodem  i b ic iem . Chłoszcze obłudę, 
zak łam a n ie  w  stosunkach to w a rz y ­
sk ich  w yższych sfer, p o w ie rz c h o w ­
ność re lig ijn ą , a li te ra tu rę  w  rodza­
ju  „R y c e rz y k a  N ie p o k a la n e j“  na ­
zyw a  „św iade c tw em , na ja k  n is k i 
poziom  o św ia ty  snadł wówczas 
(150 la t  te m u !) na ród  czeski, sko­
ro  podobne rzeczy c ie rp liw ie  p r z y j­
m o w a ł“ . A le  jednocześn ie k re ś li 
obraz księdza zw iązanego z ludem , 
prześladow anego r rz e z  wyższą h ie ­
ra rc h ię  koście lą , g lo ry f ik u je  
ośw ia tow ca ludow ego  i  pośw ięce­
n ie  d la  ludu .

„D zw one czkow a  K ró le w n a “ , m i­
m o pew ne j s tarom odności m a n ie ry  
a rtys tyczn e j, rep re ze n tu je  rze te lne  
postępowe w a rto śc i ideowe. O po­
w iedzen ie  się po s tron ie  w a lk i z 
abso lu tyzm em  i je zu ityzm e m , u k a ­
zan ie g łębok ich  w a lo ró w  m o ra l­
n ych  lu d u  czeskiego, po tęp ien ie  i  
w yszydzen ie  w y n a ro d o w io n e j cze­
sk ie j b u rż u a z ji i  a ry s to k ra c ji,  
szczera sym pa tia  d la  ówczesnych 
dążeń re w o lu c y jn y c h  —  oto je j 
n a jw y b itn ie js z e  za le ty . P ań s tw ow y 
In s ty tu t  W yd a w n ic z y  d o rz u c ił cen­
ną pozycję  do naszego zasobu, ja k ­
że dotąd szczupłego, p rze k ła d ó w  z 
k la s y k ó w  p ro zy  czeskie j.

B R O N IS Ł A W  Ć IR L IĆ

Młodzież w  laboratorium Państwowego Liceum  Mleczarskiego 
Wrześni pod Poznaniem

we

* )  K a ro lin a  S vetla , D zw onecz­
ko w a  K ró le w n a , W arszaw a, 1950, 
p rz e k ła d  Z dz is ław a  H ie row sk ie go , 
P a ń s tw o w y  In s ty tu t  W yda w n iczy , 
s tr. 219.
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MŁODZIEŻ ZMP BUDUJE NOWA HUTĘ
-Idę na b lok i młodzieżowe. Zdaleka 

widzę blok X V I otoczony strażą 
czerwonych sztandarów, w etkn ię­
tych w  zwały piachń i ziemi, Na d łu ­
gim  transparencie w idn ie ją  białe l i ­
tery napisu: — „T u  51 brygada — 
kplęga Ożański i Szczygło Ustana­
w ia ją  szczytowe Osiągnięcie w  m ło­
dzieżowej m urarce zespołowej“ .

Zetempowscy m urarze Nowej H u­
ty  b iją  rekord młodzieżowych brygad 
M uranowa! To oczywisty spraw­
dzian wartości szkolenia zawodowe­
go na budowie „N ow ej H u ty “ . , 

T rzy miesiące zaledwie ja k  przy­
jecha li do Ochotniczych Zetempow- 

.skich Brygad na Nową Hutę, jako 
n iew ykw a lifikow an i robotnicy, dziś 
budują 100 — tysięczne, socjalistycz­
ne miasto, nowy punk t geograficzny 
na mapie- 2-800 chłopców trzech ze- 
tempowskich brygad ochotniczych 
szkoli się na m urarzy, monterów, 
elektrotechników, szoferów, m echa­
ników, ślusarzy, zbrojarzy, betonia­
rzy, betoniarzy, cieśli, stolarzy..., k tó ­
rzy będą stanowić przyszłą świadomą 
swej historycznej ro li załogę robot­
niczą nowego, zbudowanego przez 
siebie kom binatu przemysłowego. — 
„To. nasz Kom som olsk“  — mówią 
chłopcy.

— Na stanowiska! Rozlewać wap­
no! Zaczynamy! — krzyczy przewod­
niczący zarządu ZM P — B rygady 51, 
kol. Słysz. Głos jego ginie w  zairiie- 
szaniu na obszernej budowie- Biega 
więc ja k  w ukropie. W łosy w mo­
krych  strąkach opadają mu na spo­
cone czoło, pot zlewa tw arz  i k o ł­
nierz zielonej koszuli. — „L in a  — 
cholera" naw aliła  i kolega Słysz do­
piero co wyskoczy! z za uszkodzonej 
be ton iarki, k tó rą  gorączkowo remon­
towała' obsługa - maszyn.

—  Tyle czasu! Tyle czasu nadar- 
mo! —  denerwują się chłopcy. Beto­
n ia rka  nareszcie ruszyła! Z hukiem  
obraca się je j bęben ja k  bezustanny 
kołowrót.

— W ody! E la  w ięcej wody! Rób
rzadką zaprawę! — woła kolega
Gębski z obsługi maszyn do koleżan­
k i Skowronkówny, p ra k ty k a n tk i ze 
szkoły mechanicznej we W rocław iu. 
E la  odkręca kurek hydrantu .

•—  Piasek! P iasek! W apno! Ce­
m ent!
. Nowa lina  podciąga kosz, wysypu­

jąc porcję wapna, piasku i cementu 
do bębna, k tó ry  skolei wylewa za­
prawę do skrzyni. Koledzy z grupy 
Ożańskiego i Szczygło ładu ją ją  do 
taczek szybko i sprawnie i wiozą na 
budowę po rozłożonych deskach.

M łodzi m urarze podręczni -i pomoc 
rozsypani ty ra lie rą  na murze rozle­
wa ją szuflam i wapno. In n i rozgar­
n ia ją , podają i uk łada ją  cegły. Cegła 
przy cegle. „  , .i0;

, W ąskie fu g i! W ąskie fu g i! — 
woła koś opodal nąn!ę„,;ri„B liżej.. ko­
lego, bliżej. N ie zmieścisz drug ie j 
cegły Jeszcze bliżej- I  m ocnie j! 
S tuknąłbyś butem, albo cegłą, ja k  nie 
chce wejść! O tak ! N igdy ręką! Od- 
gnieciesz!

Patrzę, k to  tak  w  tępię karabinu 
maszynowego instruu je  młodych, 
niedoświadczonych jeszcze murarzy. 
K to? To,przecież warszawski m urarz

Niedaleko od Warszawy
W  rz u c o n y m  m ię d z y  puszczę S u­

c h e d n io w ie  k ie le c k im , gd z ie  s e tk i la t  
te m u  m is tr z o w ie  ó w cześn ie  to p i l i  r u ­
dę ś w ię to k rz y s k ą  n a  ż e la z o —  lu d z ie  
p o z a z d ro ś c li la u ró w  ra c jo n a liz a to ro m  
i  p rz o d o w n ik o m  p ra c y  P o ls k i L u d o ­
w e j, p a m ię tn i h is to ry c z n y c h  t r a d y c j i  
m is t r z ó w  A n d ru s z a  S u c h y n ia  i  in ­
n y c h  —  d o k o n a li w c a le  n ie  m a le j 
rzeczy-

Z b u d o w a li s a m i w  dość p r y m i t y w ­
n y  sposób —  w ib ra to r ,  p rz y rz ą d  k o ­
n ie c z n y  do  p r o d u k c j i  m a s o w e j tz w . 
t r y l in k i ,  e le m e n tu  za sa d n icze g o  n a ­
w ie rz c h n i szosow e j, w y n a le z io n e j i  
w y p ró b o w a n e j p rz e d  w o jn ą  p rze z  
inż . T r y l iń s k ie g o .

W ła ś n ie  b o w ie m  w  S u c h e d n io w ie  
m ie ś c i s ię  k ie ro w n ic tw o  b u d o w y  i  
w a rs z ta ty  p re fa b ry k a c y jn e  e le m e n ­
tó w  b u d o w la n y c h  —  w a ż n e j g o s p o d a r­
czo i  k u l tu r a ln ie  d ro g i — łą czą ce j 
o k o lic e  i  g ó rzys te , n ie d o s tę p n e , o d ­
c ię te  od ś w ia ta  te re n y  ś w ię to k r z y ­
s k ie  z p rz e m y s ło w ą  częśc ią  k ie le c k ie ­
go : S u ch e d n io w e m , S k a rż y s k ie m , S ta ­
ra c h o w ic a m i itp .

W  te j c h w i l i  —  d z ię k i s k o n s tru o w a ­
n iu  w ib r a to r a —  S u c h e d n ió w  m oże 
d z ie n n ie  p ro d u k o w a ć  1-000 s z tu k  „ t r y ­
l in k i ! ' ,  sześc iob oczne j b r y ty  ce m e n to - 
w o -k a m ie n n e j, tw o rz ą c e j n a w ie rz c h ­
n ię  t rw a łą ,  bez n a p ra w  u tr z y m u ją c ą  
s ię  15 la t  — n a  d rodze .

A  1.000 s z tu k  „ t r y l in k i " ,  to  1 k m . 
szosy! - ,.

R o b o tn ic y  i k ie ro w n ic tw o  b u d o w y  
z inż . K ro g u lc e m , c z ło w ie k ie m  m ie j­
sco w ym , k tó re g o  n a z w is k o  je s t  p o ­
w sze ch n ie  s p o ty k a n e  n a  w s ia c h  ś w ię ­
to k rz y s k ic h , n a  cze le  —  m a ją  w ię c  
p ra w o  do  s łu s z n e j d u m y  i  m o g ą  m ó ­
w ić :

„G o n im y  P la n  6 -c io  le tn i :  N a w e t 
n a m  się ta  po goń  n ie ź le  u d a je , co ? “

T rz e b a  p rz y z n a ć , że c i ro b o tn ic y , 
w  w ię k s z o ś c i c h ło p i z o k o lic z n y c h  
w io s e k , e n tu z ja s ty c z n ie  w i ta ją c y  n o ­
w ą , sze ro k ą  d ro g ę  z b liż a ją c ą  do n ic h  
k u l tu r ę  i  d o b ro b y t, a n a m  u d o s tę p ­
n ia ją c ą  ro ln ą  p ro d u k c ję  ś w ię to k rz y ­
s ką  i p ię k n o  s z la k u  Ż e ro m s k ie g o  —  
w c a le  do b rze  o c e n ia ją  s w o ją  p ra c ę  i  
sW oją  ro lę . W  b ie g u  do  s o c ja liz m u , 
p rz e g o n ić  p e w n e  e le m e n ty  p la n u  —  
to  za ra ze m  p o d c ią g n ą ć  s łabszych , to  
z a ra z ić  d y n a m ik ą  i e n tu z ja z m e m  in ­
nych -

R o b o tn ic y  z ro z u m ie li,  że o b o k  p la ­
n u  , n a w e t n a jle p sze g o , d e c y d u ją c y  
je s t  ż yw y , tw ó rc z y  c z ło w ie k , s k o n ­
s t ru o w a li w ib r a to r  W iosną 1950 r .  i 
w  r. 1951 ju ż  bę dą  je ź d z ić  sze roką , 
p ię k n ą  szosą!

K d .

z M a r ie n s z ta tu ,  P o rę c k i W a c ła w , k tó ­
r y  z K r a je w s k im  i  R e lig ą  zaczą ł 
p ie rw s z y  s to s o w a ć 1 w  P o lsce  „s y s te m  
t r ó jk o w y "  w  m u ra rs tw ie .

Co tu  ro b ic ie ?  — p y ta m -
—  N ie  w id z ic ie ?  M u ru ję  —  śm ie je  

się. —  P rz y je c h a liś m y  tu  w  c z te re ch  
z. G łó w n e g o  In s p e k to ra tu  U s p ra w n ie ń  
ja k o  is t r u k to r z y .  C hod z i o p o d n ie s ie ­
n ie  p o z io m u  p ra c y  m ło d z ie ż y  n a  b u ­
d o w ie  i  za p o zn a n ie  je j  z n a jn o w s z y ­

m i m e to d a m i, z w ią z a n ie m  w ie lo rz ę -  
d o w y m  s y s te m e m  ta ś m o w y m . T rze b a  
c a łk o w ic ie  p rz e jś ć  n a -p ra c ę  zesp o ło ­
w ą . P rz e z  m ło d z ie ż  p ó jd z ie  to  n a  ca­
la  bu d o w ę . N o w a  H u ta  m u s i b yć  b u ­
d o w a n a  n o w o cze sn ym  s p rz ę te m  i  n o ­
w oczesn ą  m e to d ą !

Ten rów  przecinający boczną d ro­
gę, prowadzącą do sześciu gospo­
darstw  (w  tym  do dwóch bogaczy 
w ie jsk ich ), jeże li rok  b y ł bardzie j 
m okry , stale b y ł nape łn iony-w odą . 
Na skutek zruszania ziem i na d ro­
dze po obu brzegach rowu, płynąca 
woda stale ziem ię z drog i unosiła 
i * czasem na te j drodze powstało 
n iew ie lk ie  jez iorko , głębsze od rowu. 
Latem  przejazd b y ł męką', a z im ą ka ­
tas tro fą  w ie lką.

Ten przejazd gn iew ał mnie od da­
wna. Jeszcze przed osta tn ią  wojną 
nam awiałem  sąsiadów ażeby nare­
szcie zabrać się i zrobić sobie ludzk i 
w yjazd bo to i  nie ładn ie ,-i nie p rz y ­
s to i tak  się na tym  przejeźdżie m or­
dować. Ten i  ów machnął ręką.

N ie dawałem za w ygraną, posze­
dłem do urzędu gminnego, tłumacząc 
ja k ie  to dla nas nieszczęście jes t, ten 
prze jazd przez ró w  na drodze. 
Przedwojenny w ó jt W. Kem piński 
siedemnasto hektarow y gospodarz, 
roz łoży ł bezradnie ręce i odpowiada: 
—  Ja wam nic pomóc nie mogę. 
U ryw a jc ie  tam  sobie g łow y, ja k  
chcecie, nas to m ało obchodzi. Na 
ru ry  . pieniędzy wam nie damy. 
W szyscy tam  od la t “ Są zadowoleni, 
ty lk o  w y coście się gdzieś ze św iata 
p rzyw lek li, dziwnych wygód szuka­
cie. A  może wam tam  a s fa lt położyć 
i  lim uzynę podarować. Co?

D ale j nie poszedłem. W iadomo, że 
w ó jt b y ł w szystk im  u wyższej w ła ­
dzy a chłop czegoś domagający się 
ponad głową w ó jta , b y ł niczym. K lą ­
łem  ja k  in n i i da le j jeździłem  przez 
to jez iorko  głębokie na drodze.

Kogoż ta  droga boczna m ogła ob­
chodzić. P ierw szy koło n ie j gospo­
darz szesnastohektarowy, Cyrankow- 
sk i b y ł nie byle k im . Opłacał stale 
„M a ły  D zienn ik“  z N iepokalanowa, 

zachw yca ł się ide i ą pa łka rzy, w a lą ­
cych stragany Żydów, k tó rzy  na su­
chy chleb k ilk a  groszy ro b il i p rzy  
dniach targowych, a ręce innym  bo­
ga tym  Żydom podawał, bo często ich 
pożyczek potrzebował i p ierwszy ta ­
kiem u czapkował, stojąc n ieraz u 
drzw i. Tą drogą C yrańkow ski sam 
rzadko prze jeżdżał; ze zbożem, opa­
łem, nawozem i z iem niakam i prze­
jeżdża li jego parobcy. On ty lk o  so­
bie stanął opodal, posunął b ia łą  
czapkę na t y ł  g łow y, za łoży ł ręce 
z ty łu  i  po k rzyk iw a ł —  Gamoniu, 
ciam ajdo, ja k  jedziesz! Ciebie batem 
a nie kon ia ! Jak m i wóz połamiesz, 
to gó... dostaniesz a nie zapłatę rocz­
ną!

Pani Genowefa M asztak, także tą 
drogą nie jeździła, dzierżawiąc stale 
swoje 18 ha co rok  innym  dzierżaw­
com, M ia ła  pozatym  10 ha lasu i  do­
datkowo 5 ha łą k i. M ów ię: „p a n i 
M asztak“ , bo pan M asztak mało 
m ia ł tu  do gadania, za ję ty  k ie row ­
nictwem  szkoły i  „cudam i“  podczas 
wyborów. Dzierżawcy ty lk o  w z ru ­
szali ram ionam i na wspomnienie 
ó potrzebie napraw ienia te j drogi. 
Może i m ie li rac ję  dowodząc, że „ ja  
dziś tu  —  ju tro  tam “ . A  reszta ? 
Czy ta k i M. M an tyk  co 87 la t  lic z y ł 
m ia ł brać za szpadel? Ó Suskim to 
już  i m owy nie było. M ogło sobie 
zboże na polu dojrzewać, m ogła się 
krow a cie lić, Świnia prosić, z iem nia­
k i na polu chwastam i zarastać —  on 
m usia ł być w  poniedziałek na ta rgu  
w- L ipn ie , we w to rek na ta rg u  w  K i­
kole, we środę na ta rgu  w  Skempie,

—  W in k ie l,  ko le g o , w in k ie l !  N a d  
w in k ie m  s c h y la  s ię s ta rs z y , szczup ły  
m a js te r  w  k a p e lu s z u  n a  g ło w ie . N a  
je g o  o p a lo n y c h  n a g ic h  p le ca ch  b łysz ­
czą  d ro b n iu tk ie  k ro p le  p o tu . M u ra rz  
p o p ra w ia  ceg łę , u s ta w ia  w in k ie l.  
O g a rn ia  w a p n o  k ie ln ią .

—  T o  je s t  m a js te r  W a d o w s k i —  
m ó w i P o rę c k i —  o p ie k u n  m ło d z ie ż y  
m u ra rs k ie j  n a  H u c ie . W y b itn y  w y ­
c z yn o w ie c . W  m a ju  zeszłego ro k u

u s ta n o w ił re k o rd  P o ls k i —  13 ty s ię c y  
946 ce g ie ł, c z y li 38 m . sześć, w  8 
g o d z in a ch . Z o s ta ł o d zn a czo n y  przez 
P re z y d e n ta  S z ta n d a re m  P ra c y  I I  k la ­
sy...

W  l ip c u  zeszłego ro k u  W a d o w s k i 
p o ło ż y ł p ie rw s z ą  ceg łę  n a  b u d o w ie

a we czwartek na ta rg u  w C zerniko­
wie. T y lko  nie koniecznie m u się to 
jakoś składało, gdyż i w  L ipn ie  znów 
przypada ły  na czw a rtk i i  to  go z ło­
ściło, że jednocześnie w  L ipn ie  
i  Czernikow ie nie m óg ł być. N ie b y ł 
to żaden handlarz -— na łóg gapienia 
się' na przy.targu i  dobijan ie ceny, 

b y ł  jego,, całym ; ¡zadowoleniom,,,;:.,
®- ‘ "  n ię ia s  siApa

O sta tn i i  szósty obywatel prze jeż­
dżający tą  drogą, to chyba ju ż  n a j­
weselszy i  na jciekaw szy okaz z po­
m iędzy nas tu  sześciu zamieszka­
łych. N igdy  się niczym  nie prze jm o­
w ał, zawsze pogw izdu jący i  wesoły, 
nar swoich' jedenastu hektarach. Gdy 
ludzie ’ już  s ia li, o ra li, sp rzą ta li, on 

.jeszcze m ia ł w  izbie, w  k tó re j syp ia ł, 
dz iuraw ym i kocami okna pozasłania- 
ne i spał w  najlepsze. K rowa beczy, 
Świnia kw iczy a on śpi i niczym  nie 
prze jm uje się. Ludzie na południe 
w yprzęgają konie, on łap ie  wóz i je - 
dzie. w  pole. Potem sobie leży w  cie­
niu  drzew. Gdy już  słońce czerw ie­
nieję, schylając się' ku zachodowi, on 
zryw a się do roboty.

Rozkoszy ten człow iek nie m ia ł, 
biedusia aż kw iczała , ale m ia ł dwa 
białe szale, k tó re  naraz w kłada ł, 
niech ludzie widzą, że ma. M ia ł rę ­
kaw iczk i, w k tó rych  oborn ik na polu 
rozrzucał. M ia ł kapelusik, k tó ry  na 
bakier nosił i o różę zawsze się w y ­
s ta ra ł dla przyp ięcia je j sobie, gdy 
mu wypadało w yjść z domu. Dziś 
lec ia ł za pożyczką soli, ju tro  zapa­
łek, innego dnia za pożyczką n a fty , 
grab i, m ło tka , worka, gracy, lejców. 
N igdy  niczego nie odnosił.

Co mogę sam o sobie powiedzieć? 
Chciałem mieć dobry wyjazd, ale po­
za drogą, na k tó re j jez iorko  stało, 
m iałem  i inny  wyjazd, którego żaden 
z sąsiadów nie posiadał. M ów iłem  
sobie zatem: ja k  wam dobrze, dobrze 
i mnie.

Jakoś na początku czerwca b.r. re ­
daktor „Z iem i P om orskie j“  z Bydgo­
szczy ob. K o łodzie jczyk jedzie do 
mnie w  zw iązku z wyróżnieniem  
m nie przez In s ty tu t C zyte ln ika  w  
„O pisie  M o je j W s i“  i  m usi przejeż­
dżać w łaśnie przez to jez io rko  na 
drodze i zaraz mnie ka rc i za tę d ro ­
gę. Po odjeździe Ob. Kołodziejczyka 
o trzym u ję  lis t  z jednej redakc ji 
z W arszawy, w  k tó rym  zapytu ją  
mnie, ja k  i czym m yś lim y w  K a rn - 
kow ie uczcić pam ię tny w  h is to r ii na­
szej dzień 22-go lipca ?

Sytuacja teraz zm ieniła  się. Pani 
M asztak posiadająca 18 ha, k ln ie  na 
„duże“  podatki, rezygnu je z gospo­
da rk i, ale ziem i nie sprzedaje, bo: 
„w o jn a  tó j, tó j a po wo jnie znów bę-

N o w e j H u ty .  D z is ia j s z k o li tu  now e 
k a d ry  m ło d y c h  m u ra rz y . . .

—  B l iż e j b ra c ie ! B liż e j w in k la !  
s ły c h a ć  ja k  p o p ra w ia  c e g ły  k ła d z io ­
ne p rze z  m ło d z iu tk ie g o  m u ra rz a .

—  C ią g n ie m y  1-100 p ro c .! —  1.100 
p roc-, c h ło p c y ! —  ro z c h o d z i s ię z u s t 
do  u s t p o d a w a n y  k o m u n ik a t  z f r o n ­
tu  b u d o w y . B ły s n ę ły  oczy  ra d o śc ią . 
U ś m ie c h y  z a ś w ie c iły  n a  m ło d y c h  
tw a rz a c h  z a tro s k a n y c h  p rze d  c h w ilą  
z p o w o d u  a w a r i i :  — , 1.100 p ro c . n o rm y , 
ch ło p c y , 1100 p ro c - ! ! !

M ło d z i m u ra rz e  N o w e j H u ty  p o b i­
l i  m ło d z ie ż o w y  re k o rd  P o ls k i w  m u ­
ra rc e . D w a  ze sp o ły  12 osobow e po ­
ło ż y ły  34 ty s ią c e  728 ce g ie ł w  8 g o ­
d z in  —  u z y s k u ją c  525 p ro c . n o rm y .

B e z p o ś re d n io  po ro b o c ie  b o h a te rz y  
d n ia  u b ra n i w  g ra n a to w e  robocze 
k o m b in e z o n y  p o m a s z e ro w a li z c z e r­
w o n y m i s z ta n d a ra m i za m e ld o w a ć  o 
s w o im  z w y c ię s tw ie  s e k re ta rz o w i K o ­
m ite tu  P a r ty jn e g o .

S z ta fe ta  m ło d y c h  m u ra rz y  —  p r z y ­
s ta je  n a  szosie d a ją c  d ro g ę  p rz e je ż ­
d ż a ją c y m  c ię ż a ró w k o m . M a js te r  W a ­
d o w s k i z g o d n o ś c ią  p rz y p in a  zna cze k  
p rz o d o w n ik a  p ra c y  —  e m a lo w a n ą  
g w ia z d ę  z p o d o b iz n ą  P s tro w s k ie g o -

—  Z a p o m n ia łb y m  n a  ś m ie rć !  A  
p rze c ie ż  k ie d y  ja k  k ie d y , a le  w  ta ­
k im  d n iu , k ie d y  m o i u c z n io w ie  u s ta ­
n o w i l i  r e k o rd  m ło d z ie ż o w y  P o ls k i -— 
g o d z i m i s ię go p rz y p ią ć ...

—  N a p is z c ie  —  z w ra c a  s ię  do  m n ie  
z sze regu  m ło d y c h  m u ra rz y  k o le g a  
S zczyg ło , m ru ż ą c  w  s ło ń c u  duże n ie ­
b ie s k ie  oczy  i d łu g ie , ja s n e  ja k  s p ło ­
w ia ły  le n  rzę sy , —  na p iszc ie , że m y  
d z is ia j ta k  p ra c o w a liś m y  n a  uczcze­
n ie  22 l ip c a  ja k o  o d p o w ie d ź  im p e r ia ­
l is to m  n a  a g re s ję  w  K o r e i!

J a k o  o d p o w ie d z  im p e r ia l is to m  —  
p o w ta rz a , p r z e k rz y k u ją c  w z m o ż o n y  
w  te j  c h w i l i  w a rk o t  m o to ró w .

A nie la  Daszewska

W Y M O W Ę
naszej wsi

dzie ją  wydzierżaw iać i gotowe k o r­
czyk i odbierać“ . Z iem ie  oddaje gm i­
nie, ale się ziem i nie zrzeka. Gmina 
wydzierżaw ia ją  po kaw a łku  m ało­
ro lnym : G łowackiemu, K arbow skie­
mu, W iśniewskiem u, Zawickiem u, 
K u ligow skiem u i  Zenobergowi, k tó ­
rzy , tą  drogą muszą przejeżdżać. Idę 
otf i jędhego, do d ru g ie g o -i pdîyiàdàm:

S łucha jc ie , moi 'k b c h a n f/^ T a k  
dłuże j być nie może. N ie będziemy 
dłużej tonąć na te j drodze. Zbliża 
się rocznica M an ifestu  Lipcowego. 
U czc ijm y ten dzień czynem, k tó rym  
będzie nabycie ru r  i nawiezienie ich 
ziemią. Z godzili się z w ie lk im  zado­
woleniem. Już w dniu 11-go li:pcą 
cztery pa ry  koni zw oz iły  ziemię 
a 14 ludzi pracowało z entuzjazmem. 
Zaczęliśmy pracę o ósmej rano 
a przed p ią tą  po po łudniu już  je ­
ziorko na drodze zniknęło. . N ik t  w ię­
cej na te j drodze toną ł nie będzie, 
konie nóg łamać nie będą i wozów 
n ik t  łam a ł nie będzie.

C yrańkow ski w y jecha ł pomóc swo­
ją  parą koni dość późno, leniw ie 
i ja kb y  pod przymusem. Bo poco to 
wszystko, przecież jego ta ta  tam tę ­
dy przez to jez iorko  przejeżdżał' 
i  setnych ła t się doczekał. A le  w y je ­
chał, zam yślony widocznie o te j b ia ­
łe j czapce w iszącej na ko łku  w kuch­
n i koło obrazu, w  k tó re j za dawnych, 
dobrych czasów sta ł opodal te j drogi 
i da rł się na parobków: Jak iedziesz 
gam oniu, ja k  m i wóz połamiesz to 
dostaniesz g... a nie zapłatę r. czną!

B ia ła  czapka... p rzys iad ł ją  kurz 
i ty lk o  żałość w sercu C yrankow - 
skiego budzi, ja k  to dawniej dobrze 
było.

N aw et sam Rejm er w y jecha ł parą 
końm i i  to  bez 'rękaw iczek i dwóch 
szali na swoje j szyi. W szyscy do­
w cipkow ali podczas pracy i om aw ia li 
spraw y społeczne, ty lk o  ■ c i dwaj 
m ilczkiem  ro b ili,  ź li, że dziś tak ie  
„dz iady“  m ałorolne ja k im iś  czynami 
lipcow ym i, ta k  ja k  Zaw ick i, K u li-  
gowski, W iśn iew ski, Zenoberg, G ło­
wacki, i  K arbow ski, swoją uchwałą 
i postanowieniem i ich zmuszają do 
uczczenia m anifestu, k tó ry  z ich pa­
robków  ludzi porob ił, dał im  ziemię 
a oni dziś muszą poniżać swoją god­
ność pracą.

N ie wiem  czy w  przyszłości będę 
w yróżn iony w ja k im  konkursie i  nie 
wiem, czy w  przyszłości ja k i redak­
to r  zaw ita do naszej dz iu ry , ale 
w iem , że ju ż  n ik t  na ten przejazd 
narzeka ł nie będzie.

W. s.

R e d a k to r  n a c z e ln y  —  J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L ,
R e d a g u je  K o m ite t .
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SZCZEGÓŁ TEŻ  M A
czy li o Czynie Lipcowym w

„MALUM NECESSARIUM ”
W  o s ta tn im  (30) n u m e rze  „T y g o d ­

n ik a  P o w sze ch n e g o " zam ie szczo n y  
.zo s ta ł -  z n ą m ie n n ie  , la k o n ic z n y  a r ty ­
k u ł  re d a k c y jn y  z o k a z ji  6 ro c z n ic y  
w y z w o le n ia . . R o z m ia r  i  tre ś ć  tego  
a r ty k u łu  'w y ra ź n ie  ś w ia d c z ą  o ty m , 
ja k  n ie c h ę tn ie  m ó w i „T y g o d n ik  P o­
w sze c h n y “  o p ro b le m a c h , k tó r y m i ż y ­
je  c a ły  n a ró d - N ie m n ie j z a w a r te  w  
ty m  a r ty k u le  z d a n ia  n ie d w u z n a c z n ie  
o k re ś la ją  „h is to r io z o f ic z n e “  i p o li­
ty czn e  s ta n o w is k o  je g o  a u to ró w .

N a w ią z u ją c  do  s y tu a c ji  h is to ry c z ­
n e j, w . k tó r e j  z ro d z i! s ię  M a n ife s t  L ip ­
co w y , a r ty k u !  g ło s i:  „N ie  ła tw o  b y ło  
w ó w cza s  zdać sob ie  ja s n o  s p ra w ę  z 
b ie g u  d ż ie jó w , p rze m ó c  s ta re  n a w y k i 
m y ś lo w e  i u c zu c io w e  i z ro zu m ie ć , że 
p rze d  k ra je m  o tw ie ra  s ię ty lk o  je d ­
na, u w a ru n k o w a n a  n a szym  po łoże­
n ie m  g e o p o lity c z n y m  (p o d k r. nasze) 
d ro g a  p o k o jo w e j o d b u d o w y , t .  zn. 
d ro g a  śc is łe g o  z b liż e n ia  m ię d z y  P o l­
s k ą  a  Z S R R " .

T o  w  fo r m ie  bezosobo w e j w y p o w ie ­
d z ia n e  zd a n ie  in s y n u u je , iż  k o m u ś  b y ­
ło 'n ie ła tw o 1 p o g o d z ić  s ię z k o n ie c z n y ­
m i h is to ry c z n ie  fa k ta m i.  A le  k o m u  
n ie ła tw o ?  K o m u  b y ło  n ie ła tw o  „zdać 
sob ie  ja s n o  sp ra w ę  z b ie g u  d z ie jó w "?  
M a so m  lu d o w y m , k tó r e  w s p a r te  ra ­
m ie n ie m  A r m i i  C z e rw o n e j i O d ro ­
dzo nego  W o js k a  P o ls k ie g o  s ię g n ę ły  
zd e cyd o w a n ie  po  w ła d zę , b y  je j  ju ż  
n ig d y  n ie  o d dać?  K o m u  b y ło  n ie ła ­
tw o  „p rz e m ó c  s ta re  n a w y k i m y ś lo ­
w e j  u c z u c io w e "?  R o b o tn ik o m  i c h ło ­
po m , k tó r z y  w s z y s tk ie  sw e m y ś li i 
u c z u c ia  z w ią z a li z n o w ą  u w a ln ia ją c ą  
się od u c is k u  h it le r y z m u  i  ro d z im y c h  
k a p ita l is tó w  i o b s z a rn ik ó w . P o ls k ą ?  
K to  m ia ł s ta re  n a w y k i m y ś lo w e  i 
u czu c io w e ?  K la s a  ro b o tn ic z a  i p r a ­
c u ją ce  ' c h ło p s tw o , k tó r e  od w ie lu  
la t  p ro w a d z iły  re w o lu c y jn ą  w a lk ę  
o n o w ą  d z is ie js z ą  P o ls k ę ?  K to  m ia ! 
s ta re  n a w y k i m y ś lo w e  i  u czu c io w e ?  
C zy lu d z ie , k tó r y m  n a jd ro ż s z y  b y l 
p o s tęp  k u l tu r a ln y  i o ś w ia ta  p o w ­
szechna?  K o m u  b y ło  n ie ła tw o  z ro ­
zum ie ć , że „p rz e d  k ra je m  o tw ie ra  
s ię t y lk o  je d n a  d ro g a ...“ ? M a so m  p r a ­
c u ją c y m  d o ty c h c z a s  u c is k a n y m  i w y ­
z y s k iw a n y m , k tó re  w  p ie rw s z y m  na  
ś w ie c ie  P a ń s tw ie  ro b o tn ik ó w  i  c h ło ­
p ó w  w id z ia ły  n ie zw yc ię żo n e g o  so­
ju s z n ik a  w  w a lc e  o spo łeczne, n a ro ­
dow e i p o lity c z n e  w y z w o le n ie ?  N ie , 
n ie  ty m !

C zy lu d z io m  w ie rz ą c y m , k a to l ik o m , 
k tó r z y  w  p r z y g n ia ta ją c e j w ię k s z o ś c i 
w łą c z y li  s ię  do p ra c y  n a d  o d b u d o w ą  
k ra ju ,  n a d  re a liz a c ją  zad ań , w y tk n ię ­
ty c h  p rzez R zą d  L u d o w y ?  N ie . n ie  
ty m !  M u s i to  p rz y z n a ć  z re s z tą  sam  
„ T y g o d n ik  P o w s z e c h n y ", s tw ie rd z a ­
ją c  p rz e z o rn ie , iż  „b y ło b y  ś m ie s z n y m  
i.  g ro ź n y m  b łę d e m , g d y b y  k a to l ic y  
z a m y k a li oczy. n a  o s ią g n ię c ia  m in io ­
n y c h  sześc iu  la t  d la te g o , że ró ż n ią  
s ię ś w ia to p o g lą d o w o  od tw ó rc ó w  M a ­
n ife s tu  L ip c o w e g o " .

W ię c  k o m u  b y ło  n ie ła tw o ?  N ie ­
ła tw o  b y ło  lu d z io m  i g ru p o m , n a  k tó ­
re  h is to r ia  w y d a ła  n ie o d w ra c a ln y  
w y ro k . Is to tn ie ,  n ie ła tw o  b y ło  „ T y ­
g o d n ik o w i P o w sze ch n e m u ", k tó r y  re ­
p re z e n tu je  in te re s y  i  id e o lo g ię  ty c h  

g ru p . N  € ł? .tw o  b y ło  . .z ro z u m ie ć “  b ;e g  
h is to r i i*  k a p ita l is to m  i o b s z a rn ik o m , 
d la  k tó r y c h  re w o lu c y jn e  p rz e m ia n y  
naszego k r a ju  b y ły  „z ie m  ko n ie c z ­
n y m " . Is to tn ie ,  n ie ła tw o  b y ło  „z ro z u ­
m ie ć "  b ieg  d z ie jó w  „T y g o d n ik o w i 
P o w s z e c h n e m u “ , k tó r y  g ło s i b u rż u a - 
z y jn ą  d o k try n ę  „z ia  ko n ie c z n e g o ", 
w y n ik a ją c e g o  z „p o ło ż e n ia  g e o p o li­
ty c z n e g o ". P a m ię ta m y  do b rze  d o k t r y -  
n e ró w , k tó r z y  w  p ie rw s z y m  o k re s ie  
po w y z w o le n iu  „g o d z il i  s ię " na  t  zw . 
ra c ję , s ta n u , po  to  w  rz e c z y w is to ś c i, 
ażeby za ch o w a ć  m o ż liw o ś ć  p rz e c iw ­
d z ia ła n ia  b ie g o w i w y d a rz e ń  p rz y  po­
m o c y  p rz e ró ż n y c h  k re c ic h  m e to d .

N ie c h ż e  w ię c  „T y g o d n ik  P ow szech ­
n y "  n ie  p rz e m a w ia  w  „c z y im ś "  im ie ­
n iu . W o ln o  m u  b o w ie m  p rz e m a w ia ć  
ty lk o  w  s w o im , ty lk o  w  im ie n iu  
g ru p y  lu d z i, k tó r a  w ra z  z n im  z n a j­
d u je  s ię n a  m a rg in e s ie  w spó łcze snoś­
c i. N ie ch że  „T y g o d n ik  P o w s z e c h n y " 
n ie  u s i łu je  d e z o r ie n to w a ć  k a to l ik ó w  
w s k a z a n ia m i n a  rz e k o m e  tru d n o ś c i 
d la  n ic h , w y n ik a ją c e  s tąd , iż  w  P o l 
sce b u d u je  s ię  „s o c ja l iz m  n a  baz ie  
m a te r ia l is ty  c z n e j" .

P o d z ia ł b o w ie m  n a  ty c h , k tó r z y  b u ­
d u ją  s o c ja liz m  i ty c h , k tó r z y  w  te j  
b u d o w ie  p rz e s z k a d z a ją , o k re ś lo n y  
je s t  n ie  p rzez  p o d z ia ł n a  w ie rz ą c y c h  
i  n ie w ie rz ą c y c h , n a  k a to l ik ó w  i  n ie ­
k a to l ik ó w . lecz  p rzez p o d z ia ł n a  ty c h , 
d ia  k tó r y c h  fu n d a m e n te m  je s t  p ra c a  
i  na  ty c h , d la  k tó r y c h  fu n d a m e n te m  
b v i w y z y s k  c z ło w ie k a .

W ia d o m o , c z y ja  to  d o k t r y n a  „p o ło ­
ż e n ia  g e o p o lity c z n e g o " i w ie m y , że 
o b l'c z o n a  je s t  ona  n a  s ia n ie  fa t s jy -  
w y c h  s p rz e czn ych  z e le m e n ta rn y m i 
p ra w d a m i h is to ry c z n y m i te o r i i .  W ia ­
d o m o  d la  k o g o  n ie o d w ra c a ln e  p rze ­
m ia n y  h is to ry c z n e  b y ły  w  n a jle p s z y m  
w y p a d k u  „m a lu m  n e c e s s a riu m “. a 
d la  k o g o  z ro z u m ia ły m  i o c z e k iw a n y m  
p rocesem . N ie c h ż e  w ię c  „T y g o d n ik  
P o w s z e c h n y "  n ie  s i l i  s ię n a  „n o w o "  
t łu m a c z y ć  h is to r ię .  N ie c h  le p ie j s p ró ­
b u je  p rz y  p o m o c y  „o b łę d n y c h , u to -  
p is ty c z n o -a n a rc h is ty c z n y c h "  itp .  fe ­
l ie to n ó w  w y t łu m a c z y ć  sob ie  w z g lę d a ­
m i „g e o p o lity c z n y m i1 zg o dność  s w e j 
d o k t r y n y  p o li ty c z n e j z d o k t r y n ą  sw o ­
ic h  ro d z im y c h  i  o b cych  p ro te k to ró w .

S ą d z im y , iż  b y ło b y  to  s łu szn ie jsze  
n iż  tw ie rd z e n ie , ja k o b y  n ie ła tw o  m u  
b y io  „zd a ć  sob ie  ja s n o  s p ra w ę  z b ie ­
g u  d z ie jó w " .  B o w ie m  n ie  je s t  p ra w ­
dą, ja k o b y  „ T y g o d n ik  P o w s z e c h n y " 
n ie  z d a w a ł sob ie  s p ra w y  z b ie g u  
d z ie jó w . P ra w d ą  je s t  n a to m ia s t , że 
n ie  ła tw o , b a ! c ię ż k o  i  b o le śn ie  je s t  
m u  z ty m  b ie g ie m  d z ie jó w  się po­
go dz ić .

Zbigniew Szaroń

Jak bogacze przehanrilowali szkołą
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P rz y c h o d z ę  do  C h o rą g w ic y  do s o ł­
ty s a  te j  g ro m a d y  o b y w . F iu r a  F r a n ­
c iszka . S ie d z ia ł p rz y  s to le  n a  ia w ce  
i  szy i w o re k . N a  m ó j w id o k  o d lo ży t 
ig ię  i  m ó w i, że trz e b a  w o re k  p o ra ­
to w a ć  i  za ła ta ć , bo  to  k a ż d a  rzecz 
w  d o m u  się p rz y d a je , a  n ie  czeka ć  
czasu  aż w  W o rk u  w ię k s z a  d z iu ra  się 
w y d rz e .

Z a c z ę liś m y  ro z m a w ia ć ; n a jp ie rw  o 
ty m ,  że deszczu  m a to  sp a d ło  n a  z ie ­
m ię , że z ie m n ia k i w  p o la c h  są lich e , 
że p ie rw sze  s ia n a  zeb ra n e  b y ły  dobre , 
a ie  że je s t  such o  i  s łońce  p a li  to  i 
p o tra w y  z d a je  s ię  w  ty m  ro k u  bę ­
dz ie  b ra k .

P o te m  z a c z ę liś m y  ro z m a w ia ć  o g ro - 
n ia d z ie .

Z a d a n ie m  n a szym  je s t  te ra z , m ó w i 
s o łty s  F iu ra ,  z b u d c v  'ć  d la  na szych  
d z ie c i w  g ro m a d z ie  p rze d szko le . Z a ­
k u p il iś m y  n a  te n  ce l 60 m e tró w  ce­
m e n tu . C e m e n t o d w ie z io n y  z o s ta ł do 
N ie z jo w a ,  g d z ie  z n ie g o  w y ro b ią  p u ­
s ta k i.  Z a k u p i l iś m y  ju ż  p a rc e lę  pod 
b u d o w ę  teg o  p rze d szko la . K ie ro w n ic z ­
k ą  p rz e d s z k o la  będz ie  ob. S itk o  M a ­
r ia .

P e  w y z w o le n iu  od o k u p a n ta  d u - 
żo śm y  ju ż  z ro b i l i  w e w s i. Z a ło ż y liś ­
m y  S tra ż  P o ż a rn ą  —  m a m y  ju ż  m o ­
to p o m p ę  i  o k o io  200 m e tró w  w ęża i 
w s z e lk ie  p o trz e b n e  p rz y b o ry . W y b u ­
d o w a liś m y  d o m  lu d o w y  w ła s n y m  
k o s z te m  i  w ła s n y m i s ila m i.  G m in a  
K o ż m ic e  W ie lk ie  d a la  n a m  n a  te n  
ce l t y lk o  5: ty s ię c y  z io ty c h  i  to  b y ło  
od n ic h  w s z y s tk o . T e ra z  w  d o m u  lu ­
d o w y m  o d b y w a ją  s ię z e b ra n ia  Z S C h. 
i  Z M P . D o  ś w ie t l ic  p rz y c h o d z i m ło ­
dz ież, c z y ta  g a ze ty , k s ią ż k i i  s łu c h a  
re fe ra tó w . M a m y  częste  z e b ra n ia  
g ro m a d z k ie .

P rz y  zw ózce  m a te r ia łu  n a  do m  lu ­
d o w y  n a jw ię c e j p ra c y  b a rd zo  h o n o ­
ro w o  o d d a li:  P o d s to la k  J a n  i 20 h o ­
n o ro w y c h  c z ło n k ó w  S tra ż y  P o ż a rn e j. 
P o m y ś lc ie , p rze c ie ż  p rz e d  w o jn ą  za 
czasów  s a n a c ji b y ły  u  nas w e  w s i 
z w ią z k i m ło d z ie żo w e , a n ic  n ie  p o ­
t r a f i ł y  z ro b ić .

M u s im y  m ie ć  te ż  w  C h o rą g w ic y  
szko lę .

Z e  s z k o lą  to  u  nas b y ły  p rze d  w o j­
n ą  hece, w s ty d  p rz y p o m in a ć . A le  
o p o w ie m , żeb yśc ie  w ie d z ie li,  ja k ie  
b y iy  te  s a n a c y jn e  rz ą d y  i  ja k  nas 
n a s i b o gacze  u rz ą d z il i .  B y ia  u  nas 
p rze c ie ż  w e  w s i s z k o ia  po w sze chna  
d la  m ło d z ie ż y  i m o g ła b y  ta  szko ia  
b y ć  u  nas do  d n ia  d z is ie js ze g o  i d z ie ­
c i c h ło p ó w  z C h o rą g w ic y  n ie  m u s ia ­
ły b y  b ie c  te ra z  aż do  s z k o ły  w  M ie t-  
n io w ie . S zko lę  w  C h o rą g w ic y  w y b u ­
d o w a ła  z a ra z  po  p ie rw s z e j w o jn ie  
g m in a , ja  sam  c h o d z iłe m  do  te j  s z k o ­
ły , ja k  b y łe m  jeszcze  c h ło p c e m  —  m ó ­
w i!  s o łty s  F iu ra .  W  szko le  m ie ś ­
c i ła  s ię  1 du ża  k la s ą  3 p o k o je  2 k o ­
ry ta rz e  i 2 p iw n ic e ...

—  N o  i  co s ię s ta ło  z  tą  szko ią ?
‘ —  O tó ż  ża czasó w  s a n a c ji —  S o ł­

ty s  F iu r a  s p lu n ą ł z o b rz y d z e n ie m  — 
bogacze, k tó r z y  w te n cza s  trz ę ś li  g m i­
ną , s p rz e d a li, d ra n ie  szko łę . B o  m ó ­
w i l i ,  że le p ie j je s t  k u p ić  1 m ó rg  lasu , 
w  k tó r y m  c h c ie li k a m ie ń  k c p a ć  i

sp ie n ię żyć . N a  szko łę  .m a c h n ę li obo ­
ję tn ie  rę k ą  —  e, co n a m  po  szko lę , 
ze s z k o ły  n ie  m a  d o ch o d u . I  d o p ię li 
sw o je g o . W  ro k u  1937, k ie d y  zaczę to  
b u d o w a ć  szko lę  p o w sze ch n ą  w  M ie t-  
n io w ie , s ie d z ib ie  g m in y , do  k tó r e j  
n a le ż a ła  jeszcze w te n c z a s  nasza  g r o ­
m a d a  C h o rą g w ic a , p o s ta ra li  się, d ra ­
n ie , z K u r a to r iu m  O k rę g u  S zko ln e g o
0 zezw o le n ie  n a  sp rze d a ż  s z k o iy  w  
C h o rą g w ic y  —  p a trz c ie , ja k ie  w te d y  
b y io  to  K u r a to r iu m ,  że p o z w o liło  —•
1 szko łę  k u p i!  n ie ja k i  D ę b o w s k i F r a n ­
c isze k  z M ie tn io w a . D ę b o w s k i za ­
m ie s z k a ! w  szko le . P o  w o jn ie  ch o c ia ż  
k la s a  b y ia  p ró ż n a  i n ie  z a ję ta , n ie  
p o z w o lił,  aże by  w  szko le  o d b y w a ły  
s ię im p re z y  a r ty s ty c z n e  Z M P  czy 
ZS C h. M y ś m y  jeszcze  w te d y  n ie  m ie ­
l i  d o m u  lu d o w e g o , z e b ra n ia  nasze 
o d b y w a ły  s ię w  p ry w a tn y c h  d o m a c h  
i  po  s to d o ła c h  i  ta k  g n ie t l iś m y  się, 
g d z ie  m o g liś m y  np . u  S te lm a c h a  W o j­
c iecha , F a ń c u l i  Jó ze fa . A  p o te m  D ę­
b o w s k i i  je g o  żon a  s p rz e d a li S w ia -

. to w c o w i za 90 ty s ię c y  p o ło w ę  szko ły , 
k tó r ą  S w ia to w ie c  o d ra z u  ro z e b ra ł n a  
sw o je  cele, a w  p o ło w ie  m ie s z k a  
jeszcze D ę b o w s k i.

T a k  na s  w y s z y k o w a li!
A le  m y  szko ię  m u s im y  m ie ć . J a k  

p o t r a f i l iś m y  p o s ta w ić  d o m  lu d o w y , 
p o t r a f im y  p o s ta w ić  i  szko lę . W ła d z a  
L u d o w a  pom oże... P rz e c ie ż  id z ie  p la n  
61etni.

B o le s ła w  K o z u b  
G ra b ó w k i.

KSIĄŻKI NADESŁANE
Wielkopolska 

Księgarnia Wydawnicza
M ichał Rusinek — Z barykady na 

dolinę głodu, str. 196.

„Prasa Wojskowa“

Kaden Gustaw — Legion M ick ie ­
wicza, str. 92, Nonas Andrzej — A tle ­
tyka terenowa, str. 81, Zakrzewski St. 
— Rzuty, str. 136, Sutocki S. — Ga­
zeta w pracy radzieckiego agitatora, 
str. 55, K aro l Bogum ił Stolcmar — 
Partyzantka, str. 173, K łyszejko Wa­
lenty — Koszykówka, str. 116, Saparin 
W. — Tajemnicze zniknięcie inżyniera 
Bobrowa, str. 44, Zamatin N. M. r -  
Druzgocące uderzenie, str. 28, Zycie i  
walka Józefa Stalina, str. 53, W ielka 
Wojna Narodowa Związku Radziec­
kiego, str. 30.

Państwowy Instytut Wydawniczy
Juliusz Verne — Łowcy Meteorów, 

s tr. 250, Leon Przemski — K am ień­
ski, str. 266, W. M. Thackeray — 
Pierścień i  róża, str. 187, Zuzanna 
Wantoch — Nan Lu, str. 118, Joseph 
Conrad — Zw ierciad ło morza, str. 222, 
Rabelais — Gargantura i Pantagruel, 
Joseph Conrad — Lord Jim  
str. 288, Georges Politzer — W ykład 
F ilozofii, str. 221, M ark Twain — Ba­
jeczki dla starszych dzieci, str. 248, 
Barbara Giles — Rodzina Durelów, 
str. 395.


